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Rękopisów Rcdakcya utc zwraca.
R e d i J i t o r  p r z y j m u j e  o d  z a — o . S e t l Ł C  r s  o d  6 — h  

A i L m o i Ł t r a c y f  r . t w s r t a  o d  10 — 4  P °  p c l  i  o d  6 —8  

w i e c z o r e m .

O g ł o s z e n i *  p r z y j m u j e  s i c  d o  g o d r Ł r j  6  w t r c a f t f .

r ' 0\ n  n K KIJOWSKI
FISiO P0LIT7CZIS.3P0ŁECZIE i LITIRASOS.

m l M .  k w a r t  p ó ł r o c z .  r o c v .  

p H B ir c c r a ta :  W  k r a ju  L —  3 .—  12.—
.  Z a  g r a n ic ą  LEO  4X 4  f l .—  I Ł . —

Z a  z m ia n f  a d r e s u  3 0  k e j*
O G Ł O S Z E N IA : Z a  w i e r s z  p e t i t o w y  l u b  j e g o  m l e j e c e  
p r z e d  t e k s te m  4 0  k o p  p i e r w s z y  i  2 0  k c p .  k a r d y  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  z a  t e k s t e m  2 0  k. j  t r » ' ..*v  1 1 0  k o p .  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  z & w ia d . t a ’  b n e  p o  4 0  k .  V  m b r y c e  
.N a d e s ł a n e *  w i e r s z  p e t i t o w y  l u b  j e g o  m ię ^ K C  l  Z A

Kamei' pojedyń&zy S bcp .
Prenotserzts! ogłoszenia p^ jsuje Aćn iilstncja .
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Opatrzony św. Sakramentami zmarł w Metyńcach na Podolu dnia Ti-go lutego, przeżywszy lat 93.

Zwioki złożone w grobach redm iych w Chmielniku na fodcśu, o czem stroskani synowie, córki, synowce, 
zięć i wnukowie zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych, prosząc o westchnienie do Boga l300
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O d d z i a ł  K i j o w s k i 1

J e d y n y  w  K i 
j o w .c  1 p o łu d  
n io - 'ro - ia c h o  
driim  k ra ju

U w a d z e  p r z y j e i d ż a j ą c y c h  n a  k o n t r a k t y !

ON
NO

Spocyainy Magazyn Dywanów
i m e b lo w y ch

K ijó  
E « b * z -  
c z a t y k  
N i  II.

T e l .  29-50

w Otrzymano « tlsiklm wyherze Dy* rif

ni. 1 &  I nł  m w t t i m ,  K H k  

3 a g e a ta ń s k ie  i F ra n c w s k ia  G ob elin y«

83Q

p lac  M® Am
Załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodząca.

T p & a l ' # *  M i o B f i l r S  D v re k e y a  S . B r y k in a .  T . iw s -  
I  B f e M ł r  I W I I B S J S i l t S .  p icyctaro  A r ty s tó w  O p e ro w y c h

W  t ie d z ie lę  dn  a 4 go m a rc a  w  p o łu d n ie  p o  c e n a c h  o g ó ln ie  p r z y s tę p n y c h  
„ D e  m ę tu ” .  B io r ą  u d z ia ł p p .: R u d n ic k a , T ic h a n o w a ; p p  : W a r fo ło m ie je w , 
T o  i sKi, S z y d ło w s k i  i in. P o c z ą te k  o  g o d z , 12 i p ó ł p o p o ł . W ie c z o r e m  
xFy‘ t ;p  z n a k o m ity rh  artystów  ; d r a m a ty c z n e g o  so p ra n a  te a tru  „ L A  S C A L A "  
w  M e d y o la n  e  C E L E S T Y N Y  B e i N I S E S N i A ,  lir y c z n o - d r a m a ty c z n e g o  te ­
n o ra  te a tru  S A N  C A R L O  D l N A P O L I "  -  E M I L I O  P E R E A  i znanee.o
bar \ tor a C E Z A R A  F O R I K I C H I
niset-n a, R y b c z y ń s k a , T m h a n o w a ; pp.: E m ilio  P e re a , C e z a r o  F o rm ic h i, 
K a c z a n o w s k i i in  P

Mleczarẑ -Hodowca
p ra k ty k  m ło d y , żo n aty , p o s zu k u je  p o  
s a d y  od  1 g o  m a rc a  r. b. A d re s : 
p o c zta  ( hab n o , gu b . k rjo w . J. O le sz k o .

1376

l G io c o n d a ” . B to r a  u d z ia ł p p .: Bo 
'ea, C e z a r o  F o rm ic h i 

P o cz ą te k  o go riz  7 i p ó ł w . C e n y  p o d w y ż s z o n e . D n ia  
6 m a rc a  w y s tę p  C E L Ł  vT Y JC V  B O N I S E G N I A  i z n a n r e o  dram aty^ czneąo 
te n o ra  te a tru  tu  ó i e w s L e g o  w  M a d ry c ie  L .  S | 9 0 7 . Z H A  a t H u g r k n o c i” .
1 ' n i a 7 ^ 0  w y s tę p  zn a k o m it k o lo ra tu r, s o p ra n a  J k A R Y E  G A L O T A M I O E  
T ^ C H A D t ’ . i E F U iL IO  P E R E A  -  „ C y r u l i k  S e w i l s k i ” .  R E P E R T U A R :  
W v .c e n y :  C E L E S T Y N Y  B O K I S E G K I A ,  E M I L tG  P E R E A .  C E Z A R A  F O R  
ISIC .K I W y s tę p y ;  C E L E S T Y N Y  fS C N IS E G N U A , L .  Z I N O -
W J E W A  i C E Z A R A  F O R M I C H I  —  „ A i d a 1-, „ T r u b a d u r ”  i „ A f f r -  
L a n k a " .  W y s tę p y :  M f i C T ł  G A L W A N ti i EN CILIO P E R E A - „ T r a w i : *  
t a ”  i „ R  g o l e t t b ” .  W y s tę p  L .  Z I W O W J E W A — „ Ż y d ó w k a ” .  W y s t ę p 1 
E M I L I O  P E R E A  p r z y  u d z ia le  O . S Z I U l D T — Vil ń a n c n ” .  B ę e t y  n a b y ­
w a ć  m o żn a. 3Ó43

Do w ia d o m o ś c i P a n .
S P E C Y A L N Y  ^ M A G A Z Y N

Modnych Żsirnsli i Form
„ G R A & O  C i d i C "

p r z y  ul F u n d u k le jo w s k ie j N r 26. 
O tr z y m a ł w ie le  n o w o ś c i w io s e n  
n y ch  m ó j ,  a ta k o ż  m o d n y ch  al-

n a ” ^ ó n  W lO S H ^ - L a tO .

!. © a t r  S o f o w c i s t w a
f)S

f f W Z C M U F r  O U l U l f L U W t t a  a m Pbo* . e w a .  
Reperi:?.? od 4-go do (O-go m arca

W  n ie d z ie lę  dn. 4-go  d w a  p r z e d s ta w ie n ia  w  p o łu d n ie  p o  C e n a ch  o g ó ln ie  
p rzy  s tę p r y t  h „ P a l s z a " ,  w ie c z o r e m  p o  ta z  i - s z y  z p o w o d u  100-ej 
r o c z n ic y  u ro d zin  D ic k e n sa  , , t w i s t e r  P i c k w i k " .  \ V  p o n ie d z ia łe k  dn ia 
5 i w e  w it r c k  d. 6 -go  „ N i a t t r  P ic k .w ;ś k '', .. W  śr o d ę  d n ia  7  g o  w e d łu g  
p o w it t e i  W i l d e ’a „ P o r t r e t  Dot y & n a  G ęeyęf*. W  c z w a r te k  dn. 8 g o  
  _____________ n a r z t c z  u -o d n y c h  >tC h a 3 3” .,

W  p ią te k  c n . 9 g o  ń ertełis Słonowa „ U c ie c z k a  G a b r y e l a  Saty-
lin g a ”

W SALE K L U B U  K U P IEC K IEG O . D n ia  15 go  m a r c a  o d b ę d z ie  o ię

K o n c e r t

p. Stanisław y W ysockiej, i p. Heleny Pu!iko%r-= 
sk ie j o raz  pia nisiy p  Ellaryana Dąbrowskiego

N A  R Z E C Z  I 2 9 6

Dotkniętych klęską nieurodzaju,
S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o . —  — ______— _______
W e  w t o r t k  dn  i 3 g o  m a rc a  mm _  H a  aBI I T a  i l  w *  @
K O N C E R T  A r t  T e a tr . C e s . n m  ■ " w ł c # ® * * !
i * rt  n s  b a ła ła jc e  B .  TR O JA N O W S K IEG O  p r z y  udz. a rt. z P e te rs b u rg a . 
F o r te p ia n  fa b r y k i  B r .  D ite r ic h s  z.e s k ła d u  K u h e ’s:o. B ile t y  w  k s ię g a rn i 
W ł .  I d z ik o w s k ie g o . 1384

Majątek polski 350 dz.
b. tan io  i na d o g o d . w a r a n , d o  sp rze d  
k ijó w , gu b., R a d o m , p o w ,, od p o w  
m iasta  7  w ., o d  b u d u j. d. ż. 6 w io rst, 
k o m p le t, se p a ra t, o r n e j p r a w ie  c a la  
p szen . 214 e z ., la su  z u p e ł n ierą b a n . 
25 “ 35 lat, w a r to ś c i  250 — 300 rb . dz. 
13C, dz. W ia d o m o ść : K ijó w , W .- Ż y  
tom . 18 m. 11 E . R . ir ć 8

Majątek polski
310 d z. w  2 k a w a łk a c h  z g o rz e ln ią  
1 m ły n e m  w n d n . n a  P o d o lu  sp rze d , 
b e z  p o śre d n ., 7  w io rs t  c d  K a m ie ń c a  
P o d o i, i sz o s y . C e n a  700 rb . dzies. 
B liż s z e  in fo rm . p. H u sia ty n  gu b . pod., 
m aj. L w ach n o w ce , do Z a rz ą d u . 1236

Kabaret
Grand-Hotel

O d iSnia 4  m a r c a  
k o m p l e t n i e  n o w y  

p r c g L 's .3M
U ta le n to w a n y  d o w c ip n y  C o n fe re n  
c ie r . s a lo n o w y  h u g io ry s ta  ro s y js k i

I l e t s a i e r m
k tó ry  w  ta k  k ró tk im  c z a s ie  z d o b y ł 
sy m p a ty ę  p u b lic z n o ś c i. N ie z r ó w n a ­
na w y k o n a w c iy n i  oryrg ir a ln .  ta ń c ó w

p- Nelly Kamy " jp z
= z = :  TAYLOREM.

•djeawi-uo. „GZ4QWjek or­
kiestra p; B0L0UR“. 

Stiepnoj. =Z n a n y  m u zy  
k a ln y  k o m ik

k o r .a w c z y n i ro m a n s ó w  cyg a ń sk -

p. R o c to s ita .  
Gisiure Clo-Ma*

R o s y js k i  c h a r a k t ir y s t y c - u y  d u e t p p

z^Wołcszczenko. =
I M f T A T O R TESLA,
Z n a k o m ic i p o ls c y  d u e c iś c i p ie r w s z y  

ra z  w  K ijo w ie

N a ro d o w y J Y ty ro ls k i? m u z y k a ln y  duet

'6ELB0NS. = :s tw o
O r y g in a ln y  k im ik - n a ś la d o w c a  z w ie

■W p- WESTMAN.
D y r e k c y a  p o s ta ra ła  s ię . a b y  n ie  od  
stą p ić  od  s w e g o  za d a n ia  i d a ć  p u ­
b lic z n o ś c i p ro g ra m  ż y w y , in te re su ją  

c y  i p rz y z w o ity .
W s z y s tk ie  sto ły , lo ż e  i g a b in e ty  

b e zp ła tn ie . K o la c y a  z tr / e c h  dań p o 
1 rb . 50 k o p . 523

Maszyny e narzędzia rolnicze
pierwszorzędnych fabryk oraz

n a s io n a
g w a r a n t o w a n e j  d o b r o c i  p o le c a

P i e r w s z y  t e & n i r  „ M i n i a t u r ”
(I n s t y t u c j a  A A  3 .  T e l e f o r c  A l  3 3 - 7 3 .)

X V I I I  c y k l .  O d  n ie d z ie li d. 4 m a rc a  1) „ P r a w o  i y e t a "  dr. w  1 a k c. 
tło m . B t e r  ( w y lą c *  p r a w . w y st.) , 2) f>SELe.B|y" in scen iz . d iy e r t is s e m tn t  
( w y łą c z ,  p r a w o  w y s t ) ,  3) „ t a  P a ł a c t a "  in sc e n iz o w . p ie śn i. W  a n tra k ­
ta c h  k :n ę m a to g ra f (N a jn o w s z y  F a t l i ś  J o u r n a l )  P o c z ą te k  o  g. 7 w ie c z . 
W e d łu g  S fa n s ó w  1 o  7 ej, 11 o  g . 8 ej m  5, 111 o g . 9 i p ó ł. W  n ied z . 
1— ó-ej, II—  7J/4, 1II—8 I V — 9*/', V  " r .  W e jś c ie  c o  p ó ł g . N a stęp . X I X  
c y k l  od c z w a r tk u  d n , 8 m a rc a . 1008

Wystawa zoologiczna
( i y a y f i l i i  z w i e r z ą t )

Ś w ia t  „ V iv a n u m “ z w ie r z ą t , K ie s z c z a t y k  N r 35 obok 
„ E k s p r e s u "  o tw a rty  d z iś  i c o d z ie n n ie  od 9 r. — 12 g o d z . 

w  n o c y
Z w ie r z y n ie c  z o sta je  je s z c z e  n a  b a r d z o  k ró tk i Czas. O d  d z is ie js z e g o  dn ia 
o  p o ło w ę  c e n y  z n iż o n c .W e jś c ie  c a ły  d z ie ń  30  k  d z ie c i i m ło d z! u c z ą c a  się  
20 k o p . O  r z y m a n o  n o w y  tra n sp o rt z w ie rz ą t:  N ie d ź w ie d z ie  p ó łn o cn e , Ma- 
łs js k i  o lb r z y m  m aj-iCy 15 p u d ó w  w a g i,  ja k  r <5Wnieź L e w , L w ic a ,  L a m  
p a rt, I ly e t ia , W ilk ,  P a n c e rn ik , g r u p a  k ro k o d y li, w ą ż -d u s ic ie l. M a łp y ’ i p ó ł 
m a łp y  i in n e z w ie r z ę ta . Z a s łu g u ją  na o g ó ln ą  u w a g ę  d w a  r z a d k ie  fe n o m e n y : 
L a ta ją c e  p sy . K a rm ie n ie  z w ie r z ą t  p  g o d z . io  w ie c z . W y s t a w ą  m a s p ę c y a f

n y  c h a r a k te r  n a u k o w y . " ‘ 1^30

O-i Wanda Borowska Ł p°ds
C b o r. sk ó r., w e n . i sy f. P rzy jm . ł o n
i 5-Ó. 473

D la  u d o s tę p n ie n ia  p r e n u m e r . „D zie ń  
n lk a  K ijo w s k ie g o *  nuftyciz n a  w a ­

ru n k a c h  n a jd o g o d n ie js z y c h  k sią że k  
n ie z b ę d n y c h  w  k a ż d y m  d o m u  p o ls  
k im , p o r o z u m ie liś m y  s ię  z  w y d a w c a  

m i i o d s tę p u je m y

p® c e a l i  f f i i ż o u j
w y ł ą c z n i e  t y l k o  n E S z y m  p r e n u m e r *

tBifttJW.

0-is Feliksa t a ir a g i
a  Jam y. «o i lu s tr a c y i  I l in ić ia ,  d u ża  
m i p s  P o ls k i *  p o d z ia łe m  n a w o je - 
w S d it w a  C e n a  d la  p re n u m e ra to ró w  

I D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g e * :

Ehm I H©
(w e td fth ń e j »ij. j ; .w le ) .

Warszawa, Senatorska 3?.
N o w e  i lu s t r o w a n e  I fa to lo g f  w y s z ł y  j u ż  z d r u k u  i w v s y l a n e  s ą  g r a t is  

i f r a n c o  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie .  i ° 5 5

U l i T R A G T T
A k c .  T - w a  B c k o w o - C h r u s ta ls k i h  k o u a łn i a n tra c y to w y c h  i k o p a ln i 

„S te fa n ia "  i n ż y n i e r a  H e n r y k a  K o l b e r g a  p e E e c a

b]h „L a. BASEW!CZ“  Kijów i wio. 
Kantor kijowski; kreszczatyk i  5, telef. 10-73,

v>CHOCOLAT DE YARSOYIE
G o d zien  ś w ie ż e  tr a n s p o rty  

tć o a k o n a ły ch  c u k r ó w  i c z e k o la d e k
W A R S Z A W S K I E J  F IR M Y

J A N  F R U Z I Ń S K I
Kijów, Mlkołajowska 2, róg Krcszczatyku.

T-wo MMMA S-ów w Moskwie-
F il ia  K ijb ivaka|  K re s tc c z a ty k  2 7 , tcOef. 16— 11.

Cukierki Holenderskie ( M l i ) ,
P p , z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  za  z a lic z k ą  poCzt<~ ,vą. C e n n ik i i o p a ­

k o w a n ie  g r a t is . 1016

ft^k XXXVj| ISTiSIEIIIA.
N A J T A Ń S Z A  I  N A J O B F I T S Z A  I L U S T R A C J A  T Y G O D N I O W A  

D L A  R O D Z I N  P O L S K I C H

JP

A  d r .  te i<ag .  „ B a s e s t  o * 11 1297

Południowe "iT-wo Wzajem nych Ubezpieczeń

J S Z Y B  i L U J S T J E J Z
Z a rzą d  g łó w n y : O d esa, u! S a f i jo w s k a  Nr 26 . 1313

P o d a je  d o  p o w s z e c h . w ia d o m ., że  do z a łt tw ia n ia  tr a n z a k c y i na u b e z p ie c z ,

szyb i luster od uszkodzenia i rozbicia
n a  g u b . K i j o w s k ą ,  P a d o l c F n ; ,  W ł ł f ń s k ^  i R z e r n i h o w s k ą

ilłówn. Rsprazent- jest p. Wacław Jeziorańska
d o  k tó re g o  p r o s im y  z w r a c a ć  s ię  w e d łu g  a d re su :

K i j ó w ,  P r r s .^ e e n a  N r  3£ ( w e jś c ie  od M u zy k a ln e g o  z a u łk a ), te le fo n  19-00

„BIESIADA LITERACKA
D A JI ZUPEŁNIE BEZPŁA TN IE PREMIUM N A D ZW YC ZA JN E

12 dużych lotni* najcslniejszydi podłości I raattó*
znakomitych autorów polskich i obcych

Redaktor i Wydawcn* MICHAŁ 8YN0RASZAP.
Bissiada Litaracka obejmuje v'7szystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą wszechśitriatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słc-wera wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porczbtorowe i pamiątki narodowe

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje,

-----------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  -----------

12 dużysh tsiów wyborowych powieści i romiasó̂
otrzymują bezpłatnie wszyscy prenumeratorzy

W roku 1912 damy znakomitą powieźć Michała Csajkowskieg0 
„Stefan Czarniecki”, w zupełności, bez źzdnych skróceń; powieść 
Boleslawity „Zagadki11, osnutą na tle wypadków 1863 r.; nadto 
powieści Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego. Przybórów- 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z tych dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwałej war- 
toścl kształcąca serce i umysł. •

W AR U N K I PRENUM ERATY.

W csddsłLrsiBe blatwatt:^*!* 7 suklenntrśttt

M oskiewskiego Domu Handlowego

J. Fechowicz i Syn
( ^ a d ó ł ,  p l .  A l e k s a n d r o w s k i  Nb r ,  te l.  2 1 - 7 7 ) .

Otrzymano wszystkie nowości wiosennego sezonu
W  d u ż y s ii w y b o r z e  &25E*usy, Pćyrtyepy E Dywany,

*  fi ir w a t t ie i
Rocznie rb. 6
Półrocznie # 3
Kwartalnie # J kop. 50

n c  prenrEiioyli

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb 8

* 4 
.  2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskani na tle barwnem, do­
dawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów 1 rb.,

ia  tomów 2 lb.

Ha ć ^ ia n l*  a d m in la fra iiy a  w y s y ła  nam  a r  • k a a o w y  fe a rp ła ta la
Adres redakcyi i adaiinfstracyi: K a r s r e r a ,  P lan  t&araoLi NL 4
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Zagadnienia
rosyjsifisj polityki wewnętrznej.

(Rm<: Marchand. Les grands pro- 
blemes ds la politiąue inUrieure rmse- 
Paris. Alcan 1912).

poświęcone zagadrieniom wewnętrznej polityki 
rosyjskiej. Autor, wybitny ''polityk i publicysta, 
korespondent paryskiego „Figara* w Peters­
burgu, zastrzega się w przedmowie, że nie ma 
bynajmniej zamiaru objąć wszystkich zagadnień 
polityki wewnętrznej, chodzi mu o najwa­
żniejsze, o n a j b l i ż s z e .  Spis rzeczy obej- 
mujc: kwestyę agrarną, kwestyę finlandzką, 
sprawę obrony krajowej i ogólną charaktery­
stykę sytuaeyi politycznej.

Specyalny rozdział, poświęcony sprawie 
polskiej, utrzymany jest w tych samych grani­
cach, co i cala książka. Autor zastrzega się, 
że bynajmniej nie ma zamiaru przedstawienia 
całokształtu sprawy, chodzi mu o sprawę p o l­
ską, jako o zagadnienie polityki wewnętrznej 
r o s y j s k i e j  i to tylko w dobie najbliższej.

Opinia autora ma dla nas znaczenie spe 
cyficzne Nie należy cn bynajmniej do tak 
zwanych „przyjaciół Polski", ujmujących kw e­
styę polską, jako całość, uznających prawa hi­
storyczne naszego Narodu i z tego punktu wi­
dzenia traktujących zagadnienia polityki bie­
żącej.

P, Rene Marchand jest admiratorem b. 
prezesa ministrów, jest przyjacielem Rosy i 
każdą sprawę sądzi przedewszystkiem z punktu 
widzenia j e j  korzyści i rozwoju.

Kończąc swą pracę w parę tygodni po 
śmierci Stołypina, poświęca on zamordowane­
mu nasK;-pujący ustęp.

„P. Stoiypin raczył kilkakrotnie zająć się 
moją osobą, dając mi przy tfcm dowody łaska­
wej życzliwości, która była mi najdroższą za­
chętą i poparciem w mej pracy

„Nigdy nie zapomnę przyjęcia, jakiego 
doznałem u tego wielkiego liberalnego mini­
stra. Fotężna ścisłość jego rozumowania, sze­
rokość poglądów, gorący a szczery patryotyzm, 
przyjaźń dla Francyi i przywiązanie do soju­
szu, który tyle już przyniósł owoców —  pozo­
staną na zawsze w mej pamięci*.

W  p. Stolypinie widzi autor „poza chwi­
lami słabości przemijającej jedną z najpię­
kniejszych postaci historyi współczesnej*...

Możemy więc być pewni, że sprawę pol­
ską traktuje ten admirater b. prezesa mini­
strów be2 życzliwego uprzedzenia, że w najle­
pszym wypadku jest wobec nas —  bezstronny.

_  .#■ K  /  '  1 *■ t ' *.' ' ' *  .  -• ' .  >r  ................
Posłuchajmy, co o nas mówi.
Opowiadając pokrótce dzieje samorządu 

w Rosyi Centralnej, zatrzymuje się p. Mar­
chand nad tą chwilą, kiedy p. Stoiypin po raz 
pierwszy formułował program swej polityki 
polskiej. Miał on, twierdzi autor, najpiękniej 
sze względem nas zamiary. Program jego za 
wieral nadanie autonomii gospodarczej Kró 
lestwu oraz samorząd dla Litw y i Rusi. W ów ­
czas został opracowany pierwszy projekt ziem- 
stwa w naszym kraju. Dlaczego nie zoatał on 
przez Stołypina wprowadzony, dlaczego zamiast 
niego ukazał się projekt inny, całkiem odmien­
ny, tego autor me wie, stwierdza tylko, że b. 
prezes ministrów zdawał sobie sprawę z wyni­
kającej z zestawienia tych dwóch projektów 
sprzeczności

Powtarzając w dalszym ciągu dzieje aktu 
z dnia 3 czerwca 1907 r , p Marchand pisze:

„To prawo wyborcze, które d o w o l n i e  
zmniejszyło przeszło o połowę liczbę posłów 
polskich w Dumie Państwowej, wywołało w 
Polsce wrażenie tern przykrzejsze, że było cno 
zgoła nieoczekiwane. W  samej rzeczy trzeba 
przyznać, że nie sposób jest nie tylko usprawie­
dliwić prawodawcy rosyjskiego, lecz nawet zro­
zumieć powodów ped wpływem których on 
działał*...

Charakteryzując w dalszym ciągu zwrot 
w polityce polskiej gabinetu Stołypina, autor 
upatruje w nim „zadowolenie złośl.wych in 
stynktów nacyonauzmu w najgorszem znacze­
niu tego słowa*.

Opowiedziawszy dzieje wprowadzenia ziem- 
stwa w nassym kraju i zatargu pierwszego mi­
nistra z Izbami prawodawczemi, autor tak oce­
nia wartość kampanii antypolskiej gabinetu 
Stołypina.

„Prześladując szkoły polskie 1 zmuszając 
młodzież do opuszczania kraju dla studyów na 
uniwersytetach zagranicznych, przeszkadzając 
włościanom w nabywaniu gruntów w prowin- 
cyacb Cesarstwa, graniczących z Polską i zmu­
szając ich w ten sposób do emigrowania do 
Belgii, Austryi, Francyi a nawet Ameryki, 
rząd rosyjski staje w sprzeczności z własnymi 
najoczywistszymi interesami materyalnymi

„Nadio stwarza on u narodu s ł o w i a ń ­
s k i e g o ,  który, żyjąc między Austryą a Ro- 
syą, z samej natury rzeczy powinien b y łb y  

ciążyć ku Rosyi, uczucie wrogie, które będzie 
się stale potęgować.

„W  ten sposób polacy, oddalając się od 
Ros/i, zmuszeni są do oglądania się na za­
chód, na Galicyę austryacką, gdzie bracia ich 
są traktowani z wszelkimi względami, a wol­
ność, z jakiej tam korzystają, każe zapomnieć 
w W ars :awie o Poznaniu, uginającym się pod 
ciężarem jarzma niemieckiego.

„Polska odrucljotwo zbliża się do Auslryi, 
która w ydPe się jej teraz jedyną protektorką. 
A  przecież Austrya sekunduje Niemcom —  nie 
trzeba więc być zbyt przenikliwym, ażtby zro­

zumieć niebezpieczeństwo, jakie się zawiera w 
polityce rosyjskiej*.

Tak wypada ocena polityki polskiej gabi­
netu Stołypina nie z punktu widzenia naszych 
praw historycznych 1 nawet ilz z punktu w i­
dzenia życzliwej obserwacyi warunków, w ja ­
kich żyjemy. Ocenia tak sprawę adorator Sto­
łypina, polityk, dbający przedewszystkiem o dc-

łecz tej re-
istniejącej, rządzonej przez tych polity­

ków, których tak ceni —  niemal ubóstwia 
dziennikarz francuski.

Idem.

Z prasy polskiej.
Prima charitas.

Z powodu ustąpienia Bilińskiego ze stano­
wiska prezesa Kola Polskiego „Kuryer W ar­
szawski* wypowiada następujące uwagi:

„ D la  p o ls k ie g o  m ę ż a  stan u , d la  p o ls k ie g o  d z ia ­
ła c z a  p u b lic z n e g o  p o w in n a  is tn ie ć  ty lk o  je d n a  am b i- 
c y a  i je d e n  c e l: s łu ż e n ia  p o lsk ie ) s p r a w ie  p o w s z e c h ­
n ej. T o  s łu ż e n ie  m o że  «»ę o d b y w a ć  n a  ró ż n y c h  
p la c ó w k a c h , w ię c  1 n a  p la c ó w k a c h  o g ó ln o -p a ń s tw o ­
w y c h , a le  ty lk o  w te d y , g d y  je s t  ja s n e , że  i w  ten  
sp o só b  p o ś re d n i m o ż n a  c c ś  d la  n a r o d u  z ro b ić . A le  
c h c ie ć  o b d a rz a ć  b e z in te re s o w n ie  in n y c h  w ła s n y m i 
lu d źm i, w ła s n y m i ta le n ta m i, p o z b y w a ć  s ię  lu d z i d la  
d o b ra  o b c y c h  n a m  s p r a w , je s t  a ib o  śm ie sz n ą  p re - 
te n fy i] , a lb o  o b ja w e m  s ta r y c h  n a ło g ó w  p o lity c z n y e b , 
k ie d y  to n a  lo s  n a io d o w y  c h c ia n o  o d d z ia ły w a ć  
c h o ć b y  z a  p o ś re d n ic tw e m .,. S z w e c y i .  N a w e t N iem  
c y ,  lu b  F r a ^ c y a , ta k  p r z e c ie ż  b o g a te  w  je d n o s tk i 
w y s z k o lo n e  i u ta le n to w a n e , g d y  w y s y ła ją  s w y c h  in ­
s tru k to r ó w  n a  W s c h ó d , m y ś lą  je d y n ie  o  u trw a le n iu  
w ła s n y c h , fra n c u s k ic h  lu b  n ie m ie c k ic h , w p ły w ó w  
p o lity c z n y c h . N a w e t B e lg ia ,  d e le g u ją c  s w y c h  f i ­
n a n sis tó w  d o  k ie r o w n ic tw a  a d m in is tra c y ą  c e ln ą  tu 
r e c k ą , c z y  p e rs k ą , tu a  n a  w z g lę d z ie  w ła s n e  z y s k i 
e k o n o m ic z n e . W s ię d z ie  prima cliarilas s k ie r o w u je  
s ię  u w a ż n ie  i  tr o s k liw ie  d o  w ła s n y c h  in te re só w , 
o d w a ż a  sk r u p u la tn ie  m o ż liw e  z y s k ' i s tra ty  o so b iste . 
1 w  m isy a o h  c h r z e ś c ija ń s k ic h  n a  L e w a n c ie  in te re s  
n a r o d o w y  fra n c u s k i, w io s k i,  n ie m ie c k i, r o s y js k i je s t  
ty m  d u ch e m , k tó r y  o ż y w ia  rz e k o m o  p o d  w z g lę d e m  
n o r o d o w y m  b e z in te re s o w n ą  d z ia ła ln o ś ć  ś w ią to b li­
w y c h  m n ic h ó w  i n a u c z y c ie li .

„M n ie jszy , lu b  w ię k s z y  p o ż y te k  n a r o d o w y  d z ia ­
ła ln o ś c i  je d n o stk i n a  p o tu  p a ń s tw o w e m  j'est p rze d e - 
w s z y s ilu e m  ś c iś le  z w ią z a n y  z s i łą  i zn a c ze n ie m  na- 
ro d u , k tó r y  o n a  re p re z e n tu je . W y n ik a  stąd, ż e  c z y n ­
n ik iem  o s ta te cz n ie  d e te rm in u ją c y m  w  te in  C ałem  
za g a d n ie n iu  je s t  sa m  n a ró d  i je g o  w a g a  p o lity c z n a . 
N a jz d o ln ie js z y  i z a r a z e m  n a jp a tr y o ty c z n ie js z y  m in i­
ste r-ro d a k  n ic z e g o  n ie  d o k a ż e , je ż e l i  z a  nim  n ic  stoi 
z b io r o w o ś ć  siln a , św ia d o m a  s w y c h  sp r a w  i p o s ia  
d a ją c a  e n e r g ię  w  ich  strze ż e n iu . D la te g o  p ie rw s z y m  
o b o w ią z k ie m  p o l ity k ó w  p o ls k ic h  m u si b y ć  p r a c a  
nad w z m a g a n ie m  tej s i ły ,  te g o  z n a c z e n ia  b ą d ź  n a  
m ie jsc u , w ś r ó d  s w o ic h , b ą d ź  w  je j  e k s p o z y tu r z e  z e ­
w n ę trz n e j. U ż y te c z n y  u d z ia ł w  r z ą d a c h  p a ń s tw o ­
w y c h  m o że  b y ć  je d y n ie  re z u lta te m  rz e c z o n e j s iły , 
r z e c z o n e g o  zn a c ze n ia , a le  n ie  ic h  źró d łe m .

„ Z  te g o  s ta n o w isk a  r z e c z y  b io rą c , d la  p o la k a  
w  p a ń s tw ie  a u s try a c k ie m , w  je g o  d z ia ła ln o ś c i p a ń ­
s tw o w e j, n iem a  o b e c n ie  w a ż n ie js z e g o  i za ra z e m  
ś w ie tn ie js z e g o  s ta n o w is k a  n a d  sta n o w isk o  k ie r o w n i­
k a  K o ła  P o ls k ie g o  w  W it d a iu .  N ie ste ty , fa k t, że  
s ię  ta k  ła tw o  z te j p la c ó w k i d e z e r te r u je , i le k r o ć  n a ­
d a r z y  s ię  sp o so b n o ść  fo r m a ln e g o  a w a n s u , ś w ia d c z y  
z  je d n e j s tro n y  o  n ie d o ś ć  s iln e tn  p o c z u c iu  o b o w ią z -  
k n  p a tr y o ty c z n e g o , a  z  d r u g ie j o  p o w ie r z c h o w n e m  
o c e n ia n iu  k o r z y ś c i  n a r o d o w y c h " .

«*** “ii
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Rolnik, pragnący pójść w kierunku hodo­
wlanym, musi posiadać następujące warunki: 
1) zamiłowanie hodowli, 2) znawstwo, 3) odpo­
wiedni personel pomocniczy, 4) dobrą 1 tanią 
paszę, 5) dobry materyał hodowlany, 6) odpo­
wiednie budynki i 7) kjpitał obrotowy Pierw­
sze dwa warunki są darem Bożym, więc niema 
potrzeby dłużej się nad nimi zatrzymywać. 
Znawstwo można w części zastąpić zrzeszeniem, 
na czele którego stanąłby człowiek kompeten­
tny, ale do łączenia się w zrzeszenia mało w y­
kazujemy ochoty.

Wyrobienie o d p o w ie d n ie g o  p e r s o n e lu  je s t  
r z e c z ą  t r u d n ą  w e g ó l e ,  a  u  n a s  w  s z c z e g ó ln o ś c i .  

W s k u t e k  n iz k ie g o  z ta n u  o ś w i a t y  i  b r a k u  z a m i­
ło w a n i a  d o  p o r z ą d k u ,  ta k ie  p r o s t e  c z y n n o ś c i ,  
j a k  c z y s z c z e n ie  b y d ła ,  m y c ie  k o r y t  i  t, p . u w a ­

ż a n e  s ą  u  n a s  z a  z a b a w ę ,  a n a s z  lu d  z  w y k !  
o  tern  m a w ia ć :  „ o t ,  p a n y  d u r i a t ! " .

G łagodnem obchodzeniu się ze zwierzę­
tami niema nawet mowy. Dość zajść do klatki 
ze źrebiętami albo cielętami, żeby one uciekały 
od nas, jak szalone, co jest dowodem, że je
dozorca bije. Żywienia trzeba samemu do­
zorować, bo lud nasz jest na to za le­
niwy, a starsi dozorcy nie obowiązkowi. Tru­
dności te jednak przy sumiennej pracy i dozo­
rze ze strony gospodarza, lub jego rodziny mo­
żna jeszcze przezwyciężyć. Gorszą już sprawą 
jest dojenie krów. Rasy nizinne posiadają w y­
miona miększe, a więc łatwiejsze do dojenia, 
ale rasy górskie, a szczególnie Simenthalery, 
mają wymiona tak twarde, że w Szwajcaryi na 
jedaego mężczyznę przeznacza się do dojenia 
zaledwie 5 krów Nieraz słyszałem narzekania 
hodowców, ze nasze warunki widocznie nie s ą  
odpowiednie do produkcyi mleka, bo nawet 
najlepsze krowy, szczególnie Simentbalery, za 
mało w stosunku do karmu mleka dają. Naj­
częstszym tego powodem jest złe dojenie, a 
więc zapuszczanie krów.

Jako ilustracyę przytoczę następujący fakt. 
Nabyłem kilka krów, które powierzyłem dosko­
nalej dojarce. Krowy te dawały mi po ocie­
leniu się po 5 garncy mleka dziennie i krowy 
dawały dochód. Niestety dojarka nie miała 
wszystkich klepek w porządku, wskutek czego 
służba folwarczna tak jej dokuczals, że baba 
miejsce porzuciła. Przy innych dojarkach te sa­
me Itrowy dają mi stratę, Próbowałem nazna­
czyć specyalne Wynagrodzenie w stosunku do 
ilości wydojonego mleka, a chociaż to pomo­
gło, ale do dawnej ilości mleka dojść nie mogą.

Z  wyrobieniem więc odpowiedniego per­
sonelu trudności są wielkie, a mogą być poko­
nane tylko szeregiem lat, boć na importowa­
nym personelu opierać się nie można Może 
sobie na to pozwolić wyjątkowo zamożny ho­
dowca, ale me ogól A  jednak umiejętna obsłu­
ga może decydować o dochodzie, lub stracie 
z hodowli.

Nie od razu Kraków zbudowany, więc 
przy pracy i cierpliwości może z czarem i sto­
pniowo odpowiedni personel sobie wyrobimy; 
ale to rzecz przyszłości.

Zasadniczym jednak warunkiem powodze­
nia hodowli jest dobra i tania pasza, a więc 
dobre łąki, a na Wołyniu tylko w wyjątko­

wych warunkach je znajdujemy. Pasza, produ­
kowana na polach naszych jest tak droga, że 
przy dzisiejszych warunkach hodowli opłacić się 
nie meże. Kto więc pragnie pójść w kierunku 
hodowlanym, a ma liebe łąki, musi naprzód o 
melioraeyi ląk myśleć, i tylko w mia-ę podno­
szenia się ich produkcyi i polepszenia jakości 
siana rozszerzać hodowlę. A  przez cały czas 
przejściowy należy wyrabiać sobie personel 
służbowy i selekcjonować niateryał hodowlany.

Dobry materyal hodowlany j?st rzadki 
i drogi, a doborowego matcryału prawdziwy 
hodowca, jeżeli nie jest do tego zmuszony, nie 
sprzeda. Trzeba ten materyał drogą selekcji 
wyrabiać 11 siebie, a na to potrzeba i znawstwa 
i prawidłowej kontroli. A  jest to droga, długa 
i mozolne. I tu zrzeszenie się hodowców spra 
wę może znakomicie ułatwić, ale na to trzeba 
i dobrych chęci i pozbycia się fantazyi.

A  niestety fantazye u nas często o spra­
wie decydują.

Warunki gleby i klimatu W ołynia nie są 
tak różnorodne, jak to ma naprz. miejsce w o- 
kolicach górskich, a warunki komunikacyi na 
sprawę hodowli nie mają tak decydującego 
wpływu, jak tć> ma miejsce w innych kierun­
kach produkcyi. Warunki wreszcie ekonomiczne 
nie pozwalają u nas na takie różniczkowanie 
kierunków, jak to ma miejsce w krajach o ba - 
dzo wysokiej intensywności rolnictwa.

Obecnie więc musimy w hodowli trzymać 
się kierunku, któryby w pewnym stopniu dał 
się wyrazić słowami: „Madchen f i lr  alles". T e ­
go kierunku trzyma się i ościenna Galicja, któ­
ra jednak w sprawie hodowli o całe niebo nas 
wyprzedziła.

W  hodowli bydła w znacznej większości 
wypadków musimy iść w kierunku pt.średnim, 
a więc opasowo-mlecznym, mleczno-roboczym, 
a na Polesiu żądają bydła ópasowo roboczego. 
Zdawałoby się, że w tych warunkach łitw o 
byłoby zatrzymać się na pewnych bardzo nie­
licznych rasach bydła, jak to ma już miejsce 
w Gaticyi, a względnie w Królestwie Polskiem 
U nas jednak co głowa, to rozum, a co gorzej, 
zmiana, nieraz zasadnicza kierunku jest na po­
rządku dziennym.. Powstają najdziwaczniejsze 
krzyżowania, które marnują już zdobyty ma­
teryał hodowlany, a piodukcyę obniżają.

Zrzeszenia, w których sprawa byłaby o- 
mawiana zasadniczo, znakomicie mogłyby wpły­
nąć na ujednostajnienie kierunku hodowli i o- 
bniżenie kosztów produkcyi, bo ułatwiłyby do­
bór odpowiednich reproduktorów, wskazałyby 
sposób ekonomicznego żywienia, a zarazem u- 
łatwiłyby zbyt produkcyi.

A  ile to u nas doskonałych nawet repro­
duktorów już po 2 — 3 latach idzie na rzeź, bo 
niema odpowiedniego nabywcy!

Fantazye wpływają u nas często i na 
kierunek hodowli koni.

Konieczność podniesienia wydajności pól 
ornych,— coraz forsowniejsze systemy gospo 
darcze, wymagają głębszej uprawy roli, a w 
niektórych wypadkach zmuszają do. pośpiechu 
w robocie. Coraz wzrastające ceny robotnika, 
a mała jego produkcyjność zmuszają nas do 
zastąpienia go maszynami. Dziś więc koń w y­
piera w gospodarstwach woła Do głębokiej 
jednak uprawy i do pociągu maszyn wrżae 
jest, żeby koń roboczy miał odpowiednią siłę, 
bo znany jest fakt z mechaniki rolnej, ż e , je ­
żeli produkcję siły pociągowej konia oznaczy­
my cyfrą t o o , to nawet najlepiej dobrana para 
koni da nrm sumę pracy nie 200, a zaiedwie 
150, a czwórka koni da nam nie sumę 400, 
a zaledwie 200. Obsługa 4 koni wymaga n /2—
2-krotnej pracy najemnika, jak pary koni, wre­
szcie karm konia małego kosztuje niewiele 
mniej, jak konia dużego.

Z  tych więc powodów do roboty nakaza­
ne jest używanie dużych a silnych koni. Żc 
kierunek ten jest ekonomicznie nakazany, do­
wodzi tego coraz większe zapotrzebowanie ta­
kich właśnie koni za granicą W Królestwie 
Polskiem już widziałem nawet u włościan konie 
robocze, hodowane na eksport do Niemiec, za 
które płacą po 600 rb.

Chociaż jednak wyhodowanie konia robo­
czego cięższego typu kosztuje taniej i mniej 
wymaga starania, jak tak zwanych u nas an­
glików i arabów, jednak hodowli koni robo­
czych u nas prawie niema Ale za to mamy 
specyalną rasę, którą niemcy nazywają „koni­
ki*. Znam jednego hodowcę koni na Wołyniu, 
bardzo miłego i kochanego człowieka i dobrego 
znawcę koni, który hoduje araby do remontu. 
Na moje zapytanie, co mu hodowla daje, o- 
twarcie mi się przyznał, Jte daje mu stratę Do­
dał jednak: „prawda, że mam stratę, ale jak 
mi bardzo smutno, to jadę do stada, a tam 
jak mnie zaczną źrebięta skubać, to i smutki 
wyskubią".

Zamiłowanie do konia wrodzone polako­
wi, jest to nawet zamiłowanie szlachetne, dużo 
poczciwsze, jak wiele innych sportów, ale czy 
w naszej ciężkiej doli stać nas na sporty eko­
nomiczne? Naogól— chyba nie. Dziś, żeby w y­
trwać i przetrwać, musimy żyć z kredką

8 Wydżga-

P ie rw szy  kongres powszechny  
n s r a d s t i r o ś s L

B iu r o  C e n tra ln e  N a ro d o w o ś c i ( P a r y ż  3, ru e  
T a itb o n t)  d o n o si, ż e  w  P a r y ż u  od  d. 16 d o  20 c z e r ­
w c a  r . b. o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  I s z y  k o n g r e s  p o ­
w s z e c h n y  n a r o d p w o ś c i,  s ta re n ie m  b iu r a  te g o  z o r g a ­
n izo w a n y .

Na kongresie narodowości rozpatrywane bę­
dą kwestye następujące:

1) P r z y c z y n y  p r z e b u d z e n ia  n a r o d o w o ś c i vj 
w ie k u  X I X  i n a s tę p s tw a  te g o  p rz e b u d z e n ia . ( R e f e ­
ren t: p r o fe s o r  S o r b o n y , K a r o l  S e ig n o b o s) .

2) Narodowości i pacyfizm (Referent: Emil 
Arnaud, wiceprezes Międzynarodowego Biura Po­
koju w Bernie).

3) Feminizm u różnych narodów. Żądania 
i metody. (Referentka Lidys Pisarzewska, prele­
gentka w  ColJćge librę des Sciences Sociales).

4) Ruch historyczny autonomiczny (Referent: 
Lectaconnour, docent.

5) Organizacya kooperatywy narodowości w 
celu wzajemnej obrony praw. (Referent: J. No­
wikowi.

B iu r o  C e n tra ln e  p ro s i k o m ite ty  n a r o d o w e  
ró ż n y c h  k r a jó w  o  s p o rz ą d z e n ie  n a  ten  k o n g r e s  o d ­
p o w ie d n ic h  r a p o r tó w  p r z e z  s p e c y a iis tó w . R a p o r ty  
te  p o w in n y  n a d e jś ć  p rz e d  d n iem  20-tym  m a ja  r. b. 
do se k r e ta ry a tu  B iu ra , k tó r y  z a k o m u n ik u je  j*  r e f e ­
re n to m  w y m ie n io n y m .

M ię d zy  c z ło n k a m i k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  
k o n g r e s u  zn a jd u ją  się: E m il A rn a u d , W if t o r  B e - 

ra rd , w s p ó łp r a c o w n ik  „ R e v u e  d e  P a r is " ,  F o u rn ie r , 
L e c ta ć o n n o u x , L e y g u c ,  se n ato r, M eu n ier, p o s e ł, dr. 
R iv ić r e ,  S e ig n o b o s  i ińni.

Vors der Golfa o wojnie 
włesko-tureckiej.

W ojna wiosko turecka trwa już pięć mie­
sięcy, t. j. tylko o miesiąc mniej, niż wojna 
francusko-niemićcka z r. 1870 — 71. Podczas 
gdy ta ostatnia zmieniła postać świata, wojna 
obecna stoi jeszcze prawie na tym samym punk­
cie, na którym się zaczęła.

Tern drastycznem spostrzeżeniem rozpo­
czyna generał feldmarszałek Colmar von der 
Gol'z obszerny swój artykuł w „Neue Freie 
Presse* o tej szczególnej wojnie, w której „wło­
si zajęli znaczniejsze miasta wybrzeża, i wciąż 
jednak są w nich zamknięci przez mniej liczne­
go przeciwnika*.

„Nikt— pisze dalej von der Goltz— nawet 
najsubtelniejszy dyplomata nie potrafiłby prze­
widzieć, na czem się ta wojna skończy".

Pod Trypolisem stoi główna arm a wios­
ka w sile 40 do 45 tysięcy ludsi. Na wschód 
od Trypolisu, na końcu oazy nadbrzeżnej leży 
odległa o 18 kilometrów Tadżura, zajęta przez 
włochów. O 15 kil. na południe leży Ain Za- 
ra, gdzie również stoi silny oddział włoski po­
między wybrzeżem i górami. Na zachód włosi 
stoją tylko o 7 kil. od miasta.

Czyli —  wylicza von der Goltz —  objęta 
przez najazd wioski część lądu posiada obszar 
wcale sporego placu na ćwiczenia wojskowe, 
zawsze to jednak bardzo mało w porównaniu 
do cslego obszaru, formalnie ogłoszonego za 
wioski, a dwa razy tak wielkiego, jak Niemcy.

Na zachodzie od Trypolisu, na wybrzeżu, 
stoi przeciwnik tylko w odległości 1.0 kilome­
trów, w oazie Sansur. Jeszcze dalej na za­
chód, o n o  kil. od Trypolisu, leży Saara, skąd 
przez Jefren idą karawany w głąb Trypolitanii. 
Włosi, jak się zdaje, zrezygnowali z usiłowań 
jej opanowania.

Na południu i na wschodzie obrońcy T ry­
politanii stoją tylko w odległości jednego dnia 
marszu od włochów, mianowicie u stromego 
stoku pierwszego stopnia gór i u Sidi bea-Nur, 
na wybrzeżu.

Pod Homsem stoi 5,000 włochów, pod 
Bingbazi i Derną inny silny oddział wnjska. 
wreszcie zaś oddział mniejszy w Mirza Tobruk 
w bliskiem sąsiedztwie oddziału anglo-egipskie- 
go z zatoki Solum.

Kolo Homsu i w Cyrenaice turcy i ara 
bowie utrzymali dotychczas bezpośrednio sąsia­
dujące z pozycyami włoskiemi stanowiska. W al­
ki i potyczki trwały tam całą zimę. Włochom, 
silnie ufortyfikowanym, nic w tych walkach po- 
ważaie nie grozi, ale za to nie zyskują tam oni 
wcale na terenie.

W  ten sposób „wiele jeszcze pozostaje dc 
zrobienia, by urzeczywistnić postanowienie rzą­
du włoskiego o włączeniu Trypolitanii i Cyre- 
naiki do posiadłości włoskich*.

Gtówna wartość Trypolisu jest w  ziemiach 
w głębi lądu leżących —  cytuje v. d. Goltz 
Gerharda Rohlfa, jednego z najlepszych znaw­
ców Afryki północnej. Otóż Trypolis jest kra­
jem pustyni i oaz Są w nim trzy główne 
stacje, gdzie się krzyżują drogi karawanowe: 
Ghadames na zachodzie, Murzuk i Ghat na 
krańcowem południu (w Fezzannie)

Zbiegają się tam drogi karawanowe z 
wschodniego Maroka, Algieru, Tunisu, jak rów­
nież idące ze wschodu i wybrzeży trypołitań- 
skich i egipskich ku jezioru Czad.

V . d, Goltz pisze, że te drogi wówczas 
dopiero będą miały (dla Włoch) znaczenie, je ­
żeli zostaną zupełnie zabezpieczone aż do Wa 
daju i urodzajnych ziem jeziora Czad. „Naj­
niebezpieczniejsza droga, bo przez pustynię, 
jest najbardziej na południe wysunięta".

Otóż v. d. Goltz chce dowieść, że „zabez­
pieczenie* tej drogi jest na teraz mrzonką"

Droga z Trypolisu do jeziora Czad i z. 
Benghazi do Wadaju jest prawie tej samej dłu­
gości: 2,000— 2,200 kilometrów, to znaczy tyle, 
co odległość od Moskwy do granicy Szwajcaryi. 
Trypolis od granicy uznawanego dotychczas 
panowania tureckiego w prostej linii ku połu­
dniowi dzieli 1,400 kilometrów, t. j. tyle, ile od 
Moskwy do Krakows. Karawany zużywają 
miesiące na to, aby tam pojechać i miesiące 
na powrót, czasem taka podróż tam i napo- 
wrót trwa 1 i pół do 2 lat z powodu długich 
postojów w osizach,

V . d. Goltz wykazuje z łatwością trudno­
ści pochodu przez te pustynie armi>, która mu­
si brać ze sobą zapasy wody.

Dodawszy do tego wojowniczość i zdol­
ność do władania bronią nowożytną arabów, 
co zdaniem v. d. Goltza jest rzeczą już dowie­
dzioną, generał niemiecki przychodzi do wnios­
ku, że zdobywanie Trypolitanii może iść na­
przód tylko bardzo a bardzo powoli, krok za 
krokiem, tak, że ta wojna może potrwać lata 
Całe, zanim włosi dojdą już nie do najdalszych 
punktów południowych dróg karawan w Try- 
politaai, lecz tylko do wąwozów gór Tum o -—  
400 kil. na południe od Murzuka

A  jednak ogłoszona uroczyście aneksya 
musi być dokonana —  i v. d. Goltz przypusz­
cza, że wojska teroz ruszą do ddazego ataku, 
bo marzec jest po temu najodpowiedniejszą po­
rą. Atak skieruje się napewno na oazę Sansur.

Nadzieja na zawarcie pokoju zależna jest 
od tego, o ile mocarstwa uznają choćby fikcyj­
ne zwierzchnictwo sułtanatu nad Trypolisem. 
Tymcrasem Turcya —  według v. d. Goltza —  
równie nastaje na ten warunek, „bo to jest 
sprawą życia państwa tureckiego" z powodu 
nastroju arabów. V . d. Goltz twierdzi, że za­
warcie pokoju bez tego warunku wywołałoby 
w Arabii myśl ostatecznego oderwania się od 
Turcyi i ogłoszenia kalifatu arabskiego.

V d. Goltz kończy zdaniem, że więc „w y­
nik rozpoczętej wojny trzeba zostawić losowi 
oręża, lub wyrokowi Allaha, który już na 
wschodzie tak często dokonywał cudów".

Nie trzeba zapominać, że v. der Goltz 
był instruktorem armii tureckiej. Arabowie, 
jak już wiadomo, nie są znów tak przyjaźnie 
ku turkoJi nastrojeni, skoro powstanie w  Je­
menie wzrasta Ogłoszenie kalifatu arabskiego 
może nastąpić bez pokoju z Wiochami, lecz 
może właśnie z ich pomocą

Wiec księży polskich 
w Aŝ eryce.

Przed kilku dniami w Detroit w Amery 
ce odbył się wiec księży polskich.

Był to pierwszy wiec w historyi polskiej 
w Ameryce. Uczestniczyło w nim 360 księży 
ze wszystkich stron Ameryki, ze wszystkich 
prawie stanów, bo nawet z dalekiego Texasu. 
Ogółem uchwały przedstawiają się nastę­
pująco:

Szkołami parafialnemi ma się opiekować 
i niemi zarządzać tylko i wyłącznie duchowień­
stwo, ludzie świeccy mogą zabierać glos tylko 
jako dcradcy.

Prasę polsko katolicką będą księża popie­
rać całą duszą, zaś żółtej przeciwdziałać ile 
tylko sil starczy. W iec potępił 13 pism do żół­
tej prasy należących. Są to: „Nowy Dzwon*,
„Bicz Boży", „Dziennik Ludowy", „Dziennik 
Narodowy", „Robotnik", „Straż", „Ameryka- 
Echo", „R ózga", „Kuryer Polski*, „Gazeta 
Wiskońsinska", „Młotek Duchowny*, „Narodo­
wiec" i „Hasło Polskie". W ybrana komisya, 
złożona z trzech księży, ma pilnię baczyć na 
tę prasę i odnośne czynić starania u bisku­
pów ordynaryuszy, b y ‘tę prasę urzędowo p o ­
tępiali.

Postanowiono czynić usilne starania, aby 
uzysknć więcej biskupów.

„Federację ludzi świeckich'* potępiono, 
jako sehyzmatycką i rewolucyjną.

Postanowiono popierać towarzystwa pol- 
sko-katolickie a potępiono te organizacje, które 
chcą osłabiać i rugować wiarę św., i podkopać 
przywiązanie do biskupów i kapłanów. Kler 
polski żąda, aby Związek Narodowy Polski, 
zgodnie ze swą konstytucyą, szanował przeko­
nania religijne większości emigracyi.

Uchwalono popierać i krzewić [idee soko­
le, jeżeli «o!:o!stwo złączy się razem i uwolni 
od wpływów organizacyi.

Duchowieństwo poleca zakładanie towa­
rzystw pomocy naukowej.

Założono stowarzyszenie ogólne księży 
polskich w Ameryce. Zarząd tego stowarzysze­
nia jest następujący: prezes, biskup Rhode,
wiceprezes ks. Zapala, sekr. ks. Krakowski, 
kasy er ks. E. Kozłowski. Radnymi mają być 
prezesi poszczególnych grup i towarzystw—  
księży Zarząd wyda odezwę do duchowień­
stwa, wzywającą do przystępowania do tego 
stowarzyszenia.

Uchwalono wydawać miesięcznik „Prze­
gląd Kościelny*, który ma być organem sto­
warzyszenia.

Założono towarzystwo księży absty­
nentów.

Uchwalono przesiać Ojcu św, telegram 
z wyrażeniem hołdu i czci, podziękować księ­
dzu biskupowi Rbode, za zwołanie wiecu i 
pracę, a arcybiskupowi W eberowi za współ­
udział.

W yrażono miłość, przywiązanie dla bis­
kupów amerykańskich. Postanowiono wspólnie 
pracować nad ludem i jego umoralnieniem, 
tak na niwie religijnej, jak narodowej i spo­
łecznej.

O pomniku Mickiewicza 
w Paryżu.

P ie r w s z y  n u m e r  n o w e g o  ty g e d u ik a  fr a n c u s ­
k ie g o  „ L a  Y i e “ , z k tó ry m  z a p o z n a liś m y  c z y te ln i­
k ó w  n a s z y c h  w  je d n y m  z  p o p r z e d n ic h  n u m e r ó w , 
z a w ie r a  w  n a c z e ln y m  d z ia le  a r ty k u ł p is a r z a  tak  
w y b itn e g o , ja k  R o ś n y , a r ty k u ł i lu s tr o w a n y  d w ie m a  
ry c in a m i m o d e lu  p o m n ik a  p o m y s łu  z n a n e g o  r z e ź ­
b ia r z a  f r a n c u s k ie g o  E m ila  B o u r d e lle .

J, H . R o ś n y  p o  p ię k n y m  w s tę p ie , w  k tó ry m  
u z a s a d n ia  tr a d y c y jn ą  i s z c z e r ą  sy m p a ty ę , łą c z ą c ą  
P r a n c y ę  z  P o ls k ą , ta k  d a le j p isze: „G ro n o  m ę ż ó w
p o łą c z y ło  się , a b y  n a sze j s y m p a ty i d la  P o ls k i  d a ć  
w y r a z  w  s y m b o lu  p o m n ik a . W y d a ło  im  s ię  od p o- 
w ie d n ie ra  w y s ta w ić  p o m n ik  c z ło w ie k o w i  w ie lk ie ­
m u, re p r e z e n tu ją c e m u  n aró d , b o h a te ro w i lu b  p o e c ie , 

p o p u la rn e m u  ja k  n a jb a rd z ie j w e  F r a n c y i.  N ie  b y ło  
tr z e b a  n a m y ś la ć  s ię  d łu g o , a b y  w y b ó r  ,p ad l na 
M ic k ie w ic z a .

W s p a n ia ły  p o e m a t e p ie r n y  „ K o n ra d  W a l le n ­
ro d " , w ie r s z  d o  „M atk i P o ls k i*  i „ K s ię g a  p ie lg r z y m -  
s tw a "  s ta ły  s ię  w ła s n o ś c ią  n a ro d u  fra n c u s k ie g o . 
P r z e z  k i lk a  la t b y ł  on  p r o fe s o r e m  w  „ C o l lć g e  d e  
F r a n c e "  r a z e m  z e  s w y m i p r z y ja c ió łm i M ic h e le te m  
i E d g a r e m  (Juinn etem ; . łą c z y ła  g o  z n a jo m o ść  b lis k a  
z c a łą  p le ja d ą  n a s z y c h  m y ś lic ie l i  i p is a r z y , p o e tó w  

i m ó w c ó w , w  k tó ry c h  c z c im y  d u sz ę  s z la c h e tn ą , 
c h o c ia ż  c z a s e m  u b o le w a m y  n ad  ic h  u fn o ścią , p o s u ­
niętą  z a  d a le k o  i w y b u ja ło ś c ią  m a rze ń . T e m u  M ic ­
k ie w ic z o w i,  k tó r y  n as k o c h a ł n ie s k o ń c z e n ie , k tó ry  
u c z e s tn ic z y ł  s e r c e m  g o r ą c e m  w e  w a z y stk ie m , c o  
p r z y ś w ie c a ło  ż y c iu  u m y s ło w e m u  i s o c y a ln e m u  n a ­
s z y c h  o jc ó w , k ió r y  je st je d n y m  z  n a jw ię k s z y c h  i 
ja k  w ie lu  m ó w i, n a jw ię k s z y m  p o e tą  p o lsk im , g o d z i 
s ię  w y s ta w ić  p o m n ik  w  P a r y ż u , g d z ie  p r z e ż y ł  n a j­
w a ż n ie js z e  la ta  s w o je g o  ż y c ia .

P o le c a ją c  ( w y k o n a n ie  te g o  d z ie ła  tru d n e g o  
w ie lk ie m u  r z e ź b ia r z o w i B o u r d e l le ’o w i, k o m ite t p o ­
s tą p ił  s o b ie  b a rd z o  s łu s z n ie . P o m n ik  w y k u ty  d ło ­
n ią  B o u r d e lI e 'a  p o d o b n y  n ie  b ę d z ie  d o  ty c h  m o n u ­
m e n tó w , k tó r e  n ie  p r z y c z y n ia ją  s ię  d o  o z d o b ie n ia  
n a s z y c h  u lic , p la c ó w  i o g r o d ó w . W ie lk i  r z e ź b ia r z  
n ie o g r a n ic z y  s ię  d o  w y r z e ź b ie n ia  k ilk u  p ię k n y c h  

f ig u r , le c z  b ę d z ie  ie u m ia ł u g r u p o w a ć  p o d łu g  
w ie lk ie j  sz tu k i a rc h ite k to n ic z n e j, b ę d z ie  u m ia ł 
w y d o b y ć  z lin ii h a rm o n ię  w y ż s z ą  i sy n te z ę  
g łę b s z ą .

N a s z c z ę ś c ie  B o u r d e lle  je s t  w ie lb ic ie le m  M ic ­
k ie w ic z a .  U  p a n i M ich e łet, k tó re j b y ł  n ie o m a l w y ­
c h o w a n k ie m , w s z c z e p io n o  m u  w  w ie k u , w  k tó ry m  
w r a ż e n ie  u tr w a la  s ię  na c a łe  ż y c ie , c z e ś ć  d la  F o l 
sk i i p o e ty  Z n a  on  M ic k ie w ic z a  „ K o n r a d a  W a l le n ­

r o d a " , je g o  p ie śn i i h y m n y  i w y s o k ą  te m p e ra tu rę  
o r a z  c z y s to ś ć  d u s z y  M ic k ie w ic z o w s k ie j.

T e  w s p o m n ie n ia  i le k tu ra  u tw o r ó w  M ic k ie ­
w ic z a  p o z w o li ły  r z e ź b ia r z o w i s tw o r z y ć  w s p a n ia le  
p ła s k o r z e ź b y  d o ln e  tr z e c h  d z ie ln ic  P o ls k i,  e m ig r a ­
c y i  1 t. d . i t. d,, p o s ta ć  p ię k n ą  A r c h a n io ła  ze  
s k r z y d ła m i o  ru c h u , u w y d a tn ia ją c y m  ry tm  i s iłę , 
g e n iu s z a  P o ls k i  b e ro iC zn ej, k tó r a  b y ła  m u re m  m ie ­
c z y  i b o h a te r ó w  p o m ię d z y  E u ro p ą  a  n a je z d c a m i 
b a rb a r z y ń s k im i.

N a  s z c z y c ie  p o m n ik a  s ta ć  b ę d z ie  b o h a te r  i 
p ie lg r z y m , s y m b o l d u s z y  tu łaC ze j P o ls k i,  s y m b o li­
z u ją c y  ta k ż e  M ic k ie w ic z a  w y g n a ń C a , tu ła ją c e g o  s ię  
p o  d r o g a c h  ś w ia ta , M ic k ie w ic z a  p ro ro k a , w z n o s z ą  
c e g o  r ę k ę  ja k o  p o c h o d n ię  z e  ś w ia t ł-m , k tó ra  n ie  
b ło g o s ła w i, le c z  o b w ie s z c z a

B o u r d e lle  sa m  t łu m a c z y  s w o je  d z ie ło : „ S y m  
b ó le m  w ła ś c iw o ś c i  ta le n tu  p o e ty  je s t  e p o p e a . M o je  

d z ie ło  m u si w ię c  p r z e d e w s z y s tk ie m  d a w a ć  im p re - 
s y ę  e p o p e i i to  e p o p e i w  p o c h o d z ie . W ła ś c iw o ś c ią  
s z c z e g ó ln ą  te j e p o p e i m u si b y ć  c h a r a k te r  k r a ju  m ę ­
c z e n n ik ó w  n ie u stra sz o n y c h . W  k o ń c u  tr z e b a  u lat 
w ić  w id z o w i  z r o z u m ie n ie  b e z p o ś r e d n ie  p rz e d m io tu  
i d la te g o  sz u k a m  p r z e d e w s z y s tk ie m  ja s n o ś c i lin ii. 
L in ia  ta  t łu m a c z y  s ię  stro n a  a rc h ite k to n ic z n ą  m o n u ­
m en tu: p o n ie w a ż  tern, Co o d ró ż n ia  m o n u m e n t od  

p o s ą g u , p o w in n a  b y ć  z a w s z e  a r c h ite k tu r a , p o w in ­
n o się  r z e c z  p o d p o r z ą d k o w a ć  p r a w u  a rc h ite k -  

to n ik i" ,
B o u r d e lle  k o n s e k w e n tn ie  tr z y m a  s ię  tej id e i 

p r z e w o d n ie j. U w a ż a  on  s łu s zn ie , że  w ię k s z a  c z ę ś ć  
p o m n ik ó w  p o ję ta  je s t  w  s p o s ó b  n ie je d n o lity : c a ło ś ć  
p o ś w ię c a  s ię  d la  s z c z e g ó łu ,  n ie r a z  a r ty s ta  o d tw a r z a  
p o s ta c ie  je d y n ie  lu źr.ie  u g ru p o w a n e , n ie  p o s ia d a ją c e  
je d n e g o  w s p ó ln e g o  so b ie  ry tm u , k tó r y b y  c z a r ó w  ał

bro Rosyi i to nie Rosyi idealnej, 
Pod tym tytułem ukazało się w seryi „Bi- l alnie 
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i p r z y k u w a ł w id z a , ja k b y  ja k a  s y m fo n ia  B te th o -  
v e n a . K a ż d y  p o m n ik  w ia ic n b y  ^ u rze cz y w istn ia ć  to, 
co  ta k  w y m o w n ie  u rz e c z y w is tn ia  p ła s k o r z e ź b a  de 
R u d e 'a .

Ż a d e n  s z c z e g ó ł n ie  p o w in ie n  sta ć  w  s p r z e c z ­
n o ś c i z c a ło ś c ią , n a w e t n a jd ro b n ie js z y  w in ie n  b y ć  
p o ję ty  n a  m ia rę  d z ie ła  sztu k i. Z a d a n ie m  g e n iu s z a  
je s t  p o łą c z y ć  w s z y s 'k ie  p o s ta c ie  i s z c z e g ó ły  w  je d ­
n ą c a ło ś ć  b a rm b n ijn ą .

B o u r d e lle  p o s ia d a  tę  s iłę , p o k o r y w u ją c ą  
w s z e lk ie  tru d n o ść ', w y o b r a ź n ię , k tó ra  o ż y w ia  i u- 
ro z m s ic a , in 'e lig c n c y ę ,  w p r o w a d z a ją c a  ła d  i o r y g i ­
n a ln o ść  tw ó rc zą !

- 99*.

l  p r a s y  r o s y js k ie j .
„Nowoje Wremia" zachwyca się pracą o 

Kosyi p. Rent- Marchaod’a petcrsburskiegoko- 
icspondenta „Figara*. Zaznaczywszy z zado­
woleniem, iż p Marchand w kwcstyi f irlandz­
kiej nie stoi po stronie finlandczyków, pisze 
organ Suworina, że

„ n a le ż y  ze  s p e c y a ln ą  u w a g ą  tr a k to w a ć  p ra ć ę  
m ło d e g o  au to ra: c u d z o z ie m ie c  b o w ie m , k tó ry  po 
u w a żn e m  i d łu g ie m  b a d a n iu  n o w e g o  p r a w o d a w ­
stw a  r o ln e g o  w  R o s y i d o ch o d z i d o  w n io s k u , z u p e ł 
n ie  p r z y c h y ln e g o  d la  r o s y js k ie j p o lity k i rz ą d o w e j i 
m ia n u je  tę  p o lity k ę  m ą d re m  i p o ż y te c z n e m  p r z e d ­
s ię w z ię c ie m — je s t  b a rd z o  c ie k c w ą  o s o b is to ś c ią " .

Nie z n a jd u je  „ N o w o i -  Y T ro m ia *  s l ć w  u 

znania dla autora z a  to, i i  u w a ż a  Stołypina z a  
„jedną z  najpiękniejszych postaci współczesnej 
historyi".

„ A u to r  p o c h w a la  n a jzu p e łn ie j p o lity k ę  S to ly - 
] ina i w  k w e s ty i a g ra rn e j i w  k w e s t y a c h  re fo r m y  
są d o w e j)  F tń la n d y i i o b ro n y  p a ń stw a . N ie p r z y c h y l­
n ie  tra k tu je  on ty lk o  sta n o w isk o  z m a r łe g o  p r e m ie ­
ra , k tó re  z a ją ł ten  o sta tn i— „p o  d łu ż s z e m  w a h a n iu "  
- - w  sto su n k u  d o  p o la k ó w  i d o  p o ls k ie g o  z ie m s tw a . 
A u t o r  p rz y p u s z c z a , ź e  o b a w y  rz ą d u  r o s y js k ie g o  w  
d z ie d z in ie  p a r ty k u la r y z m u  p o ls k ie g o  są  n ie u z a s a d ­
n ion e; ż e  g łó w n c m  za d a n ie m  p o la k ó w  je s t  u w o ln ie ­
n ie  s ię  o d  p r a w  w y ją tk o w y c h  w  k ra ju  z a ch o d n im ; 
że  ża d n a  p o w a ż n a  p a rty a  p o ls k a  n ie  d ą ż y  d o  u- 
tw o rz e n ia  sa m o istn e g o  p a ń s tw a  p o lsk ie g o . N a p o d ­
sta w ie  ty c h  p o g lą d ó w  p . M a rch a n d  tw ie r d z i  że  Sto- 
ły p in  m ó g łb y  w  k w e s ty i  p o lsk ie j d z ia ła ć  b a rd z ie j 
zg o d n ie  z ż y c z e n ia m i p o la k ó w , a n iż e li to r o b ił" .

Tej części pracy dziennikarza francuskie­
go „Nowoje Wremia* zupełnie nie komentuje, 
aczkolwiek z tonu widać, iż uważa ją za naj 
gorszą, za czarną piamę w całej pracy.

(]•)•

r m m u G i o n s t m A .

( ż  pism i od korespondentów).

—  Ouziiaczenie cukrow n i Cukrownia w 
Krasnosiółce, będąca własnością L Brodzkiego, 
w liczbie innych cukrowni tegoż właściciela 
przyjmowała udział we wszechświatowej wysta­
wie w „Pałacu Pracy" w r. 1 9 1 1 w Paryżu, 
i za wystawiony tam cukier w kryształach otrzy­
mała najwyższą nagrodę (Grand P rx \  składa­
j ą c ą  się z wielkiego medalu złotego i krzyża 
D y r e k t o r e m  1 kierownikiem c u k r o w n i  jest polak, 
p Konrad Wisłocki.

—  Sprawa kole? podolskie]. Sprawa bu­
dowy dworca kolei podolskiej w Kamieńcu 
wskutek nieprzejednanego stanowiska z jednej 
strony zarządu miejskiego Kamieńca, z drugiej 
kolei podolskiej, co do ceny gruntów, jakie 
miasto zamierzało odprzedać kolei pod budowę 
dworca i części trasy kolejowej, przyjęła obrót 
nadzwyczaj niepomyślny dla mieszkańców K a­
mieńca Oto dworzec ma podobno być zbudo 
wany w  znaczne.j odległości od miasta, w miej 
scu, w którem początkowo budowa dworca by­
ła projektowana.

Wskutek rozpoczęcia już robót na całej 
linii kole1', we wszystkich miejscowościach, ja 
kie przetnie przyszła kolej, ceny na ziemię zna 
cznie się podniosły. Szczególnie widoczne 
jest to w miasteczkach i osadach, kolo którycn 
będą wybudowane stacye nowej kolei. Naprzy- 
kład w Jai molińcach za dom wartający dawniej 
3— 4 tys. rb. żądano 14 — 16 tysięcy ruhli.

—  Przepołow ienie powiatu. W  K a m ie ń c u  
p o .j o trz y m a n e  z o s ta ły  w ia d o m o ś c i, ż e  p o w ia t  b a ł 
c k i, z e  w z g lę d u  n a je g o  r o z le g ło ś ć  m a  b y ć  p o d z ie ­
lo n y  na d w a  p o w ia ty . P o w ia to w e m  m ia stem  no 
w o u tw o r z o n e g o  p o w ia tu  m a  b y ć  p o d o b n o  m ia ste ­
c z k o  B o h o p c !

—  Przemysł gorzelniany nćt Podolu W  ro k u  
u b ie g ły m  na p o trz e b y  g o r z e ln i za sa d zo n o  w  g u b  
p o d o ls k ie j z ie m n ia k a m i 7.608 d z ie s ię c in , o 80 d z ie  
s ię c in  w ię c e j  n iż  w  ro k u  1910. Z  o b sz a ru  te g o  z e ­
b ra n o  4,426,720 p u d ó w ; w e d łu g  p o s z c z e g ó ln y c n  p o ­
w ia tó w  d an e p o w y ż s z e  d z ie lą  s ' : w  sp o só b  n a s tę ­
p u ją c y : w  p o w . u szy c k h n  1,56.: -V tes.. z b ió r  96,9000 
p u d  ; iity ń sk im — 1,199 d zies ., 702,000 pud.; w in n i 
ć k im — 769 d zies., 472,000 pud.; k a m ie n ie c k im  -  665 
d z ies .. 491,000 pud.; m o h y lo w s k im — 563 d zies.. 405,000 
p u d.; la t y c z o w s k im -4 8 2  d z ie s ., 340,000 pud.; ja m  
p o ls k im — 707 d zies ., 327,000 p d ., h a js y ń ś k im -  580 
d zies ., 312,000 p u d ; p ło s k iro w s k im  —  409 d zies.,
267,000 p u d ; o lh o p o ls k im  240 d zies ., i i o ,000 pud.; 
b - a c łZ w s k im — 272 d zies., 102,000 p u d y  o r a z  b a łć k im  
152 d zies ., 40,000 pu d.

—  Pątnicy w  Kamieicu. D o K a m ie ń c a  p r z y  
b y w a ją  co d z ie n n ie  m a s y  p ą tn ik ó w  zw a b io n y  ch  d z ia ­
ła ln o ś c ią  m n ich a  In o ce n tcg o . D n. 27 lu te g o  p r z y b y ­
ło  p r z e s z ło  700 o s ó b  z w y ro s tk a m i i m a łe m i d z iećm i.

—  Łatwowierność. W  Z w ia b lu  n a  W o ły n iu  
p r z e d  k ilk u  d n ia m i o g ło s zo n e  zo sta ło  p r z e d s ta w ie ­
n ia  „z n a n y c h  a r ty s tó w  s to łe c z n y c h  z e  z w ie rz ę ta m i 
tre so w a n e tn i"  ja k  o p ie w a ł  a fisz . Z e b r a ły  s ię  t łu m y  
p u b lic z n o śc i, k tó re  za m ia st o c z e k iw a n e g o  p r z e d s ta ­
w ie n ia  u jr z a ły  p r o d u k e y e  p a ru  p o s p o lity c h  ak ro- 
b a tó w — k a ta r y n ia r z y  z  p ie sk ie m , k tó re g o  tre s u ra  
o g r a n ic z a ła  s ię  d o  s łu ż e n ia  i a p o rto w a n ia .

Posiedzenie rad; miejskiej.
P o sie d z e n ie  r o z p o c z y n a  s ię  od  ro z p a trz e n ia  

k w e s ty i  b u d o w y  s k le p ó w  m u ro w a n y c h  n a  P e c z e r -  
sk im  ry n k u . P o n ie w a ż  te ra z  u p ły w a  term in  na 
d z ie r ż a w ę  s k le p ó w  n a ry n k u , d la  u ła tw ie n ia  b u d o  
w y  u c h w a lo n o  d a ls z e  u m o w y  d z ie r ż a w n e  z a w ie r a ć  
n a  1 i p ó ł r o k u  ty lk o  z z a s trz e ż e n ie m , iż  p o  tym  
o k r e s ie  s k le p ik a r z e  o b o w ią z a n i są  p r z e n ie ś ć  s ię  do 
m u ro w a n y c h  s k le p ó w . P o  u c h w a le n iu  te j s p r a w y  
d y s k u to w a n o  n ad  u p rz ą tn ię c ie m  s tra g a n ó w  r.a B e- 
sa r a b c e , d o k o ła  h a l ta r g o w y c h . R e d a  n a w n io s e k  
p. J o ze fie g o  u c h w a liła  w s z y s tk ie  s tra g a n y  o d d a ć  k o ­
m ite to w i w y s ta w y  r. 19x3 w  K ijo w ie , ja k o  m a te ry a ł 
b u d u lc o w y , o r a z  n ie k tó re  z n ich  p rz e n ie ś ć  na u lic ę  
S o w s k ą  i u m ie śc ić  tam  s k le p y , zn a jd u ją ce  s ię  na 
T r o ic k im  ry n k u .

D łu g a  d y s k u s y a  w y n ik ła  w  s p r a w ie  w y z n a ­
c z e n ia  e m e ry tu r  ro d zin o m  z m a r ły c h  u rz ę d n ik ó w  
m ie jsk ic h . N ie d a w n o  z m a r ł u rzę d n ik  P a s z ic k ij, p o ­
z o s ta w ia ją c  żo n ę  z d z ie ć m i b e z  ś r o d k ó w  do ży c ia . 
Z m a r ły  p r z e s łu ż y ł  w  z a rz ą d z ie  13 lat i w  c ią g u  c a ­
łe g o  C zasu  n ie  p o b ie r a ł  ani za p o m ó g  ż a d n y ch , ani 
u rlo p u . P r z e w o d n ic z ą c y  d -r B u r c z a k  p o s ta w ił w n io ­
se k , a b y  ro d z in ie  w y p ła c a n o  s ta łą  e m e ry tu rę , p o ­
m im o , iż n ie  p r z e s łu ż y ł on w y m a g a n y c h  p r z e z  sta 
tut e m e r y ta ln y  15 lat. R a d n y  P ła c h o w  p o p ie ra  
w n io s e k , p r z y łą c z a  s ię  do w n io s k u  i p  D e m b ic k ij, 
p r o p o n u ją c  o p r ó c z  e m e r y tu r y — b a rd z o  n ie w ie lk ie j  — 
i w y d a n ie  s ty p e n d y ó w  m ie jsk ic h  je g o  d z ieciom . 
T’ . D e m b ic k ij p rz y te m  w y p o w ia d a  się  za  p r z e k a z a ­
n iem  s p r a w  te g o  ro d za ju  s p e c y a ln e j k o m isy i, s k ł a ­
d a ją c e j s ię  z ra d n y c h  i p r z e d s ta w ic ie li  u rz ę d n ik ó w  
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  c z ło n k a  z a rz ą d u  m ie jsk ie g o , 
p o n ie w a ż  c o  J o  p r a w d z iw y c h  p o trz e b  u rz ę d n ik ó w  
on i ty lk o  sa m i m o g ą  b \ ć  d o b r z e  p o in fo rm o w a n i, a

ro z s tr z y g a n ie  s p r a w  w  ten  sp o só b  z a p o b ie g n ie  p u ­
b lic z n e m u  ich  o m a w ia n iu  w  ra d z ie  m ie jsk ie j, co  
n ie  m o że  b y ć  p rz y je m n e  d la  p ro s z ą c e g o . P r z e c iw  
w y z n a c z e n iu  e m e r y tu r y  w y p o w ia d a  s ię  ra d n y  B rzo - 
z o w sk ij:  j t ś l i  m u d ziś w y p ła c im y  ją  p o 13 la ta c h  
s łu ż b y , k ie d y  statut w y m a g a  15, ju tro  m o że m y  n a ­
z n a c z y ć  ją  p o  12, u ,  10 łat2Ch i k a sa  n ie  b ę d z ie  w  
s ta n ie  p o d o ła ć  z o b o w ią za n io m . K w e s ty ę  z p o c z ą t­
ku  p o d d a n o  p o d  g lo s o w a n ie , p o tem  je d n a k  u c h w a  
ło n o  p r z e k a z a ć  r o z s tr z y g n ię c ie  je j z a r z ą d o w i ntiej 
sk iem u  w s p ó ln ie  z p rz e d s ta w ic ie la m i u rzę d n ik ó w .

G ro n o  w ła ś c ic ie l i  k a m ie n ic  z P e c z e r s k a  w y  
s to s o w a ło  do r a d y  m ie jsk ie j p ro ś b ę  o n a d a n ie  u lic y  
M o s k ie w sk ie j n a z w y  K u tu z o w s k ie j na p a m ią tk ę  w o  
d za  a rm ii ro s y js k ie j  z  r. 1812, k tó ry  p r z e z  p e w ie n  
c z a s  b y ł g u b e rn a to r e m  k ijo w sk im . P c n ie w a ż  je d n a k  
u zn an o, że  n a z w a  „ M o s k ie w s k a "  ró w n ie ż  je s t  h is to ­
ry c zn a , u c h w a lo n o  n a z w ę  K u tu z o w s k ie j n a d a ć  u lic y  
N ie m ie c k ie j na P e c z e r s k u , tem b srclzrej, że  p o n ie w a ż  
w  c y r k u le  ły b e d z k itti je s t  je s z c z e  d r u g a  u l. N ie ­
m ie c k a , re fo rm a  ta  „n ie  m o ż e  o b ia z ić  u c z u ć  n a r o ­
d o w y c h  n ie in c ó w  k ijo w s k ic h " .

K a l e n d a r z y k .

D ziś  2 (15) 1 łe lc n y  

Jutro 3 (16) K u n e g u n d y .

W s c h ó d  S ło ń ca  c  g o d z  6 ta  17 
Z a c h ó d  s ło ń c a  o  g o d z . 5 na. 02 

D łu g o ś ć  dm a g o d z , 10 tu. 45

(5 en a fca  n s t .

Roku 1412. W  I.ubowli na Spiżu staje 
pokój pomiędzy Władysławem Jagiełłą a  kró­
lem węgierskim i cesarzem Zygmuntem. Ja­
giełło i Witold zatrzymują Ruś Czerwoną oraz 
zwierzchnictwo nad Mołdawią.

—  Pamięci Krasińskiego, w  soboię a 
10 marca st-keya pedagogiczna Koła Kobiet 
Polek urządza wieczór literacko artystyczny dla 
młodzieży poświęcony pamięci Zygmunta K ra­
sińskiego.

—  Popis ginmstyśzny P- T- G. święto 
doroczne pożytecznej pracy T-wa Gimnastycz­
nego nad odrodzeniem fizycznem młodzieży—  
popis tegoroczny— odbędzie się, jak już pisa 
liśmy, w niedzielę, 4 b, m.

Popis tegoroczny odbędzie się~w „Ogni­
wie* o gedz. 8 wieczorem

Pozostdłe bilety są do nabycia w księ­
garni Leona Idzikowskiego ^Kreszczafyk Nt 29.)

—  Odczyt dr. Borowskiej- Projektowa­
ny przez Związek Równouprawnienia odczyt p. 
Borowskiej, który miał się odbyć w dniu dzi­
siejszym, jak się dowiadujemy, zostaje odłożo­
ny do poniedziałku 5 b. m. Rozpocznie się od- 
czyt o g. 8 wieczorem.

—  Windy. Gubernialny inżynier p. Bez- 
smiertnyj wniósł do rozpatrzenia rady miej-akiej 
opracowany przez siebie projekt przepisów 
dla właścicieli kamienic, posiadających windy. 
Przepisy zawierają cały szereg szczegółów, do­
tyczących prawidłowego funkeyonowania wind 
traz wkładają nadzór nad niemi na zarząd 
miejski.

—  Szkoła drukarska. Zarząd szltoly ar­
tystyczno drukarskiej zwrócił się do rady miej­
skiej z prośbą o ofiarowanie dla szkoły placu. 
Oprócz tego zarząd zawiadamia radę miejską, 
iż ministerstwo przemysłu i handlu zgadza się 
wydać bezprocentową pożyczkę w kwocie 3 0  
ty-', rb. na budowę szkoły, o ile rada miejska 
zgodzi się dać swą gwarancyę. Zarząd szkoły 
prosi o udzielenie takowej.

— W spra-vie wydziału ziemskiego na 
wystawie kijowskiej. Kijowski gubernialny 
zarząd ziemski zwrócił się do komitetu wysta­
wy r. 1913 z zapytaniem, czy na wystawie bę 
dzie urządzony wydział ziemski oraz w jakiem 
miejscu, i czy może hyć pożądane, aby ziem 
stwo tuządziło swój własny pawilon. Dane te 
potrzebne są ziemstwu, ponieważ przedstawi­
ciele jego udają się na mający się odbyć w 
Moskwie zjazd ogóiao ziemski w d. 35 marca 
r. b. i mogą zaprosić do udziału w wystawie 
cały szereg innych ziemstw. W  odpowiedzi na 
powyższe zapytanie prezes komitetu zakomuui 
kował ziemstwu iż stosownie do za­
twierdzonego statutu wystawy wydział ziemski 
na yzystawie obejmuje całe państwo, budowa 
zaś przez zieoistwo pawilonu jest uważana za 
bardzo pożądaną i pożyteczną.

—  Wystawa lotnicza K jow skie T-wo 
Aeronautyczne urządza od dnia 4 do 17 marca 
w gmachu starego dworca wystawę lotniczą, 
której celem jest zobrazowanie tego, co zrobił 
dotychczas Kijów w dziedzinie lotnictwa. W y­
stawa obejmie: halo ly, latawce, motory do la 
tawców, modele, rysunki, zdjęcia fotograficzne, 
literaturę specyalną i t. d. Podczas wystawy, 
którą zwiedzać możua od 10 rano do 10 wie­
czór, odbędzie się konkurs modeli latających i 
kilka wykładów o lotnictwie.

—  Cantfplna stacya doświadczalna. W
maju r. z zarząd wszechrosyjskiego Towarzystwa 
cukrowników, zgodnie z uchwałą ogólnego ze­
brania, rozpoczął kroki w celu nabycia od ban­
ku włościańskiego 100 dziesięcin ziemi w po­
bliżu stacyi linii fastowskiej Mironówka dla za­
łożenia tam centralnej rolniczej stacyi doświad­
czalnej Towarzystwa. Kijowska filia banku 
włościańskiego zgodziła się ustąp ć Towarzystwu 
potrzebną ilość gruntu po 300 rub. za dzits'ę- 
cinę i zarząd T-wa uiścił zadatek w sumie 2 
tys. rubli z term aby można było przystąpić do 
robót około urządzenia stacyi przed dokonaniem 
niezbędnych dla nabycia gruntu na własność 
formalności. Pomimo to kupno dotychczas nie 
zostało załatwione, gdyż generał-gubernator od­
mówił Towarzystwu pozwolenia na nie na tej 
zasadzie, iż ustawa T-wa nie przewiduje naby­
wania ziemi.

Zanim odnośne starania co dn odpowied­
nich zmian w ustawie osiągną pożądany sku­
tek, zarząd Towarzystwa wydzierżawił od ban­
ku włościańskiego fermę, której część ma przrjść 
na własność T- wa dla urządzenia stacyi do 
świadczalnej. Projekty budynków słacyi zostały 
już spoiządzone i niezbędna dla stacyi prze 
strzen ziemi zasiana została już na jesieni. Wo- 
góle dokonano jut wszystkich niezbędnych prac 
przygotowawczych, aby stacya centralna* mo­
gła rozpocząć swą działalność od wczesnej wio­
sny roku bieżącego.

Departament rolnictwa udzielił Tow arzy­
stwu na urządzenie stacyi zapomogę w sumie 
2 1  tys. rub , Towarzystwo zaś przeznaczyło na 
ten cel 82 2 4 0  rub.

—  Odznaczenie. Na mocy Najwyższego 
rozkazu b. naczelnik kolei Południowo-Zachod­
nich, członek Rady Państwa K. Niemieszłjcw 
otrzymał dożywotnie prawo bezpłatuego prze­
jazdu wszystkiemi kolejami rosyjskiemi.

—  Katedra języków wschodnich. W  ki­
jowskim instytucie handlowym z początkiem przy­
szłego reku szkolnego utwu zona zostanie ka­

tedra języków wschodnich —  chińskiego i ja ­
pońskiego z wykładem etnografii, oraz geografii 
handlowej państw wschodnich. Dyrektor pe­
tersburskiego instytutu języków wschodnich za­
proponował kilku kandydatów, którzy mogliby 
wykładać powyższe przedmioty.

Na wczorajszem posiedzeniu komisyi rzdy 
pedagogicznej instytutu z pośród przedstawionych 
kandydatów postanowiono powierzyć katedrę 
języków wschodnich p. Zankowskiemu.

— Sprawa ó ząpoj^t* o Juszczyńskiego
Na jutrz jtzej naradzie XII wydziału kijowskie­
go sądu okręgowego ma być rozpatrzone po­
danie obrońców Bejlisa w sprawie wezwania, 
z ich strony świadków, któ'zy mają obalić 
wszystkie pośrednie dowedy winy oskarżonego 
craz rzeczoznawców, dia obalenia twierdzenia 
o istnieniu zabójstw rytualnych.

Krążą pogłoski, iż po przejrzeniu aktów 
sprawy, których kopie przesłano do Petersbur­
ga, przez ministra sprawiedliwości, sprawa Bej 
lisa ina być przekazana sęJziemu śledczemu do 
spraw szczególnej wagi dla przeprowadzenia 
śledztwa dodatkowego,

—  Udogodnienie dla psdrożnych. Od
dnia wczorajszego na kolejnch Południowo-Za­
chodnich wprowadzono ważne udogodnienie 
dla podróżnych klasy trzeciej; mianowicie 
wszyscy podróżni w wagonach trzeciej klasy 
będą m o g li  odtąd na żądanie otrzymywać, nie­
zbędne przybory pościelowe za 75 kopiejkową 
opłatą.

—  Dzień „ttłosu żyt?/. Onegdaj wieczo­
rem w mieszkaniu prof. Janowskiego odbyło 
się ogólne zebranie członków centralnego i 
dzielnicowych komitetów, organizujących uro­
czystość „Kłosu żyta* na rzecz ludności do­
tkniętej klęską głodową. Zebranie postanowiło: 
zaprowadzić podwójną kontrolę ołiar w obec­
ności dyżurnych członków komitetów dzielnico­
wych i centralnego, przedstawicieli rady miej­
skiej i osób prywatnych; podziękować zarządo­
wi majątku p. P. von Mekka za ofiarowanie
50,000 kłosów żyta naturalnego; oraz utworzyć 
specyałny komitet koutroli ogólnej, do które 
go zaprosić przedstawicieli miasta osoby pry­
watne oraz przedstawicieli prasy miejscowej.

—  „Panama dentystyczna*. Na 4 mar­
ca w moskiewskiej izbie sądowej wyznaczona 
została głośna w swoim czasie sprawa o fał­
szowanie świadectw dentystycznych- N.i ławie 
oskarżonych zasąd ae około 3 0 0  osób, z któ­
rych blizko ćo mieszkańców m. Kijowa. W e­
zwano przeszło 250 świadków. W  charakterze 
obrońców występować będą zuani adwokaci 
petersburscy: Gruzenberg, Makłakow, Gold-
sztrjn, moskiewscy: Lednicki, Teslenko, Mu-
tawjew, Maiatowicz; z adwokatów kijowskich, 
jak dotychczas przynajmniej wiadomo bronić 
będą adw przys. Leszcz, Margolin i Kapnik 
Oskarżonym grozi pozbawienie szczególniejszych 
praw i przewilejów i roty aresztanckie. Proces 
potrwa przypuszczalnie około 4 — 5 tygodni.

—  S T R A S Z N Y  W Y P A D E K . O n e g d a j n a  sta  
c y i  B ir o d ia n k i  k o le i P o łu d n io w o -Z a c h o d n ic h  d o  
sta ł s ię  tw trd ęd zy  b u fo r y  w a g o n ó w  m ło d s z y  kon 
d u k to r  W . D e k to w . W  o w e j w ła ś n ie  c h w il i  s p in a ­
no w a g o n y  i lo k o m o ty w a  p o p c h n ę ła  j e  w  ty ł. 
W sk u te K  s iln e g o  u d e rze n ia  g ło w a  n ie s z c z ę ś liw e g o  
k o n d u k to ra  z o sta ła  l ite ra ln ie  zm ia żd żo n a .

—  Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E . W  p o s e sy i N i 
16 p r z y  ul, W . M o stick ie j o tru ła  s ię  m ło d a  k o b ie ta  
W . P r z y  ul. B u ljo ń s k ie j Ns 18 u s i ło w a ł o d e b r a ć  s o ­
b ie  ż y c ie  ś lu s a r z  W ik to r  T .

P r z y  tej że  u lic y  N i 44 z a ż y ł  w  c e lu  s a m o ­
b ó jc z y m  tr u c iz n y  n ie ja k i A le k s a n d e r  O . W e  w szy­
stk ich  w y p a d k a c h  p o m o c y  u d z ie li ło  „P o g o to w ie " .

— K R A D Z I E Ż E . W  m ie szk a n iu  d ra  S tra że - 
sk i (W . P o d  w a ln a  2) sk ra d z io n o  z  b iu rk a  540 rb ., 
p a szp o rt i r e w o lw e r .  P o d e jr z a n y  c  k r a d z ie ż  fr o te r  
z b ie g ł.

W  dom u N i 10 p r z y  ul. F u n d u k le jo w s k ie j z 
w a rsz ta tu  k r a w ie c k ie g o  K le n s k ie g o  sk ra d z io n o  u- 
bran ia . K r a d z io n e  r z e c z y  w y k r y t o  u je d n e g o  z h a n ­
d la r z y  n a  to łk u c z c e . S p r a w c ę  k r a d z ie ż y  c z e la d n ik a  
k r a w ie c k ie g o  G e r a s im o w a  a re s z to w a n o .

W  d o m u  N i 50 p r z y  ul. W  W a s y lk o w s k ie j  
ze  s k ła d u  z e g a rm is tr z a  K o r ż a  sk ra d z io n o  4 z e ­
g a rk i.

—  A R E S Z T O W A N I E  „ B E Z P R A W N Y C H " .  
W c z o r a j w  ro z m a ity c h  p u n k tach  m ia sta  a r e s z t o w a ­
no 9 ż y d ó w , n ie  m a ją c y c h  p r a w a  z a m ie s z k iw a n ia  w
K ijo w ie .

—  K R W A W E  S T A R C I E ,  W c z o r a j  w  dom u 
Nr. 60 p r z y  u l. Ż v la ń s k ie j  w  w a r s z ta c ie  k r a w ie c  
k im  o fic e r s k ie g o  T - w a  e k o n o m icz n e g o  p r z y s z ło  do 
sta rc ia  p o m ię d z y  B e zn o sik ie m  i H e rc e m , p r z y c z e m  
H . zra n ił B e z n o s ik a  w  rę k ę . R a n n e m u  u d zie lo n o  
p o m o c y  le k a r s k ir j .

—  N A G Ł Y  Z G O N . W  b iu rz e  re je n ta  A rn a l-  
da ( K r e s z c z a ty k  5) z m a r ł n r g le  m a k le r  Iw a n ic k i.

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  O n e g d a j 
w  d o m u  N i 5 p r z y  ul. L w o w s k ie j  w ła ś c ic ie l  d om u  
D o r o c h o w  w  a tak u  e p iie p s y i  s p a d ł z e  s c h o d ó w  
p ie r w s z e g o  p ię tra  i r o z b ił  so b ie  g ło w ę . „ P o g o to ­
w ie "  u d z ie li ło  m u p o m o cy .

—  U JĘ C I Z Ł O D Z I E J E . N a  K r e s z c z a ty k u  a - c  
sz to w a n o  z a w o d o w y c h  z ło d z ie i:  P o z d n ta k o w a , N e- 
ru s ia k a  i G u b a n o w a .

N a sa li k o n tra k to w e j a re s z to w a n o  9 -le tn ie g o  
M e d w ic d ie w a , k tó r y  s k r a d ł 52 rb . n ie ja k ie j R ia b e j.
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O p a d y  n o to w a n o  m ie jsc a m i w e  w s z y s tk ic h  
re jo n a c h  R o s y i e u r o p e jsk ie j. T e m p e r a tu r a  n iż sz a  od  
n o rm a ln e j na s k ra jn e j p ó łn o c y , w y ż s z a — w  p o zo sta
łe j R o sy i.

P r z e w id y w a n a  p o g o d a  na d. 2 nsirea: u m ia r­
k o w a n e  m r o z y  m ie jsc a m i n a  sk ra jn e j p ó łn o c y , n ie 
z n a c z n e — w  w ię k s z e j c z ę ś c i  p a su  p ó l n o c n r g ’ , na 
w s c h o d z ie  i na sk r a jn y m  p o łu d n io w y m  w s c h o d z ie , 
c ie p ło  —  w  p o z o s ta ły c h  re jo n a c h . O p a d y  m o ż l iw e —  
na p o łu d n iu , m ie jsc a m i n a  za ch o d z ie , w  ^ e n tru m  i 
n a  w s c h o d z ie  R o sy i.

Z SABOW
Zabójstwo żony.

W c z o r a j k ijo w s k i sąd  o k r ę g o w y  r o z p o z n a w a ł 
z u d z ia łe m  s ę d z ió w  p r z y s ię g ły c h  s p r a w ę  W a s y la  
K om in a i K o n sta n te g o  F u r s o w a , z  k tó r y c h  p ie r w s z y  
o s k a rż o n y  b y ł  o  z a b ó js tw o  w ła s n e j żo n y , d ru g i 
z a s — o m e p r z e d s ię w z ię c ie  ś r o d k ó w  w  c e lu  p r z e s z k o ­
d z e n ia  zb ro d n i o r a z  n ie d o n ie s ie n ie  w ła d z o m  o po- 
p e łn io n em  p r z e z  F o m in a  p rz e s tę p stw ie .

S z c z e g ó ły  s p r a w y  p r z e d s ta w ia ją  s ię  ja k  n a ­
stęp u je .

O k o ło  g o d z . 4 ej z rana d n .2 t  m a rc a  1911 r 
n a  la r g u  św . T r ó jc y  w  p o b liżu  dom u T o w a r z y s tw a  
„G ra m o tn o st'"  n c c n i S tró że  G o ło w c z y ń s k i i O sta p

C itik  u jr z e li n iez n a n ą  k o b ie tę  le ż ą c ą  n a  z iem i w  
k a łu ż y  k rw i;  g ło w a  je j  p rz e d s ta w ia ła  je d n ą  w ie lk ą  
ran ę; n iezn a jo m a  je szc zt-  o d d y c h a ła , le c z  b y ła  z u ­
p e łn ie  n iep rzy to m n a . O b o k  n iei le ż a ło  k ilk a  du 
z y c h  c e g ie ł  ró w n ie ż  o b r y z g a n y c h  k r w ią , w  o d le ­
g ło ś c i  za ś  5 k r o k ó w  w id a ć  b y ło  ś la d  k ó ł, n a jw i- 
d o cn ie j d o ro żk i, k tó ra  n a d je c h  la  od stro n y  u lic y  
W .- W a s y lk o w s k ie j  i z a w r ó c iła  p ó źn ie j w  tąż sa m ą  
u h cę . P o g o to w ie  o d w io z ło  k o b ie tę  d o  sz p ita la  A -  
le k s a n d ro w s k ir g o , g d z ie  n ie  o d z y s k a w s z y  p rz y to m ­
n o ści z m a r ła  te g o  sa m e g o  d n ia  o g o d z  i i - e j  z ran a.

N ie zn a jo m a  m ia ła  na so b ie  5 sp ó d n ic , b it u k ę  
i ża k iet, n a  p a lc u  b ły s z c z a ła  o b r ą c z k a , ta k  źe  w  
d a n y m  w y p a d k u  rr.yśl o z a b ó js tw ie  w  c e lu  r a b u n ­
k u  z d a w a ła  s i ę b y ć  w y łą cz o n a ,

S e k c y a  z w ło k  z m a rłe j sk o n sta to w a ła  m n ó stw o  
ran  na g ło w ie , z ła m a n ie  3 ż e b e r  i m n ó stw o  in nvch  
o b ra że ń ; śm ie rć  n a s tą p iła  w s k u te k  zm ia ż d ż e n ia  k o ­
śc i c ie m ie n io w e j i w e w n ę tr z n e g o  k rw o to k u  m ó zgu .

Z b ro d n ia  ta w y d a w a ła  s ię  b a rd zo  z a g a d k o w ą  
i r z e c z y w iś c ie  w  c ią g u  k ilk u  m ie s ię c y  p r l ic y a  i w ł a ­
d z e  ś le d c z e  p om im o p o s z u k iw tń  1 d o ch o d ze ń  nie 
z d o ła ły  n a tra fić  na ś la d  ta je m n ic z e g o  z a b ó jc y .

D o p ie ro  d 28 c z e r w c a  sę d z ia  ś le d c z y  X II  
r e w ir u  o trz y m a ł list z m . O r ła , w  k tó ry m  n iejak i 
W a s y l  F"omin do n osił, iż  k o b ie ta  z n a le z io n a  21 g o  
m a rc a  na ta rg u  św . T r ó jc y  je s t  je g o  żo n ą, i p ro s ił
0 p rz y s ła n ie  m u je j  fo to g ra fii  o r a z  ak tu  ze jśc ia .

W ó w c z a s  d a isz e  d o ch o d z e n ie  p o w ie r z o n o  r e ­
w ir o w e m u  p o lic y i ś le d c z e j S u c a o w ie r s k ie m u ; d o ­
w ie d z ia ł  s ię  on, iż zm a r ła  w  o sta tn ich  c z a s a c h  ż y ła  
z  n ie ja k im  P io tre m  K o r ż e w e m , m ie szk a  ją cy m  p rze  ul 
P c c z a jo w s k ie j  u P k w ła  i B a r b a r y  m a łż o n k ó w  Z a j 
C ew , a n a stę p n ie  p r z y  ul. C h o r e w e j  w  m ie szk a n iu  
A n n y  P a w le n k o w e j. T a  ostatn ia  o r a z  m a łż o n k o w ie  
Z a jc e w  p o  o k a za n iu  im  u b ra n ia  i fo to g ra fii  zm a rłe j 
p ozr.ali w  n iej K a ta rz y n ę  F o m in  i s tw ie rd z ili,  że 
u b ra n ie  n a le ż a ło  do n iej. P o  zb a d a n iu  c a łe g o  s z e ­
r e g u  ś w ia d k ó w  o k a z a ło  się, że  W a s y l  F o m in  r o z ­
sta ł s :ę z  żo n ą  p rz e d  15 la ty , i d o p ie ro  p rz y je c h a  
w s z y  w  k o ń c u  lu te g o  r. z. do  K ijo w a  i sp o tk a w s z y  
ją  tu w y p a d k o w o , s ta r a ł s ię  n a k ło n ić  K a ta r z y n ę  do 
w s p ó ln e g o  ż y c ia , p o n ie w a ż  m atk a  je g o  z m a r ła  i 
n iem a k to  p r o w a d z ić  g o s p o d a rs tw a  D. 20 m a rca  
K a ta rzy n a  z a b ra ła  s w o je  r z e c z y  i p r z e s z ła  do  m ę ­
ża, p o c ze m  ju ż  do d o m u  n ie  p o w r ó c iła . T e g o ż  dn ia 
w id z ia n o  ją  z m e że m  n a ta rg u  T r o ic k im  w  t o w a ­
r z y s tw ie  p r z y ja c ie la  F om in a, K o n sta n te g o  F u r s o w a .

F o m in  w r ó c ił  te g o  dn ia do s io s tr y  s w e j, u 
k tó re j s ię  za trz y m a ł, d o p ie ro  o k o ło  g o d z . i- c j  w  
n ocy .

P o  u sta le n iu  ty t h  d a n y c h  o d szu k a n o  K o n stan  
te g o  F u r s o w a , k tó r y  z e z n a ł Co n a stę p u je . P o z n a ł 
się  on z W a s y le m  F o m in e m  w  lu ty m  r. z. i C zęsto 
d o  n ie g o  z a c h o d z ił, F o m in  s k a r ż y ł  s :ę u a  Sw oją  
żonę, m ó w ił, że  c h c ia łb y  s ię  je j  p o z b y ć  za  w s z e lk ą  
c e n ę  i że  z  p rz y je m n o ś c ią  b y  ją  o tru ł, z w ła s z c z a  
że  w s z e lk ie  sta ra n ia  o  r o z w ó d  n ie d o p r o w a d z iły  
d o ty c h c z a s  do n ic ze g o . D n. 20 m a rc a  p rze d  p o łu ­
d n iem  F om in  i F u r s o w  p ili  ra z e m  w  r e s ta u r a c y a c h
1 p iw ia rn ia c h ; F o m in  k u p ił  w ó w c z a s  b u te le c z k ę  
w ó d k i i w s y p a ł  d c  n iej ja k ie g o ś  p ro s z k u  m ó w ią c , 
że  je s t  tn tru c iz n a  d la  żony.

W ie c z o r e m  F u r s o w  sp o tk a ł m a łż o n k ó w  na 
ta rg u  św . T r ó jc y .  F o m in  p o s ła ! g o  p o w ó d k ę ; g d y  
;ą p rz y n ió s ł, F om in  d a ł żo n ie  k u p io n ą  z  ra n a  b u te  
ie c z k ę , d o  k tó re j w s y p a ł ó w  p ro sz e k , sam  za ś  w z ią ł  
je d n ą  z k u p io n y c h  p r z e z  p r z y ja c ie la . K a ta rz y n a  
w z ię ła  b u te le c z k ę  d o  rą k  i u w a żn ie  p r z y jr z a ła  s ię  
je j  p r z y  ś w ie t le  k s ię ż y c a , p o c z e m  o ś w ia d c z y ła , że  
p ić  n ie  b ę d z ie , g d y ż  w ó d k a  je s t  m ętna M ąż d a ł je j 
tr o c h ę  w ó d k i z e  s w o je j b u te lk i, a p o tem  z n ó w  p o  
d a ł je j tam tą. F o m in a  rz u c iła  b u te lk ę  n a  k a m ie n ie . 
W ó w c z a s  W a s y l  p o c h w y c ił  ja k iś  k a m ie ń , c z y  c e g łę  
i z a c z ą ł  b ić  j ą  p o  g ło w ie ,  a n astę p n ie , g d y  u p a d ia , 
k o p a ć  n ogam Ę  d o p ó k i n ie p rz e s ta ła  d a w a ć  w s z e l ­
k ic h  o z n a k  ż y c ia . N a stęp n ie  u d a li s ię  o b aj d o  re s ta u ra - 
c y i, g d z ie  F o m in  z a g r o z ił  F u r s o w o w i, a b y , p o d  g r o ź ­
bą  śm ie rc i, n ie  w y g a d a ł  s ię  o  tern, co  w id z ia ł.  D la ­
te g o  też, bo  ą c  s ic  z e m s ty  ze  s tro n y  F o m in a , F u r 
s o w  n ie  d o n .ó s ł o  tern p o lic y i,  b o ją c  s ię  p rzy te m , 
a b y  n ie  o s k a rżo n o  g o  o  w s p ó łu d z ia ł  w  zb ro d n i.

B a d a n y  n ie c o  p ó źn ie j p o  r a z  w t ó r y  p rz e z  
s ę d ń e g o  ś le d c z e g o , F u r s o w  z a p r z e c z y ł  w s zy stk ie m u , 
c o  m ó w ił p rz e d te m , tw ie r d z ą c , że  o n icze tn  n ie  w ie , 
n ic  n ie  w id z ia ł  i n ic  n ie  s ły s z a ł.

W a s y l  F om in , k tó r e g o  n a ty c h m ia s t a re sz to ­
w a n o , p r z y z n a ł s ię  ty lk o  ó o  w in y  p o b ic ia  ż o n y  w  
stan ie  z a p a lc z y w o ś c i  1 ro z d ra żn ie ń :a  O p o w ie d z ia ł  
p rzy te m , że  o że n ił s ię  18 la t tem u  i ż y ł  z żoną ty ! 
k o  p r z e z  m ie s ią c , g d y ż  u sta w ic zn ie  g o  zd ra d z a ła , 
g d y  za ś  w y je c h a ł  z  .tra s ta , w s tą p iła  d o  d o m u  r o z ­
p u sty , P r z e d  5  Ci u la ty  z a c z ą ł on s ta rą n ia  o ro z w ó d , 
k tó re  je d n a k  n ie  d o p r o w a d z iły  d o  n ic z e g o . S p o t 
k a w s z y  s ię  w y p a d k o w o  z  żo n ą  w  K ijo w ie , z a c z ą ł 
ją  n a m a w ia ć , a b y  z n im  z a m ie sz k a ła  i za p o m n ia ła
0 d a w n e m  ż y c iu . P o d c z a s  je d n e j z ta k ich  r o z m ó w  
w y n ik ła  m ię d z y  n im i s p r z e c z k a ; s z y d e r c z y  ton  żo  
n y  d o p r o w a d z ił g o  d o  s tra sz n e g o  ro zd ra ż n ie n ia  i 
w ó w c z a s  p o c h w y c ił  k a m ień  i bit ją  b e z  u p a m ię ta ­
n ia. P o te m  z a c z ą ł u c ie k a ć  i na ta rg u  św . T r ó jc y  
w p a d ł na F u rso w a , k tó re m u  o p o w ie d z ia ł  o  w s z y st-  
k ię m  T e n  p o r a d z ił m u, a b y  m ilc z a ł.

D la  le p s z e g o  w y ja śn ie n ia  s p r a w y  sąd  za żą d a ! 
a k tó w  s p r a w y  r o z w o d o w e j F o m in ó w  7 k o n s y sto rz a  
o r ło w s k ie g o . Z  a k tó w  ty c h  w id a ć , iż  F o m in  o ż e n ił 
s ię  w  r. 1890. a z a c z ą ł s ta r a ć  s ię  o  ro z w ó d  w  ro k u  
igoy. Ż o n a  je g o  n ie  z g a d z a ła  s ię  na ro z w ó d , o- 
ś w ia d c z y ła  p rzy te m , ż e  n ie  on a  p r o w a d z iła  ż y c ie  
r o z w ią z łe , le c ż  m ąż, k tó ry  p r z y te m  z n ę c a ł s ię  nad 
n ią  od  p ie r w s z y c h  c h w il  m a łż e ń s tw a . O k a z a ło  s ię  
tak że , że d. 5 g o  lu te g o  19T1 r. F'om in p o d a ł p ro ś b ę  
na im ię  b is k u p a  o r ło w s k ie g o , p ro s z ą c  o  p r z y ś p ie ­
s z e n ie  ro zw o d u , g d y ż  m a n a r z e c z o n ą  i c h c ia łb y  
w z ią ć  ś lu b  d. 11  g o  lu te g o .

B ro n ili  o sk a rżo n y c h : a d w . p rz y s . J. L e s z c z , 
pom  ad w . p r z y s . 1 B ak szt (F o m in a) i p om . a d w . 
p r z y s  B u ż a ń s k i (F u rs o w a ).

P o  p rz e s łu c h a n iu  d łu g ie g o  s z e r e g u  ś w ia d k ó w
1 b liz k o  1 i p ó l g o d zin n e j n a ra d zie  sąd  p r z y s ię g ły c h  
u n ie w in n ił o b u  o s k a rż o n y c h .

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
H itel Continental: p p . Jul jusz IY n esm an , k u p., 

z R o s to w a  n  D ; M asm a U s ę ju o w a  z B a k u ; Juza 
M a su m o w  z  B ak u ; C u d w ik  G a rd a j z O d e sy ; M ich a ł 
O s m o ło w s k i. ipWJ z  S e w a s to p o la ;  A r m r  O tten s z 
R o s to w a  n/D.; W ło d z im ie r z  P r z e w a l  ń sk i, o b  , z H u ­
m an ia; H u m b e rt k s. L u b o m ir s k i z  R ó w n e g o ;  L . 
1 stornin. p ro k . c ze rń . s. ok r., z  C z e r n ik o w a .

Grand-BOtel: pp  E rn est G era n so n  z  P e te r s ­
b u rg a ; Z y g f r y d  B em  z P e te r s b u r g a ;  R y s z a r d  G ru - 
b e rt  z M o sk w y ; M ich ał M a k ie je w  z  O d esy ; M arya  
F ra n k o w s k a  z  P e te rs b u rg a ; A le k s y  K o k o r ie k in  ż 
S u m .

Hotel tranęo«'*: Pp . W ło d z im ie r z  Ł y s z c z y ń -  
sk i, C erem . d w . J, C. M , z R ó w n e g o ;  W ło d z im ie r z  
J o ch elsen  z P e te rs b u rg a ; M itr. M o s k a le n k o  ze  Z  n e- 
rzy n k i; W a c ła w  P r o k o fie w  z C z e r k a s ;  M ik o ła j F10- 
d o r o w  z M osk w u : M ik o ła j S ^ c z t łk a n ie w c e w  z  g u b . 
c z e r ń ; D y m itr  P o ło c ź a n in o w ; A  e k sa n d e r  R o m a - 
n ien k o  z R o stow *. n/D.; H e n r y k  P ia n o w s k i z  W a r ­
s z a w y ; P io tr  D a w y d o w  z M o sk w y ; S te fa n  P r ą d z y ń -  
sk i z W a r s z a w y .

Hotel Ermitage: pp. A le k s a n d e r  F -ozan ow , 
in ż  z  P u tiw la ; M ary an  S te le p o w s k i, o b , z g u b . 
p o d ;  M ich a ł W r a g o w , inż., z  O d e s y ; Z e l ik  T a u b e ,  
k u p., z  K u rsk a ; P . S z C z e g ło w a  z P ło s k ir o w a ; M i­
k o ła j R o k o to w , inż., z P ło s k ir o w a ; P io tr  M aj-M a- 
je w s k i  z  P ło s k ir o w a ; S . D a r e w sk i, a d w  p r z y s ,  z  
K o n o t.

Hotel Hln.dyniuto: p p . M ich a ł C h a r ła m o w , 
inż., z  O d e s y ; M ik o ła j W u s k o w ic z , se k r . s. o k r  , z 
O d e s y ; S te fa n  W o łk o w iń s k i  z H  i syna; K o n s ja n ty  
F ilip o w , of,, z K a lw a r y l;  Jan  P ie ń k o w s k i z Ż y t o ­
m ie rza ; Jan C h a r ito n o w  ze  S m o le ń sk a .

Hotel Francuski: p p  C e z a r y  P o d h o r s k i, c b  . 
z g u b . p o d o i;  B a lta z a r  P o d h o rsk i, ob,; z  gu b. pod.; 
Ś liw iń s k i, ob ., z p o w . s.k w irsk iego ; Józef Z a p o ls k i,  
o b ., z p o w . ta ra szc z ,;  P io tr  C z e re p ó w , m a rs z , sz l., z 
p, p u tiw l.

Hotel Universal: p p  L e o p o ld  S ie d le c k i  z  Mi- 
ro n ó w k ;

Hotel Bosya: p p . D y m itr  S o k o lik ; M. T u r ­
c zy n , a d w ., z E ła te r y n o s la w ; M a ry a n  M a ła k o w sk i z 
g u b  p o d ; Jerzy  Ł u k a s z e w ic z  z  Z o ło n o s z y ;  A n ­
d rze j B o ro w ik o w , o b , z Ż y to m ie rz a ; M. T e r n o w s k i, 
d y r . g i m n , z  K lin c ; W . P ie tr a s z  z  Z o ło to n .; K o n  
sta n ty  B iliń s k i z P e te rs b u rg a  W ło d z im ie r z  Ł u k a ­
s z e w ic z  z Z o ło to n .; Jakób M ie ln ik  z  g u b . b e s a r ; 
A le k s a n d e r  B u s z k ó w , k u p ., z P e te rs b u rg a ; Sanr- 
s ła w  W e r m in s k i, ob,, z B to s zc zy n .; W . G o jd e n k o  z 
B aC h m acza

KR3MJKA POLSKA.
— 1863—1913. Komitet obywatelski we 

Lwowie celem obchodu 50 tej rocznicy powsta­
nia 1863 r. nie zasypia sprawy. W  niedzielę 
dokonano w sali ratuszowej zawiązania sekeyi 
finansowej tego komitetu Zebranie zagai': pre­

zes komitetu p. Rawita-Gawrouski, poczem dr 
WitoJd Lewicki zdał sprawę z działalności in­
nych sekeyi komitetu. Było ich irzy dotych­
czas: sekcya literacka pod przewodnictwem p o­
s ła  Merunowicza dc sunęła prace najdalej: ozna­
c z y ła  nagrody, rozpisa*a konkurs na dwie prace
0 r. 1863, jedną konstrukcyjną o objętości o- 
koło 20 arkuszy, z ilustracyami, podobiznami
1 t. d , a drugą popularną. Budżet tej sekeyi 
wyniesie 1 0  do 12 tysięcy koron. Druga sek­
cya wystawowa pod przewodnictwem wicepre­
zydenta miasta d-ra Rutowskiego ruszy-a z 
miejsca z wielkim impetem. Chodzi o wystawę 
pamiątek z r. 1863 i już zwrócono się do ich 
zbieraczy W ystawa t.a obejmować bidzie prócz 
pamiątek także okazy sztuki polskiej na tie r. 
1863, która się rozwinęła tak bujnie, Trzecia 
sekcya obchodowa ma za zadanie zorganizo­
wanie obchodu we Lwowie i podjęcie imeyaty- 
wy na prowincyi, Już się nawet pod tym 
względem pewien ruch zaznacza. Daniem trwa­
łej podstawy tym wszystkim przygotowaniom 
ma się zająć sekcya finansowa, prócz tego cho­
dziłoby o ślad trwały obchodu, o stworzenie 
funduszu dla niedobitków z r, 1 8 6 3 .

Dyrektor Bolesław Lewicki zaproponował 
następujący skład prezydyum sekeyi finanso­
wej: prezes Wojciech Biechoński, dyrektor dr. 
Jakób Fruchtmann (!ł, prezes Samuel Horo­
witz (!) dyrektor Włodzimierz Malczewski, dy­
rektor dr. Stanisław Nowcselccki, dr. Szymon 
Szarf, dr Marcin Szarski, dyrektor dr. Edward 
Strcynowski i dyrektor dr. Alfred Zgórski. Se­
kretarze: dr. Maryan Roziewicz i Dyonizy
Toth. Generalnym sekretarzem jest dyrektor 
Bolesław Lewicki. Uchwalono.

Dyrektor Nowosielecki przemawiał za po­
rozumieniem się z Krakowem, l.tóry z pewnoś­
cią urządzi własr.y obchód w sposób, jaki przy­
stoi temu sercu Polski. Chodzi jednakże o jed­
nolitość akcyi, o stronę finansową i wystawę. 
W  tym celu powinno się wysłać delegata do 
Krakowa. Sprawy tej definitywnie nie załat­
wiono.

—  Jubileusz J. I Kraszewskiego. T o­
warzystwo literackie im. A. Mickiewicza we
Lwowie urządzi w jesieni b. r  w celu uczcze­
nia jubileuszu J. I. Kraszewskiego cykl wykła­
dów o powieści polskiej. Prelegenci odtworzą 
w szeregu odczytów całkowity obraz rozwoju 
powieści polskiej od czasów najdawniejszych 
po dzień dzisiejszy, przyczem szczególną zw ra­
cać będą uwagę na znaczenie powieści jako 
bardzo ważnego czynnika społecznego i kultu­
ralnego, omówią dokładnie genezę poszczegól 
nych iypów romansu naszego, jego związek z 
literaturą europejską, rozwój techniki powieś­
ciowej, oraz całe mnóstwo ciekawych kwestyi, 
złączonych ściśle z tą gałęzią literatury. Szcze­
gółowy program wykładów podany zostanie w 
swoim czasie do wiadomości publicznej.

Towarzystwo, pragnąc także przypomnieć 
ogółowi twórczość dramatyczną Kraszewskiego, 
przygotowuje wystawienie jednej z jego sztuk 
dramatycznych w nadziei, że społeczeństwo po­
wita tę myśl z radością i nie odmówi swego 
poparcia usiłowaniom, które zmierzają do od­
dania czci należnej wielkiemu pisarzowi. Prace 
przygotowawcze około przedstawienia scenicz­
nego już zostały rozpoczęte.

—  Liłtwldacya k o k i W ar3zaw ?ko-W ie- 
deńskiej Zarząd Towarzystwa kolei W arszaw­
sko Wiedeńskiej obwieszcza, iż na mocy posta­
nowienia ostatniego zebrania ogólnego przystą­
pił do likwidacyi interesów Towarzystwa

WSfcutek tego wzywa wszystkie osoby, 
mające pretensye do Towarzystwa, aby zawia­
domiły o tern radę zarządzającą w jej biurze 
(Mazowiecka N? 22), przyczem uprzedza, iż ci, 
którzy nie zawiadomią o swoich pretensyach 
w ciągu szrśtiu miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego zawiadomienia poraź trzeci w „Senatskich 
wiedomostiach*, utracą prawo żądania zatpo- 
kojenia ich z sum, należnych likwidującemu się 
Tow. kolei wiedeńskiej od rządu z  powodu 
wykupu.

—  „Lotnika i Autom abllłsty* X: 3, któ­
ry pojawił się w tych dniach, odznacza się 
wielką rozmaitością i bogactwem treści. Z  więk­
szych artykułów na uwagę zasługują zwłaszcza 
artykuł p. K. W. Toporskicgo c aparacie do 
wskazywania szybkości płatowców, inż. Ż  Fa- 
bierkiewicza o sposobie określania mocy silni­
ków, artykuł o lotnictwie kobiecem i t. p. 
W  mniejszych artykułach omawia ruchliwa re­
dakcją cały szereg aktualnych tema’ ów, więc 
zadania lotnictwa w r 1 9 1 2 ,  konkurs na błot­
niki samochodowe, nowe typy hangaru, wrotki 
motorowe, sanie silnikowe i t. d. Yifszystkie 
artykuły są bogato ilustrowane.

—  Wystawa sztuki W Rapperswllu No­
wopowstałe w Krakowie Towarzystwo przyja­
ciół Rapperswilu przygotowuje na lipiec i  sitr- 
pitń wystawę współczesnej sztuki polskiej, obli­
czoną na liczną w tej porze frekwencyę tury­
stów w Szwajcaryi, a urządza ją przy chętnem  
i wydatnem poparciu gminy rapperswilskiej , 
która bezpłalnie oddaje na cele wystawy saię, 
siużbę i światło, i przyrzeka rozwinąć odpo­
wiednią rek'amę. Wjtetawa, postawiona na w y­
sokim artystycznym poziomie, obejmie proce 
pięciu znakomitych artystów polskich: prace 
malarskie Wyspiańskiego, Stanisławskiego, Mal­
czewskiego i Mehoffera, oraz dzieła rzeźbiarskie 
Dunikowskiego.

—- „Separatyzm polski". Po okresie ruchu 
„wolnóściowego* w niektórych miejscowościach 
^ub. lubelskiej i siedleckiej władze powiatowe koa 
fiskowały różne przedmioty, w  których upatrywano 
godła narodowe polskie. Obecnie kilka przedm io­
tów, posiadających charakter artystyczny, w ładse  
powiatowe przekazały chełmskiemu bractwu pra­
wosławnemu dla jego muzeum historyczno archeolo­
gicznego. Bractwo przedmioty te skw apliw ie scho­
wało, jako dowód rzeczow y „separatyzmu pol­
skiego".

—  Na cześć Kołłątaja Lw ow skie towarzy 
stwo szkoły ludowej netiwaliło, aby w  dniu 3-lm 
maja w c  wszystkich 290 kołach tego T o  warzyć-twa 
odbyły się odczyty o Kołłątaju

-  Jubileusz uniwersytetu Komitet doktorów  
uniwersytetu lw ow skiego uchwalił z powodu jubi­
leuszu 250-leCia tego uniwersytetu, ofiarować 
wszechnicy portret Kazimierza W ielkiego 1 w ybić  
m e d a l p a m ią tk o w y

—  Pamiątka chełmsko Minister sp rtw  w e ­
wnętrznych złożył radzie ministrów wniosek o w y ­
właszczeniu na rzecz skarbu z obszaru dóbr majo­
ratowych Chełm  w  gub. lubelskiej morga gruntu 
pod wieżą Bieiawińską, zbudowaną, w edług źródeł 
rosyjskich, za czasów wie i kiego księcia chełmskie 
go i halickiego Daniła Romanowicza.

—  Próbka kultury ruskiej. Ukraiński dziennik 
radykalny „Swoboda", organ posła Budzynowskic 
go, nawołuje rusinaw do bojkotowania polaków  
nawet w  życiu towarzyskiem. „Lachy darmozjady—  
pisze będą musieli poginąć z głodu, albo w ynieść  
się z (łalicyi wschodniej".

—  Włodzimierz Tetmajer profesorem. Obiega  
pogłoska, żc W łodzimierz Tetmajer, obecny poseł 
ludowy do rady państwa, ma zostać profesorem  
Akademii Sztuk Pięknych w  Krakowie.

—  Oświata dn. emigrantów Na naradach 
delegatów towarzystw oświatowych w  Krakowie 
uchwalono przy polskiem Tow crzystw ie emlgracyj- 
nem utworzyć samodzielną stk cyę szerzenia oświa 
ty wśród emigramów za granicą Uczestniczyć bę­
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d ą  w  te j a k e y i w s z y s tk ie  w ie lk ie  s to w a r z y s z e n ia  
o ś w ia to w e

— Nowe pisma pelskie na obczyźnie, Bochum- 
sk i . W ia r u s  P o ls k i" ,  w y c h o d z ą c y  p o d  r e d a k c y ą  p o ­
s ła  B r e js k ie g o  i p o s ia d a ją c y  już je d n ą  filią  w  p o s ta ­
c i  „G a z e ty  L ip s k ie j" ,  otwiera d r u g ą  fi lią  w  O b e r ­
h a u sen , w N a d ren ii. O p r ó c z  te g o  w  H e e n e  b ę d z ie  
wychodziła „G a z e ta  N a ro d o w a "  p o d  re d a k c y ą  
p. W o jc ie c h o w s k ie g o .

LISI 00 & 3UGYL
Szanowny Redaktorze!

Ponieważ od pewnego czasu krąży po do­
mach jakiś osobnik, podający się za członka 
„Bratniej Pomocy1* studentów polaków Poli­
techniki Kijowskiej i wyłudza składki, jakoby 
na rzecz wymienionego stowarzyszenia, niniej 
szeni śpieszę zawiadomić Szanownych ofiaro­
dawców, iż zarząd „Bratniej Pomocy" nikogo 
do zbierania ofiar nie upoważniał. Wszelkie zaś 
ofiary prosimy nadsyłać do skarbnika stowa­
rzyszenia, p. Jerzego Krauzego (Kreszczatyk 41 
m 59), lub do rcdakcyi „Dziennika Kijowskie­
go®, z wyraźnem zaznaczeniem, iż mają byc 
przelane do kasy „Bratniej Pomocy® studentów 
politechniki.

Łączę przy okazyi wyrazy
. należnego szacunku:

Prezes „Bratniej Pomocy" studentów po­
laków Politechniki Kijowskiej

W. Bajer.
Kijów, dn. 28/II 1912 r.

{Od licrespundentdw własny en i j  'Agbndyi Pe- 
tsn^urskiy}).

Zamach na króla włoskiego-
Rzym (AP). Onegdaj z rana, podczas prze 

jazdu króla włoskiego do Panteonu na nabo­
żeństwo żałobne po królu Humbercie, jakiś nie­
znajomy kilka razy wystrzelił z rewolweru do 
króla. Król nie odniósł szwanku. Sprawcę 
zamaebu are3ztowa.no.

Rzym (AP). Złoczyńca, który dokonał za­
machu r a  życie króla, udającego się wraz z 
królową do Pantęonu, dal trzy strzały. Odnie­
śli rany major, naczelnik eskorty królewskiej 
oraz kirasyer.

Rzym (Wł.jl Król Wiktor Emanuel oraz 
królowa Helena jechali pojazdem, eskortowani 
przez kirasyerów, do Panteonu na nabożeń­
stwo z powodu rocznicy urodzin króla 
Humoerta. Na placu Yenczia, w pobliżu ko­
ścioła Santa Maria, nieopodal powozu królew­
skiego padły trzy strzały rewolwerowe. Para 
królewska pozostała nietknięta. Zbrodniarz 
strzelał z za tłumu, schroniwszy się za kołu 
mnę. Naczelnik eskorty królewskiej, major 
Lang odniósł ranę w głowę, druga kula trafiła 
w kark majora Król pojechał do Panteonu, 
gdzie wysłuchał mszy Sw Langa, który spadł 
z konia i doznał wstrząśnienia mózgu, w karet­
ce Pogotowia odwieziono do szpitala Rana 
jego jest poważna. Policya ujęła sprawcę za­
machu, którym, jak się okazało, jest 21-letni 
Antoni Dalba. Jest on z zawedu murarzem, 
karany był trzy razy za kradzieże, pcdaje się je­
dnak za anafthist^. Miał" padobnó wspólnika, 
który, korzystając z zamieszania, szybko um­
knął na rowerze. Publiczność chciała zlyncho- 
wać zbrodniarza: policyi ledwie udało się go
obronić. Król po nabożeństwie otwartym sa­
mochodem pojechał odwiedzić rannego Langa 
Ludność stolicy urządziła wielkie owacye parze 
królzwskiej na ulicach miasta oraz przed pała­
cem królewskim. Jest nadzieja, iż Lang po­
wróci <io zdrowia. Dalba oświadczył policyi, 
iż  chciał pomścić w ten sposób ofiary toczącej 
się obecnie wojny.

Berlin (Wł.)J W  parlamencie niemieckim 
prezes parlamentu Kuempf wyraził radość z 
powodu ocalenia włoskiej pary królewskiej. 
Parlament upoważnił Kaempfa do wysłania te ­
legramu gratulacyjnego na imię prezesa parla­
mentu włoskiego

Paryż (Wl )- Prezydent republiki francu­
skie, FalUercs, wysiał do włoskiej pary kró 
lewskiej telegram gratulacyjny z powodu uni­
knięcia niebezpieczeństwa.

Kuch strajkowy.
Lhiłdyn (ASP). Narada górników z wła­

ścicielami kopalni została odłożona do d. i-go 
matca, ażeby dać delegatom możność rozwa 
żenią niektórych propozycyi Asquitha.

Londyn (AP). Izba gmin. Mc.-Kennr. o- 
świadczył, iż rząd, rozważywszy kweslyę prze

rwania wywozu węgla, przekonał się, iż podo­
bne zarządzenie nie wpłynie na zmianę sy- 
tuacyi.

Sheffield (AF). Pomimo wszelkich usiło­
wań fabryki w dalszym ciągu są zamykane.

Law rence (AP). Główny komitet straj­
kowy zaleca robotnikom fabryk bawełny, aby 
zgodzili się na proponowane zwiększenie płacy 
zarobkowej o 7 i pół proc. Wskutek zapro­
wadzenia nowego cennika skorzysta 200 tysięcy 
robotników.

NeW-York (AP). Właściciele jantracyto- 
wych kopałni węgla odmówili zadosyćuczynie- 
nia żądaniu robotników o zwiększeniu płacy 
zarobkowej o 40 proc.

Bochum (AP). Zarząd soeyalistycznych 
związków robotniczych przekonywujt robotni­
ków, aby nie wszczynali żadnych rozruchów 
w celu uniknięcia wprowadzenia stanu oblę­
żenia.

Essen (AP). Jeden ze strajkujących ro­
botników został zabity przęz żandarma. Star­
cia strajkujących z żandarmami trwają w dal­
szym ciągu. Wiele osób aresztowano.

Petersburg (Wł.). Rozpoczął się strajk w 
wielu większych drukarniach.

Berlin (Wł.). Strajk górników przybiera 
coraz szersze rozmiary. Policya szablami roz­
pędza uczestników wieców. Liczą wielu ran­
nych. Robotnicy zasypują policyę kamie­
niami.

Berlin (Wł.). Do okręgu nadreńsko-west­
falskiego nadchodzą w dalszym ciągu wojska. 
W  Oberhausen mituy miejsce drobne utarczki 
z policyą, 50^ robotników strajkuje. W  Ham- 
boraie większość strajkujących górników stano­
wią polacy. Onegdai żandarm zastrzelił jedne­
go górnika.

Bochum (Wł.). Wczoraj z rana tłum ro­
botników w pobliżu kopałni Radboten obrzucał 
kamieniami żandarmów, którzy zadali ciężkie 
rany szablami kilku górnikom. Aresztowano 35 
górników.

Kam ę (Wł.). Wskutek strzałów policyi 
został ciężko raniony idący spokojnie robotnik 
Zaremba.

W Marcku.
Tanger (AP). W  Maroku na tle religijnem 

wszczęły się zaburzenia, które doszły do naj­
większych rozmiarów w sobotę, gdy tłum tubyl­
ców otoczył trzech kupców francuskich i dwóch 
dziennikarzy. Tłum napad! również jednego 
szwajcara i jednego nieraca. W szyscy napa­
dnięci zostali uwolnieni. Wojsko francuskie za­
biło trzech tubylców. Basza przedsięwziął środ­
ki w celu przywrócenia porządku. Aresztowa­
no 15 buntowników.

K w e sty a  mac&cbńska

Sofia (AP), Profesorowie uniwersytetu w 
Sofii Mileticz i Georgow z polecenia macedoń­
skiego towarzystwa filantropijnego wyjechali dla 
zwiedzania stolic wielkich mocarstw w celu wy 
jaśnienia europejskiej opinii publicznej niemo­
żliwej sytuacyi w Macedonii or-nz wszczęcia sta­
rań o wmieszanie się do spraw macedońskich. 
Przedewszystkiem delegaci mają zwiedzić Peters­
burg.

Katastrofy kolejowe
Kraków (AP). Podczas katastrofy kolejo­

wej w pobliżu Trzebini 20 osób odniosło cięż­
kie rany. 33 zostało lekko rannych oraz kilka 
osób uległo potłuczeniom Jedna osoba zmarła 

Na W-York (AP). Rozbił się ekspres new- 
yorskiei kolei centralnej, na dystansie New- 
York— Chicago. 4 wagony wpadły do rzeki 
Hudson. K :lka osób jest ciężko rannych.

S praw y perskie
TellSrań (AP). Kuczali*chan nr. propozy- 

cyę gubernatora tabryskiego powrócił do Ta 
brysu. Porządek został przywrócony Rząd 
przystąpił do rozbrojenia fidajów w stolicy.

Tabrys (AP). Wiadomość o wyjeździe z 
Persyi eks-szacha wywarła na stronników jego 
przygnębiające wrażenie. W  mieście panuje 
spokój —  tąa rynkach wielkie ożywienie Porzą­
dek utrzymuje policya, zorganizowana przez 
Szudża-ud Daouleha.

Sprawy chińskie.
Londyn (AP). Zakończona została narada 

przedstawicieli angielskich, niemieckich, amery­
kańskich i francuskich banków. Uchwalono u- 
względnić najbardziej palące potrzeby republiki 
chińskiej, a kwestyę pożyczki pozostawić otwar­
tą aż do uznania republiki przez państwa.

MukdSłl (AP). Czan-Si-Luań wyjechał do 
Pekinu dla zdania sprawy Juan-SzJ Kujowi z 
sytuacyi 17 Mukdenie. Czan-Si-Luań uważa 
Mandźuryę za zagrożoną ze strony Rosyi i Ja

ponii, które to mocarstwa postanowiły jakoby 
anektować Mandżuryę, i domaga się by po­
wzięto bezzwłocznie środki zapobiegawcze.

Z senatu amerykańskiego.
WassyngtCłl (AP). Na (naradzie komisy i 

•senatu do spraw zagranicznych Taft. oznajmił, 
i i  prawo zbyt mgło poświęca uwagi kwestyi 
neutralności.

Jeżeli kongres nie przeusięweźmie nowych 
środków, to utrzymanie stosunków z Meksy­
kiem będzie trudne. Senat jednogłośnie przyjął 
rezolucyę, pozwalającą prezydentowi zawiesić 
wywożenie broni dc Meksyku.

Wojna włoska-turecka.
RżyPl (AP). Agencya Stelarnego donosi, 

iż na morzu Egcjskiem niema włoskich stat­
ków wojennych i że wiadomości gazet o po- 
wyższem są zmyślone.

Rzyflł (AP). Doniesienie tureckiego mini­
sterstwa wojny o tern, jakoby włosi opuścili 
da. 26 lutego Ajnsarę, jest zmyślone.

Przeciwko wiochom.
Tunis (AP). Tubylcy od miesiąca bojko­

tują tramwaj, wyrażając w ten sposób protest 
przeciwko ulgom, przyznanym personelowi 
włoskiemu. Ruchem kieruje komitet pcuislami- 
styczny Sześciu głównych członków komitetu 
aresztowano.

Strajk uczniów chorwackich
Zagrzeb (AP). W znowiony został strajk 

gimnazistów, skierowany przeciwko banowi Cu- 
wajowi. Do strajku przyłączyli się uczniowie 
szkół ludowych.

W oprawie kcnwer-cyl cukrowniczej.
Bruksela (AP). Według prywatnych in- 

formacyi agencyi llavasa i Reutera, Rosy a i 
Niemcy przyjęły pośrednictwo Francyi w spra­
wie międzynarodowej unii cukrowniczej. W o­
bec tego agencja Havasn i Reutera przypu­
szczają, iż konweneya zostanie przedłużona do 
1918 r.

Petersburg (Wł.). Zawarte zostało poro­
zumienie z Niemcami w sprawie konwencyl 
cukrowniczej. Szczegóły porozumienia nie są 
dotąd znane.

Żądanie dymteyi Poklewskiego.
Petersburg (W!.). , „Ziemszczina® czyniąc 

zarzuty Czarykowowi, b. ambasadarowi rosyj­
skiemu w Konstantynopolu, żąda natychmiasto­
wej dym isji Poklewskiego, ambasadora w T e­
heranie.

Dokoła Dumy.
Petersburg (Wł.). Posłowie z frakcyi so- 

cyal demokratycznej otrzymali propozycyę, pod­
pisaną przez 15,000 robotników, poruszenia w 
Dumie Państwowej sprawy wolności związków 
robotniczych oraz protest zaopatrzony W 21,000 
podpisór/przeciwko projektowi prawa o ubezpie­
czeniach robotników.

W  sprawie okólnika Ka?so
Petarsfeurg (Wł.). „Piecz**, omawiając o- 

kólnik ministra oświaty, dotyczący eksternów- 
żydów, zapytuje, ra  jakiej podstawie minister 
wydaje okólniki, które są nowemi normami 
prawnemu Gazeta sądzi, iż należy na powyż­
szy okólnik podać skargę do senatu, chociaż 
krok ten nie przyniesie prawdopodobnie pożą­
danych rezultatów

Sensacyjna pogłoska.
Petersburg (Wł.) Wszystkie gazety za 

mieściły sensacyjną pogłoskę, iż Rosya zawarła 
z Włochami przymierze zaczeono-odporne, skie­
rowane przeciwko Turcyi. Ma nastąpić jakoby 
wspólna akcya floty rosyjsko-włoskiej przeciw­
ko Konstantynopolowi.

FaryŻ (Wł.) Pogłoska o zawarciu rosyj- 
sko-włosHego przymierza przeciwko Turcyi wy- 
warió! tutaj silne wrażenie.

Petersburg ( Wl ) Ministerstwo spraw za­
granicznych zaprzecza zagranicznym pogło­
skom o zawarciu przymierza z Włochami prze­
ciwko Turcyi .

Spray/a Karosza.
Petersburg (Wł.) „Wieczer Wrcmia®, któ­

re podniosło sprawę Kurosza, obala opinię 
rzeczoznawców w tej sprawie

Wyjazd eks-3zacha perskiego.
Baku (Wł.). Na jmocy rozporządzenia z 

Petersburga przejazd eks-szacha odbył się ta 
jemniczo. Gazety były zawiadomione urzędów- 
nie, iż Mohamed-Ałi płynie do Piotrowska, w 
rzeczywistości zaś przybył cd do Baku na 
transportowcu wojennym. Spotykali eks-sza­

cha przedstawiciele administracyij W agony eks- 
szacha przyczepiono do rostowśkiegc pociągu 
pośpiesznego.

Konfiskata.
P e te rs b u rg  (W l.). Skonfiskowano numer 

gazety „Zwiezda®.

Samobójstwo studenta.
Petersburg (Wł.). Student Szawerin po 

pogrzebie żony, która odebrała sobie życie, 
rzucił się pod pociąg i poniósł śmierć na 
miejscu.

Mienszykow o dniu „Kłosu żyta®
Petersburg (Wł.). Mienszykow, występując 

w dalszym ciągu przeciwko organizatorom dnia 
„Kłosu żyta®, widzi jedyny ratuuek przeciwko 
klęsce nieurodzaju w zaprowadzeniu sztucznego 
zraszania pól. Z  3-miiiardowego budżetu, ścią­
ganego z ubogiego kraju drogą zaćmienia umy­
słu i sumienia, naieży wykroić setkę milionów 
rocznie na cel powyższy, można nawet —  zda­
niem publicysty —  odłożyć sprawę powszechne­
go nauczania obowiązkowego. Krytykując w 
dalszym ciągu akcyę walki państwa z głodem, 
Mienszykow oświadcza, iż Stołypin, człowiek 
o wielkim umyśle państwowym, zrozumiał całą 
bezsilaość praktykowanych systemów. Obecnie 
znów zatrzymano się na martwym punkcie 
biurokratycznym.

Z ministerstwa oświaty.
Petersburg (Wł.). Minister oświaty nie 

zatwierdził kursów tych prywatuyck docentów, 
którzy wykładali równoległe z prof. Udincewem.

1 Rady Państwa.
Petersburg (Wł.) Rada Państwa przyjęła 

bez dyskusyi preliminarz budżetowy minister­
stwa marynarki, przyczem uchwalono niektóre 
kredyty, wykluczone przez Dumę Państwową.

Różne-
K air (AP). Rada ministrów zaaprobowała 

projekt robót irygacyjnych w Dolnym Egipcie, 
koszt których obliczono na sumę 2x/2 miliona® 
funtów.

Bsrlin (AP). Przybył naczelnik austro-wę- 
gierskiego sztabu generalnego Schemua.

Konstantynopol (AP). Rada ministrów
postanowiła wydać prawo, aby osoby pragnące 
wydawać gazety, składały kaucye w kwocie 40 
funtów.

Petersburg (AP). Kurator kazańskiego o- 
kręgu naukowego Ziłów uwolniony został na 
własną prośbę od pełnienia obowiązków z pra­
wem noszenia munduru. Na jego miejsce mia­
nowany został profesor uniwersytetu charkow­
skiego Kulczycki].

Moskwa (AP). Nałożony został areszt na 
numer 8 „Żywego Słowa®. Redaktor pociągnię­
ty został do odpowiedzialności za pornografię

Moskwa (AP). Za przechowywanie i roz­
powszechnianie literatury s. r. w bibliotece pu­
blicznej we wsi Oziera w pow. kołomeńskim 
skazani zestali: zarządzający biblioteką Koma­
rów— na dwa tygodnie fortecy, członek zarządu 
biblioteki Jumaszew —  na dwa lata i student 
Muranów— na rok fortecy. Jedną osobę unie 
winniono.

Petersburg (Wł.). W brew zaprzeczeniu 
urzędowemu, „Riecz® otrzymała wiadomość, Iż 
sprawa wznowienia patryąrchatu jest rozważa­
na w synodzie.

Petersburg (Wł.) Zmarła wydawczyni ga 
zety „Swiet®, Komarowa, córka powieściopisa- 
rza Danilewskiego.

Petersburg (Wł.). Do klasztoru żyrowic- 
kiego wyjechał urzędnik synodu z tajnem pole­
ceniem do przeora klasztoru.

Petersburg (Wł.). Obrońcy w sprawie 
„Dasznakcutiuna® założą protest przeciwko po­
stanowieniu senatu w związku z chorobą Zwo- 
Tańslfiego.

Petersburg (Wł.). Artysta-malarz Riepin 
otruł się za pomocą farb zmieszanych.

Tantsk (Wł.). Senator Medem pociągnął 
do odpowiedzialności sądowej naczelnika kolei 
syberyjskiej Osipowa.

Petersburg (WL). Podczas rozważania 
preliminarza budżetowego synodu oczekiwana 
jest gorąca dyskusya. Wystąpią wszyscy lea- 
derowie partyi. Będzie wniesiona formuła z de­
zyderatem zwołania soboru.

Petersburg (Wł)). Na dworcu kolejowym 
skradziono skrzynię, napełnioną częściami ka­
rabinów najnowszej konstrukcji.

Petersburg (Wł.). „Russkoje Znamia® do­
nosi, iż zwolennicy Markowa w swoim czasie 
wysłali do eks-szacha Mohameda Alego znanego 
związkowca Lichowidowa. W yjazd ostatniego 
odbył się, zdaniem gazety, na rachunek „ciem­
nych® pieniędzy.

(Od Agencyi Petersburski).

Duma fan siw ow a .
Posiedzenie z dnia 29 go lutego

(Dokończenie).

MaldaJcow przeprowadza analogię pomię­
dzy aktem z dnia 27-go sierpnia., w sprawie 
autonomii uniwersyteckiej a manifestem z dnia 
17 go października. Rząd wa’czy z autonomią 
uniweisytecką tak samo, jak likwiduje manifest 
z dnia 17-go października. Uważając strajk 
studentów za rzecz niedozwoloną, mówca uznał­
by i autonomię za niedopuszczalną, gdyby na­
stępstwem jej był strajk. Jednakże tak nie jest. 
Strajki rozpoczęły się przed nadaniem autono­
mii. Gdy środkami policyjnymi i wśzelkiemi 
represjami władze nie mogły nic zdziałać, wte­
dy nadano uniwersytetom autonomię. Przepisy 
z dnia 27-go sierpnia, zarówno jak i manifest 
z dnia 17-go października, były środkiem ra ­
tunkowym. By! to ary/ys, po którym zaczyna 
się wyzdrowienie; władze nie powinny były 
tylko przeszkadzać. Tak się zdawało z punktu 
widzenia państwowego, lecz nie ministerstwa 
oświaty Wskutek przepowiedz! o jakimś straj­
ku, minister zabronił zgromadzeń stadenck.ch. 
Tymczasem, wobec braku poparcia ze strony 
społeczeństwa, strajk ten, gdyby nawet się i 
zdarzył, byłby tylko pożądany, gdyż upadłhy 
sam przez się, bez oddziaływania zewnętrznego, 
i w ten sposób wykazałby swe zupełne ban­
kructwo.

"'Przechodząc do masowych relegacyi stu­
dentów, mówca wykazuje niesprawiedliwość ta­
kowej i dziwi się, że minister, wspominający w 
Dumie o łzach rodziców, nie wykazał współ­
czucia dla rodziców i uwięzionych niewinnie 
studentów.

W spomniawszy o wydaleniu profesorów, 
mówca zapytuje, do czego doprowadziła poli­
tyka ministra? O nieprzerwalności pracy nie­
podobna mówić bez ironicznego uśmiechu: pod­
stawieni profesorowie wykładali podstawionym 
studentom. Przez ńiepeszanowanie dla nauki 
minister zadał pierwszy cios uniwersytetom i 
uczynił autonomię uniwersytecką na przyszłość 
niemożliwą, ponieważ przez swą politykę zadał 
cios temu, co w samorząanem towarzystwie 
jest konieczne, a mianowicie —  idei konserwa­
tywnej.

Makłakow kończy: „Zadał on cios zarów­
no profesorom prawicowym, jako też i studen- 
tom-prawicowcom i postawił ich pod pręgierz, 
jako ludzi sprzedajnych i przekupnych. W  imię 
czego wszystko to zostało uczyni ne? ~v7  imię 
powagi władzy? Lecz jest wszakże dwie wła­
dze: jedna wiadza w zwyciężonym kraju; trofea 
jej mierzą się ilością złego, jakie wyrządza: spa- 
lonemi wsiami, zrujnowanymi domami : liczbą 
trupów; druga władza, to nie jest władza zwy­
cięzcy, lecz władza zwierzchnicza, władza, któ­
ra. nie niweczy, lecz tworzy®.

(Oklaski na lewicy).
Obrazcow uważa, że rząd, uznając, iż w 

szkole wyższej istnieje agitacja, podżeganie i 
prowokacya, widzi zupełnie słusznie źródło tych 
zjawisk w zagranicznych organizacjach rewo­
lucyjnych, które mają na celu powstrzymanie 
postępowego wzrostu Rosyi. Rząd ma racyę 
co do tego, że pewna część winy za zaburze­
nia w uniwersytetach spada na część ciała pro­
fesorskiego. Tak np w stosunku do niedawno 
mianowanego prof. Udincewa w roli podżega­
cza wystąpił sam fakultet, który wbrew trady- 
cyom nie zjawił się na pierwszy wykład tego 
profesora i tem zaaprobował niejako pośrednio 
protest ze strony studenteryl. Wskutek zabu­
rzeń studenckich ciało profesorskie nic nie tra­
ci; zamiast tego, żeby wykładać, daleko łatwiej 
jest nic nie robić, otrzymując pensyę, rangi i 
nagrody. Dopóki wśród studenteryl będzie się 
znajdowało wiele niedojrzałych żywiołów, nie 
zdających sobie sprawy ze swoich postępków, 
dopóki będzie nie mające godności ciało pro­
fesorskie, dopóty nie będzie brakowało zabu­
rzeń studenckich.

Wskutek spóźnionej pory mówca przery­
wa przemówienie do następnej środy.

W  sprawie osobistej występuje Purys> 
Ttiewicz, oponujący MaMakowowi.

Posiedzenie z d. 1 maro?.
Przewodniczy ks. WolkonsMj.
Na porządku dziennym dalszy ciąg debaj 

tów nad preliminarzem budżetowym.
Lachnickij stwierdza, iż w Rosyi ma 

miejsce niesprawiedliwy system opodatkowania 
oraz przeważają wydatki nieprodukcyjne. Po­
średnie opodatkowanie niezamożnych warstw 
ludności zwiększyło się. W yniki działalności w 
sprawach oświatowych i urządzeń rolnych, na 
które Duma nie żałowała pieniędzy, nie ziściły

(Dokończenie).

Analizy wykazują, że w zwykłem naszem 
dzisiejszem pożywienip, złożonem z chleba, mię 
sa, ziemniaków, potraw niącznych i jarzyn, obej­
mujących dostateczne dia n&szych potrzeb co­
dziennych ilości białka, tłuszczu i węglowoda­
nów zawiera się 6 razy mniej tlenku sedu i 
wapnia, niż w równoważnej ilości mleka kro 
wiege, które uważane jest za typ normalnego 
pekarmu Z  jarzyn i owoców, zawierających 
największe ilości sody i wapna należy zazna­
czyć następujące: szpinak, młoda pokrzywa, sa­
łata, rzodkiewka, marchew, jabłka, poziomki, 
a ze strączkowych —  soczewica Poziomki w 
dużej ilości uważane są wprost za lekarstwo na 
airetyzm, naturalnie przy innych pokarm?.ch 
jarskich Z  pokarmów zwierzęcych nieco bo­
gatsze w sole są: jaja kurze, mięso ptaków 
i ryb morskich.

Dr. B echer-Benner segreguje nasze środ 
ki pokarmowe według ich siły odżywczej, jako 
akumulatory 1 go, 2 go i 3 go rzędu, o miano­
wicie:

Akumuł : 1 go rzędu; spożywane w stanie 
naturalnym

Roślinne: owoce, jagody, korzenie, jak: 
rzodkiew, marchew; liście: sałaty, orzechy, mig­
dały, ziarns. *

Zwierzęce: mleko nśegotowahe. jaja kurze 
surowe.

Akumuł. 2-go rzędu, umiarkowane zmiany 
wskutek zamierania i gotowania.

Roślinne: chleb razowy, jarzyny (liście, 
łodygi, korzenie), ziemniaki gotowane, ziarna i

płody polne, kasze, grocb, leguminy, gotowane 
owoce.

Zwierzęce: gotowane mleko, świeże sery. 
masło, gotowane jaja.

Akumul. 3 go rzędu, głębokie zmiany 
wskutek zamierania, gotowania, fermentacyi.

Roślinne: grzyby (niekorzystająee bezpo­
średnio z energii słońca).

Zwierzęce: mięso, ryby, drób, wędliny, 
zwierzyna

W  tym porządku układa się szereg war 
tości odżywczych pokarmów, tem tłómaczy si ę 
ta zadziwiająca przewaga siły i wytrwałości lu­
dzi żywiącycn się pokarmami roślinnymi, n?.d 
ludźmi jadającym: głównie mięso. Przykłady
co do tego są coraz częstsze, a różnice wprost 
zdumiewające. Klasycznym tego przykładem 
jest cały naród japoński, który „oatyw ia się 
oddawna przeważnie najprostszymi pokarmami 
roślinnymi®. „Według pojęć europejskich okre­
ślilibyśmy taki pokarm, jako nędzny i niewy­
starczający*. Czyż jednak taka żywa cielesna 
i psychiczna energia, mogłaby się nagromadzić 
w narodzie, którego pokarm jtst zły i niewy 
starczający?®

„Im więcej miejsca w pokarmie zajmuje 
mięso i środki podniecające, tem mniejszą jest 
sprawność, cnoty i siły psychiczne narodu, tem 
różnorodniejsze i powszechniejsze są objawy 
zwyrodnienia®.*)

U hułgarów, żywiących się roślinami, prze­
ciętna długość życia jest nierównie więtsra, 
niż u nas.

Dla ludzi z nadwątlonem zdrowiem te 
sprawy mają ogromnie doniosłe znaczenie. Ni­
komu nie radzę robić doświadczeń z głodzeniem 
się bez porady lekarza, ale osoby otyłe, atre- 
tycy i t, p mogą bez wahania przejść na wikl 
jarski, 1 im więcej ograniczą się do akumulato-

*) Biecher-Benner, str. n a

rów x-go i 2-go rzędu, tem lepiej, zatem: prze- 
dewszystkiem surowe owoce, orzechy, mleko, 
chleb razowy, mąka bowiem im piękniejsza, 
tem mniej ma wartości pożywnej, a otręby są 
bardzo pomocne dla ruebu kiszek,*) oraz sała­
ta w jaknajwiększej ilości, ale bez octu i śmie­
tany, lecz z sokiem cytrynowym i cukrem, lub 
sokiem kompotu, dalej owoce i jarzyny goto­
wane. W  jarzynach wielką rolę odgrywają so­
le odżywcze, jako związki wysokiego potencja­
łu, których sól kuchenna zastąpić nie może, a 
w większej ilości jest szkodliwą, otóż te cenne 
sole przy gotowaniu wyruguwują się i wylewa­
ją z wodą gotującą. Można w części temu za­
radzić, gotując jarzyny w parze, w naczyniu 
mającem diugie dno sitowe, woda z pod sita 
paruje i gotuje jarzynę, z której sok ścieka na 
dno, w rezultacie otrzymuje się dość skoncen­
trowany sok, którym polewa się jarzyna przed 
jej podaniem.

„Człowiek chory powinien usuwać ze swe­
go pokarmu środki podniecające: alkohol, gru­
py t. z w. alloksurowe (kawa, herbata, kakao, 
rosół, mięso) i tytoń®. Mięso białe jest tak 
samo szkodliwe, jak lyołowina.**) Rośliny strącz­
kowe: grocb, fasole, bób jadać tylko w stanie 
ziełonym,r dojrzałe zawieiają dużą ilość białka, 
więc dla artretykćw są nieodpowiednie. Mleka 
1 sera bardzo umiarkowanie.

„Należy jeść pomału i dobrze żuć, jadać 
trzy razy dziennie, kończyć jedzenie przed zu- 
pełnem nasyceniem się"; używać jaknajmniej 
płynów i soli kuchennej, nie jadać nic zbyt 
gorącego, co wywołuje bardzo często owrzo 
dzenie kanału pokarmowego.

Taki wikt przy umiarkowanej pracy fizy­
cznej, lub gimnastyce stworzy warunki dla le-

*1 Peristaltyki.
, * ? * )  Z  rz ę d u  tr z e c h  u ż y w e k : k a w y ,  h e r b e ty  i 

kakao najszkodliwsza jeęt kawa, tr powinna b y ć  za­
stąpiona ap kawą jęczmienne, żołędziową i t. p.

czenie się organizmu przetłuszczonego drogą 
naturalną— wszelkie sztuczne środki na schu­
dnięcie są zawsze ryzykowne.

Takie są ogólne zasady leczenia w zakła­
dzie kosowskim, z któremi doktorzy ordynujący 
zapoznają swoich pacjentów przy pomocy od­
czytów i pogadanek i te były źródłem dla po­
wyższych notatek, pozatem zaś dziełko wzmian­
kowane powyżej: D ra Biecher-Bennera „Pod­
stawy żywienia leczniczego", dziełko d ra A. 
Haig a „D.iiB— und Nehrungsmittel®, oraz W. 
Wolfsona „Normalnoje pitanje® według d-raIŁ 
Łamana. •

Lecznica d ra A  Tarnawskiego w K oso­
wie w Galicy), jest o 22 kim. oddalona od 
stacyi Zablotów, przy kolei Lwów-Czerniowce. 
Sezon trwa od i-go maja do końca paździer­
nika 11. st. Przed wyjazdem, przynajmniej na
2 lub 3 tygodnie, należy zamówić mieszkanie 
w zakładzie. Prospekty i objaśnienia wysyłane 
są na żądanie.

Uważam za wskazane przytoczyć jeszcze 
niektóre wyjątki z książki d-ra Biecher-Benne­
ra dla lepszego ugruntowania racjonalnych po­
jęć ó żywremu.

„Z pośród wszystkich spożywanych przez 
człowieka środków pokarmowych mięso posiada 
najniższą wartość odżywczą"— (str. 56). „Przy 
żywieniu się przeważnie mlekiem i chlebem 
pszennym zwykłym, dzieci i dorośli są anemi­
czni®. „W  krajach, gdzie chleb żytiu został 
wyparty przez pszenny, znacznie zwiększyło 
się psucie się zębów3. „Cele lecznicze wyma­
gają chleba z całych ziaren i to ze zmięszanej 
mąki żytniej i pszennej (w stosunku 9 : 1) 
Otręby zawierają w sobie żelazo, potrzebne dia 
niedokrw istych*. „Wszystkiemi siłami musimy 
dążyć, by zarówno zdrowym, jak chorym zale­
cać spożywanie owoców® (str. 69 do 75).

„Środki pokarmowe, które prawo energiety-

czne uważa za najlepsze dla człowiekr, są wła­
śnie temi, dla których, zgodnie z poglądami znako­
mitych anatomów, najbarcziej celowo są przygo­
towane narządy trawienia: zęby 1 przewód po­
karmowy* (str. ói). „Z  mnogich zaburzeń, któ­
rym podlegają narządy trawienia, należy w y­
mienić przedewszystkiem stałe chroniczne za­
parcia, otóż 95 proc. cierpiących w kilka dni 
po zmianie pokarmu wracali do normalnego 
stanu*. „W pływ leczniczy pokarmu składają­
cego się przeważnie z owoców, na biegunkę, 
ma w sobie coś cudownego® (str. 122). „Po­
karm enei gietyczny zmniejsza znacznie pracę 
serca® (str. 123), „Przy objawach zwapnienia 
naczyń żywienie energietyczne przewyższa o 
wiele działanie jodku potasu®. Dyeta, roślinna 
jest najlepszem zabezpieczeniem przeciw zwa­
pnieniu naczyń®. „Leczenie energietyczne opa­
nowuje również dziedzinę chorób dróg odde­
chowych®. „Bezwa.tpicnia zmniejsza się skłon­
ność do częstych katarów nosa, oskrzeli i gar­
dła*. str. (124). „T c  samo da się powiedzieć
0 chorobach wątroby. Praca jej wzmaga się 
propofcyonalnie clo ilości trawionego białka®. 
„Z pomyślnym wynikiem przeprowadzałem le­
czenie egzemy u dzieci, pokrzywki, ognipiórów, 
owrzodzenia i egzemy chronicznej u d^r^łych® 
(str. 126). „Energietyczne żywienie maznacze- 
uie we wszystkich postaciach chorób reumaty­
cznych®. „Leczenie podagry rozbija się nie o 
niemożliwość jej wyleczenia, lecz o brak woli
1 lozsądku u chorych, którzy zwykle są niewolni­
kami swego podniebienia (str. 128), Pokarm 
energietyczuy jest najodpowiedniejszym warun­
kiem dla kezen»a chorych nerwowo’*.

G.
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pokładanych-naJzie:. Duma oraz komisya bud­
żetowa powinny przyznać, iż natrafiły na za­
danie polityczne, bez rozwiązania którego nie­
możliwe jest zaspokojenie gospodarczych po­
trzeb kraju Zadanie to polega na zreformowa­
niu instyturyi rządowych, powołaniu do szere­
gów agentów iządowych świeżych elemenlów 
oraz nadaniu tym ostatnim większych praw 
iuicyatywy W ogóle, nawet w sferze pracy 
budżetowej 3 ia Duma nie dała państwu real­
nych rezul atów.

Motowilow stwierdza pomyślny stan go­
spodarstwa państwowego, szczególniej kniejo­
wego, które przyniosło 197 milionów dochodu 
W  dalszym ciągu mówca oponuje Szingarewo 
wi z powodu czynionych przez tego ostatniego 
zarzutów pod adresem nacyonalisłóto.

N a c y o n s l i ś c i  p r z y s z l i  d o  Dumy, m a ją c  n a  
o e lu  p r a c ę  d la  d o b r a  o j c z y z n y  I o d y f t r c n t y z m  
k a d e t ó w  je s t  d la  n a c y o n a l i s t ó w  obcy i  n ic Z ro  
z u m ia ły .

Sowcileicskij mówi wyłącznie o pracach'
3-ej Dumy w sferze cświaty ludu craz wy rafia 
przekonanie, iż historya zachowa dla Dua^ 
nazwę— Dumy oświaty ludowej. W  ciągu 5-le 
cia budżet ministerstwa oświaty podwoił się i 
doszedł do 170 mil. rb. W  dalszym ciągu mów­
ca kreśli ogólną chzrakteijstykę prac Dumy,' 
p o ś w i ę c o n y c h  wyższym, średnim oraz niższym 
zakładom naukowym.

W ogóle Duma nie tylko wyasygnowała 
znaczne kredyty, Kcz pozostawiła witle pięk­
nych tradycyj, któremi n;ewTątpliwie będzie 
kierował się nowy sktad przedstawicielstwa na­
rodowego. Duma jeszcze nie z  ląży'a dokonać 
wszystkiego w sferze nauki i sztuki, lecz urre 
czywistnierie tego zadania należy do 4-cj 
Dumy

Szejdeman sądzi, iż w razie nowej klęsk: 
nieurodzaju stan budżetu państwowego będzie 
nie do pozazdroszczenia.

N:e można gospodarstwa państwowego 
opierać wyłącznie na gospodarstwie wiejskie.n, 
najeży pomyśleć o rozwoju przemysłu i rozsze­
rzeniu rynków handlowych.

Duma nie szczędziła p:-acy nad uporząd­
kowaniem budżetu, lecz to nie stanowi działa! 
ności twórczej dla dobrobytu kraju. Kraj bez 
przemysłu jest przedmiotem wyzysku ze strony 
sąsiadów. Mówca sądzi, iż ptzysała Duma za­
chowa w  swoim składzie lepszych przedstawi 
cieli 3 ej Dumy, potrafi doprowadzić Rosyę do 
ekonomicznego rozkwitu, stworzy s lę Rosyi 
oraz wyratuje włościanina rosyjskiego od stra­
sznego nieszczęścia głodu (Oklaski na prawicy 
i w części centrum).

Kutler  o ś w ia d c z a ,  iż  w  c ią g u  o s t a t n ic h  2 
ł a t  p o d c z a s  r o z w n ż a r r u  p r e l im m a r z a  d o c h o d ó w  
p r z e z  k o m is y ę  b u d ż e to w ą ,  p r o w a d z i ł  on g o r ą c ą  
w r .lk c  7 m in is tr e m  s k a r b u , p r e z e s e m  k o m is y i  
b u d ż e t o w e j  o r a z  j< j w ię k s z o ś c ią .  M ó v r c ł  s ą d z i,  
iż  s t a ł  b l iż e j  p r a w d y ,  n iż  j e g o  p r z e c i w n i c y  Z a ­
s a d ę  o s t r o ż n o ś c i  n ie  n a l e ż y  d o p r o w a d z a ć  do 
k r a ń c o w o ś c i  i ty m  s p o s o b e m  s p a c z a ć  z a d a n ia  

k o m is y  i b u d ż e to w e j ,  p o l e g a j ą c e g o  n a  tem, b y  
b liż e j  p o d e jś ć  d o  r z e c z y w i s t o ś c i .  Z m n ie js z e n ie  
d o c h o d ó w  W it te  w p r o w a d z i ł  już. j a k o  s y s te m . 
O D e c n ie  s y s te m  te n , p r z e c iw k o  k tó r e m u  w y p o ­
w i e d z i a ł a  s i ę  o p in ia  p u b l ic z n a ,  z o s ta ł  w z n o ­
w i o n y .

W  gospodarce kraju nastąpiły zmiany, 
dzięki którym wydatki i dochody powinnny sta 
le wzrastać. Główną przyczyną pomyślnego 
napływu dochodów jest ogólna drożyzna. W szy­
stko podniosło się w cenie, podatki zaś wogó- 
ie zostały dawne. Mówca oświadcza, iż finan- 
s>wy rozkwit państwa nie stanowi o polepsze­
niu ekonomicznej sytu&cyi ludności, która może 
nawet upadać, gdy równocześ ńe finanse pań­
stwa będą się wzmacniały. O uniżenie pośred­
nich podatków byłoby najodpowiedniejszym 
środkiem przeciwko dtożyźnie.

Kropotbio z a z n a c z a ,  iż niedostateczne 
jest w y ą s y g n o w s p i e  hojnych s u m . lecz należy 
w s k a z a ć  o r a z  wiedzieć, jak powinny być wyda- 
aw ane p ie n ią d z e .

Prezes rady viinistrdui uważa za swój

obowiązek zaoponować Kutlrrowi i Szingare- 
yow i.

Mówca podkreśla, iż jeśli ma rację  Ku­
tler, dowodząc, że zwiększenie się drożyzny 
pociągnie za sobą pclepszenie sytuacji ma- 
teryelnej wszystkich warstw ludności, ponieważ 
rolnik drożej sprzeda ziemię, kupiec— towar, 
Włościanin— zboże, robotnik— pracę, to oczy 
w ście te pomyślne warunki nie dotyczą o ób, 
które otrzymują pensye ze 3karbu państwa 
(Śmiech w centrum i na prawicy)

Oponując Szin garów owi minister stwier­
dza, iż rząd s'ale popierał budżetową pracę 
Dumy. Jednak minister skarbu nie wydawał 
wekslu, na mocy którego obiecał nie opono­
wać nigdy. lecz we wszystkiem wyrażać swoją 
jagodę. Rząd zawsze mówił otwarcie, iż nie mo­
że “pogodzić się z takim sposobein rozważania 
budżetu i ze zmianą wyasygnowali, propono­
waną ze ątrony partyi kadetów.

„Gdy rząd oświadczył się przeciwko tym zmia 
non}, mówili, iż jest to Irakiem zaufania do przed­
stawicielstwa narodowego. I.erz w kwestyzch 
prawodawczych pienia miejsca na zaufanie lub 
fcrak zaufania, powinna natomiast być świado­
mość korzyści państwowej i prawidłowości. 
Szingarew powiedział otwarcie, że rząd scho­
wał sie za wółę Najwyższą, i podał nieogłoszo- 
r?y materyal w sp awie budownictwa kolejowe­
go celem przerwania dyskusyi. W  mojej oso­
bie rząd nigdy nić chował się za wolę Najwyż­
szą i chować się nie rcoJe. W ola to dla mnie 
zbyt św ęt?, by za nią można się było chować. 
(Oklaski na prawicy) Ogłoszenie motywów pra­
wodawczych nazywa się inaczej— znaczy tc dzie­
lić się 7. |rzedstawicii Lm i naredu tem istotnem 
zrozumieniem prawą, na którem należy budo­
wać ruszą wspólną p r a c ę * .  (Uznanie w ccnirum 
i na praw i :y).

Przechodząc do zarzutów, czynionych rzą- 
d wi, minister wskazuje, „iż oskarżają rząd o 
nieprawi e działanie, dotyczące wydziału wo­
jennego i zastosowania ert. 96 praw zasadni­
czych. Kokowcew uważa, iż podobne zarzuty—  
to praca nieprodukcyjna. Wszystkie wydatki, 
nie przewidziane pizez preliminarze budżetowe 
z lat ostatnich, posz-‘y, zgodnie z życzeniem 
Dumy, na umorzenie długów. W  sferze niesie­
nia pomocy ludności, dotkniętej klęską nieuro­
dzaju, rząd nie stawiał przeszkód pracy naro­
dowej, postawił tylko żądanie, by zebrane pie­
niądze skierowano do inslytucyi, organizujących 
pomoc, wskazując na Czerwony Krzyż i ziem- 
stwa. Jednak oświadczono, iż Czerwony Krzyż 
nie budzi zaufania w społeczeństwie. Tego zau- 
nia, które jest tu potrzebne, Czerwony Krzyż 
w istocie nie wywołuje. (Oklaski na prawicy).

Zupo mocą Czerwonego Krzyża, oczywi­
ście, niewygodnie jest rozpowszechniać wraz z 
mąką i pomocą lekarską— broszury przedwy­
borcze. (Oklaski w centrum i na prawicy). 
Zaufanie społeczeństwa do Czerwonego Krzyża 
udowodniono nie słowami, lecz czynami. Zna­
czne fundusze, które pochłonęła wojna japoń­
ska, już są pokryte naplywającemi ofiarami

Podano wniosek, by pieniądze zebrane 
skierowywać do inslytucyi ziemskich, jednak 
wyście powiedzieli: „tego my nie chcemy11. Ja 
wam p o w i e m  otwarcie, dlaczego, bo większość 
teraźniejszych instytucyi ziemskich wymknęła 
się z rąk waszych i pragn;e pracować. (Długie 
oklaski w centrum i na piawicy, hałas na le­
wicy i głosy: „czy na długo?*) Myślę, że tak. 
ponieważ .nstytucyi zicmukie będą dbały o po 
trzeby ludności miejscowej, a nie o tendeneye. 
polityczne, które was dzisiaj zajmują*. (Długie 
oklaski w centrum i na prawicy).

Minister skarlui stwierdza, iż rząd pop:e- 
rął dążności Dumy Państwowej w sprawie wpro­
wadzenia nauczania powszechnego i wyraził 
zgodę na coroczne wydatkowanie na ten cel 
jeszcze pół miliona rubli.

Minister kończy: „Droga, po której pro­
wadziliście naród, oznaczona została znanymi 
slupami. W yście go prowadzili do W yborga. 
(Długotrwale oklaski na prawicy i w centrum, 
hałas na lewicy. Glosy na lewicy: „A  Mukden, 
a Cuszima." Głosy nr. prawicy: „Milczeć!*),

Kokowcew MuŁden i Cuszima spoczywają 
w pomroce wieków. Droga, po której chcieli­
ście prowadzić naród, prowadziła prze ilumina­
c je  do przymusowego wywłaszczenia ziemi, i 
to się wam nie udało. Naród za wamr nie po­
szedł.*

(Głosy na lewicy: „Pójdzie*. Glosy na
prawicy: „a my was powiesimy*.!

Po przemówieniu Kokowcewa zabiera 
glos Szingariew,

posiedzenie Dumy zostaje zamknięte. 
Następne posiedzenie —  0 2 marca.

Losowania premiówdk.

Petersburg (AP). Losowanie 5% drugiej 
pożyczki premiowej z 1866 roku dało wyniki 
następujące:

200.000 rb.: Serya 9289 Ns 27.
75000 rb : Serya 11989 Ne 41.
40000 rb,: Serya 17553 24.
25000 rb.: Serya 1156 Ns 22.
Po 10.000 rb.: Serya 1120 Ki: 37, 226— 2, 

10072— 45.
Po 8.000 rb : Serya 11815 Ns U 12369— ’ 

25, 12897 —  37, 1063 —  13, 3713 _  23.
Po 5-oco rb.: Serya 14068 ł 12 *3, J5831—  

13, 10310— 40, 2678— 34, U 4 5 7— 25, 19894—  
45, 1697 — 17, 10192— 5.

Po i.ooorb.. Serya 17601 Ne 15, 17204—  
5, *5799— 42> 2766— 18, 8022— 50, 7466-31.. 
2214 —  21, 791 —  41, 14878— 16, 4011— 41, 
2229 —  4, 1031 —  24, 12977 —  34, 6286— 39, 
PŻ835— 8, 9106— 46, 18487— 13, 15480 —  45,
14489— 41, 16898—  

Pc

36.

50C r b .

Sery:1.N2 Serya Ns Serya Serya .Nb

8537 4 37*6  50 9862 48 14304 6
1105 35 7303 25 3 ” 7 46 6486 6

1 '-767 39 1375 6 2909 21 18546 18
19198 48 16580 *3 *9756 27 7996 43

| 1753 6 5800 16 2959 5 16230 36
9646 10 9308 27 7082 22 4572 *5

i 343f> *7 3164 45 450 5 11701 43
2872 38 8367 5 2008 9 18818 49
7384 45 3768 22 12016 23 9618 28
7780 9 11890 ia 14885 49 46 13
8561 42 3402 43 11037 26 7 7e i 12

11742 50 2986 50 16895 10 5629 21
14264 18 i 5° 3 i 2 4219 *9 15007 37
9794 21 5405 6 18718 45 6461 *4

19627 38 5330 7 *6765 47 5670 *4
8349 42 4879 48 13258 36 11841 40
5525 28 12350 45 55*7 5 19493 40

16045 *5 10796 40 4622 10 16103 7
17461 6 17724 24 4921 30 7295 21
” 7 D? 37 10391 2 6653 10 14202 *7

5096 10 10638 37 5823 45 4848 36
18985 6 8370 50 14361 7 6190 3

162 32 18157 22 19149 34 14882 38
9929 3 8685 40 12399 28 37*8 23

17336 50 15240 8 191 25 15468 23
12069 22 16711 20 *9059 49 1422 37
19865 18 145569 10 6668 43 10274 26

8521 7 19604 3 78 8 1 15234 27
3995 23 5162 30 16^65 40 14784 6

19487 28 6848 9 14564 48 2997 22
4011 7 *5136 13 2872 42 2733 10

1534« 3 i *397* 5 *3459 35 1 ” 57 8
3394 29 3789 10 9321 20 6981 10

19497 4 * 16667 31 6672 4 18654 36
’:p  8060 13 5626 32 8450 16 1239 4 *

1578 30 14600 16 10656 43 16740 3
8932 10 5568 1 2511 9 10254 11
4 Ł95 16 3*95 40 455 39 1834* 25

54 * 47 11212 39 10489 35 4716 39
10265 49 8319 24 16522 47 1090 29
9226 16 13740 39 8,555 20 3953 27

12349 25 3034 37 1987 28 14828 7
16178 11 17390 24 13922 6 5494 10

8S 5262 *4 4848 16 13684 32 12328 50
^ 14066 *3 5849 29 6627 *4 5654 47

2371 27 17682 *5 17260 34 1123 10
7691 16 7988 16 170 49 4889 *4
2372 41 1948 29 12349 27 11642 36
3092 43 4410 40 6449 28 12325 7

11017 33 13567 9 3681 18 8416 *7
16262 43 10213 45 9704 12 13683 34
T5014 21 7810 27 8520 28 15364 11
6354 32 3660 4 16262 *7 1993/ 9
7637 46 2575 *7 5390 34 2893 33

*7349 8 9321 31 17268 1 3283 27
11878 43 12203 *7 4492 20 *8357 32
6204 4 * 17530 37 8434 25 4.-64 8

13468 29 6202 36 *2337 39 5893 4
144*3 3 2390 *9 5*73 *7 *9450 6

4834 30 19982 3 * IC620 50 *3952 40
13358 48 16072 3 18794 2 *5655 20

7482 4 * 17086 2 5445 *7 4408 3
4058 8 7078 3 * 6158 8 16064 29

11404 47 8246 25 5638 44 207 4 *
8437 1 4859 26 16470 20 13814 21

W ylosowane zostały serye następujące:

14343 i3°34 2623 16851 17701 6095 6658
7485 7056 14859 10209 19686 281 15214
5070 8490 12835 ” 2*7 2353 16847 6046
49ro 5402 2720 17358 38866 1648 12482
3161 20000 15327 7930 4768 2477 586 10049
2321 6735 17613 15669 8330 12617 14187
1C870 9505 18998 3646 16235 18786 2875 
10285 i t  137 *5 ” 9 5699 3532 1261 9434
14855 11077 1285 15433 19924 14863 12875
10642 13012 15012 6883 11941 18623 3336
IC904 19932 14512 8989 15958 16101 11429 
14264 11027 3449 14152 16048 8583 6107
19738 8008 1C720 16506 16322 12828 3172 
J3994 18670 3395 7345 2401 2417 9592 14701 
1987 19303 13445 16206 3105 1575 5773 
12271 14462 19973 6627 2432 11104 9040 
8994 7101 5665 18074 16989 19480 6230
10894 213 16450 12325 7078 939 13265 6050 
17075 13146 5478 5M 9 5383 13033 1329
10737 10310 19627 4321 1891 6776 4820
6157 7410 6964 9882 9716 774 5450 4052
18869 13505 17711 6830 13363 19922 1288 
14216 11783 4193 4098 17084 8650 I4825
9887 8956 £98->6 4725 11552 14935 7779
14781 11611 1431 19218 12655 662 19563
1697 16422 5398 12501 6769 15475 7786
5818 10269 9=98 17661 2146 19137 10970
9 5 ”  17157 8536 17390 4956 8149 17150
18277 2140 2692 4101 16863 12496 390
7107 16262 13684 1523 18755 1173 13788
11256 10985 663 5424 9346 8744.

S la M i P a t s r s l  a n k a .

D n 'c  1 m a rc a  19 x 1  1.

4 %  R e n ,a  P & ń s tw s w s  . . . .  90
4W /» L is ty  z a s t . E t jo w a k . B .  Z ie m
4 ^ 1%  L is ty  x« st. F e i t a i r  B .  Z f t » .  . . 86 'Ił
5*/, P e fy C z k . p r e m . 1864 r .............................   . < 5 4 -4 5 8

5"/. .  .  *866 r .................................  358
5 % O b l.  p r e w .jjS iia e fc . B a n k u . . „ . 335

ftŁ e y e  P A e r i b n t i k .  M ię d z y  a u r. K o a te rC . 544
e P s s e rs b  D y z k o n i .- P o ły c ik  . —
„ R a S y j lk .  d la  H r.n d lu  Z e w n  . 405
I  T  w s  O d le w u !  s ta li „Sorn aow .f,* 155
„ B ra ń s k . Fąfc. S z y n .........................  190
„ P i l .  Y / ie h . k o l .  ż e l ......................  2691^
„ P u tiło w sfe  . ................................... 15 7 1/-

„ B e k iń S k , T w i  N a f t o w  . . 498

„  K i j o w t k i e g e  B a n k u  Z l e m a k i e g e  . —

„ R o s. T n w . k n p a ln l z ło ta  . . . .  209
„ K e ł .  f a b r  M a S n y n .........................  229

M. K .  W o r .  k o l .  . . . . . .  960

„ M osL W in d a w  R y b  k o t . t e l .  165
„ P o l.  D o n ie c k a  k o l. ż e l . . a ić b s
„ M a fk . K a z a ń , k o le j  . p  531
„ D o n  lu r je w a k . T u  w  r&r.t . 313

„ „ H a r t r a a n " ................................
5 ł/« P o ż y c z k a  1905 t ........................ 103' ]2

S15 a .  1506 b ................................ 1031/,— 104
5*/, Ś w ia d e c t w a  w ło ś c ia ń s k ie  100
5 " ,  P a t y c z k a  1908 jr. —

5°/0 O b lig a c y e  K ij. M iej, T o w .  K r e d

4 /iC/b „ „ „ „ „

U s p o s o b ie r ie  7. w a lo r a m i p a ń s tw o w y m i s ł a ­
b e ; z p a p ie r a m i d y w id e n d o w y m i o s p a le ;  z p.re-
m ió w k a m i o s p a łe .

Dila i - g o  m a rc a  x yxa  r.

8 .< r 'fr , Wyjelaty ea Petersbur* Ip. 215.975
t i .p  2 15 9 2 5  

K a i :  w e k s i a w y  a a  p ę J e rsa u tg : b s #  dnt —
p ® fyezk a  11505 r . . . .  10 0 5 0  

4*tt res.ta p a ń s tw o w a  11*54 t 9 1 50
R a i j t ;  d l i .  ż B c d y ! .  l o e  r k .  . . 2 x 6 0 0
D y l k * c : o  p r y w a tn e  . 45.',0 0
L s p o s o b ie n ie  le p s z e .

P n r y J ,— Wypłaty 1 crcrsburjt
C e n -,  r ajnli iza  . 265 25
C e n a  n a jw y ż s z a  . 2 6 7 2 5
4% fjtttn pafts;w*wa 1854 t- — .—

p j t / c . k s  1905 f ........................................IOQ55
j c 0 p c i y c i k a  c e s y js k a  1506 r  (b e z  k u p o n u ) 1 0 6 10 

Dyskanta " ■ - st
U k p s s o b .e n ie  m o cn e .

Lon dyn ,— £ ' t p a t y c z a a  i c s y js k a  1 5 .-S *. io 4 sU 
AMf®/„ yr-iy,'szk.s fu«V|Kka (4105 t. i - a  Ł u p  io o ż lt 
U sp o so b ie n ie  m o cn e , 

śastardam,— 5'  t -jazyczra rołyjske Z90Ć r . —
4>/»*/t  p o ż y c z k a  rr rty jik n  zę c ę  r, — . —

Wledon.— 58 pożyczka rosyjska *go£ 1. 103.60

m E Ł % &  atU5 9 Z«TBIŁr

( F c lc g r n n t  t p e c ;  id s y )

Ryga. —  Żyto —  1 rb. ir kop.; owies zwy­
czajny — 1 rb. C kop.—1 rb. 7 kop.; makuchy lnia­
ne— 1 rb. 28 kop. — 1 rb 29 nop.

Niżni-Nowogród. — Żyto kamskie -  1 rb 15 
kop. — 1 rb. 16 kop.; mąka żytnia zwyczajna — 1 
rb 20 kop.; owies kamski zwyczajny 97 kop - 1 
rb.; pszono crtnburskie —  1 rb. 65—1 rb. 68 koo ; 
siemie lniane—2 rb 10 kop.

Czystopol. —  Ż y to  su c h e  w ło ś c ia ń s k ie  w  nat. 
i c ć  i i o  z o l .  —  1 rb . 4 k o p  —  1 rb . 5 k op .; o w ie s  
s u c h y  w ło ś c ia ń s k i w  nat. 50/60 z o l. —  65 k o p . —  
68 k o p .; m ą k a  ży tn ia  —  10 rb . ;o k o p .; g r y k a  —  
85 k o p  —  87 k o p ; g r o c h  m ły n k o w a n y  —  1 rb  —  
i  rb . 5 kop

Z osMitisj chwili,
Zamach na króla w łoskiego.

Rzyir (AP). Pierwszy strzał Dalby, skie­
rowany do króla, zranił Langa, który jechał 
konno z lewej strony powozu królewskiego. 
Koń skoczy?, lecz Lang pozostał na siodle i 
zbliżył się do powozu. Eskorta ltirasyerów oto­
czyła powóz królewski. Król i królowa zacho­
wali kompletny spokój. Dalba dal jeszcze dwa 
strzały, przyczem Lang jedną kulą został zra­
niony w głowę i spadł z fenro

Szofer i służący księcia Borgheze rzucili 
się na Dalbę, który usiłował jeszcze raz w y ­
strzelić, groził swoini rewolwerem i zranił słu­
żącego w  twarz. Złoczyńcę schwyciła policyz 
Tłum usiłował rozszarpać ujętego. Dalba od­
niósł nieznaczne obrażenia ciała Zbrodniarz 
krzyczał: „Bijcie mnie, jestem anarchistą!*

Agencya Stefani ego otrzymuje wiadomo­
ści o ogólnej radości w kraju z powodu ocale­
nia pary królewskiej. Giolitti pcwital króla w 
Kwirynale.

Rucft strajkow y.

Essen (Wł.). Zarządy kopalni zawiadomi­
ły strajkujących górników, iż będą oni wydale­
ni za złamanie kontraktu Należność robotni­
ków skonfiskowano.

Cberhaus.n (Wł.). Bezrobocie wzrasta. 
W szyscy polacy świętują. Na wiecach panuje 
wielkie podniecenie. Właściciele kopalni w y­
znaczyli na sobotę termin wznowienia pracy, 
w przeciwnym razie górnicy będą uwolnieni. 
Połowa robotników chrześcijańskich przyłączyła 
się do s‘rajku.

Kf.aal Panamski.

N owy-York (Wi.). W  Panamie, w okoli­
cach kanału Panamskiego, wybuchło kilka wul­
kanów, działalność których zagraża poważnie 
kanałowi.

Pt erwoj o rz  ędn o 
fr& ncus& s tswHaJ

ButaUioNATia ** f c r a j u
Oscor.©ę?nosć £*rl>. n a  c le !
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  Prob l i ciifili na żądania.
% k o u y v a  w szelkie  rokly s s j  Itows, k ryc ie  5achów

t e k t u r a  1 z - f i a - i i i t e i n

K U G W ą E  TOWARZYSTW© ASFALTOWE

S f£2* U ts *£!;.*» 8BJT D Ulica Pa-js Sc wraka 29. 
t* S M U r S P L I   T*le*L Mó 265______

T R A M W A J  z U r.T C Y  P R O R E Z N E J .

wie

B

TYGODNIK.

Lud Boży
Popsiira mm Tjfg«dn?itw@ - ■  Karoitawe I M ńm

^^ohod-eś *  b n m a  giopulcraymi dadssthtaanii

I. Nasia Wieś, II, Gazetka db Dzieci 
i Ijl, Nauka Wary.

Nutrery próbne Czyi: olrozowe tygodnika „ L u d  wysyła Się na
żądanie darmo Najlepszym podarkiem od k ą p iąc  parafianinowi i od 
Chlebodawcy prac-ącemu, czy to na gwiazdkę, Czy w dniu imienin ~i 
jest W k a ż d y m  p o iz ifc ? ir v  d o m u  n-. RM«f raamvko£ixś
kto z p ’ /talem dla siebie i swego otoczenia może i powinien o z v t a ó
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W A R U N K i PRENUM ERATY:
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T A R C A  K  
DO WŁCSÓW

z ekstraktu orzechow. %■)>
przyw r, k o l. .włos. szyb. jA  
i trw ale  stos. do ż y c z . od= «  

najjas. blond do k o l. czar." 2  
G w arant nieszk. Perf.
Nś 4711. Ferd MOIgens 

Dos. Dw J. C. M.
C R Kol.n/R. J *

Ryga 1792 r

;  N A D C H O D Z I  

k o n ie c z n e  k a ż d e m u  n łb y ć

Kapelusz
n a jm o d n ie jsze g o  faso n u

k r i t w a t y ,  
n a j l e p s z ą  b i o l i i m ę , ,  

k a m i z a l k i ,  l a s k i ,  

r ^ l a w i c c k l ,  
r z e c z y  d o  p o d r ó ż y ,  

p o r f u m e r y c ,  
p o ń c z o o E t y ,  s k a r p e t k i  

i in n e le p s z e g o  w y b o r u  i n iż ­
s z y c h  c en  n iż  w  m a g a iy n ie

„Hermana“
Krsszczatyk 31, obok Luifmsra

n ie  z n a jd z ie c ie .

Towary eleganckie
*273

p o i. p oszu k .jes.-S  
f^ D U L » C x  c z e  z e rzą łl. dom  '

36 Kreszczatyk 36.
P r o s i s im f

p rze d te m  niż k u p ić  g d z ie in d z ie j

jpofatygować
s ię  do n as w  c e lu  o b e jr z e n ia  n a j­
w ię k s z e g o  w  K r a ju P o łu d p . Z a e b o d n . 

m a g a z y n u  r z e c z y  i  o k a z y jn y c h

s a r  M E B L I
b r i o - s - b r s o

„Slariua i R oko sz4'
k tó ry  p o d  w z g lę d e m  Cen i o lb r z y ­
m ie g o  w y b o r u  n a jro zm a its zy c h  s ty ­
lo w y c h , n o w y c h , s ta ro ży tn y c h , d o b r z e  
z a ch o - hW-m /Kł S a I ? -  -iak  ró w n ie ż  

w a n y c h   ̂ J o b r a z ó w , b r ą ­
z ó w , p o r c e la n y  i w o g ó le  w s z y s tk ie  
g o  c o  z a lic z a  s ię  do s ta ro ż y tn o śc i i 
d o w s p ó łc z e s n y c h  d z ie ł sz tu k i,—-jest

paza wszelką konkurencją.
W ła ś c i w y  a d re s  k tó ry  p r o s i m y  
z a c h o w a ć  d la  p a m ię c i, a b y  n ie  u to ż­

sa m ia ć  z  d ru g im i m a g a zy n a m i
Kśjóis;, K fs& zcz& ^k  36
W e jś c ie  od Trontu (to  sam o k tó re  
p ro w a d z i do b io g ra fii M ia n o w sk ie g o ), 
v is-£ -v is  ul. L u te ra ń sk ie j, te ł  18-42 
K u p u j e m y  w s z y tk o , c o  z a lic z a  s ię  
do s ta ro ż y tn o śc i, ja k  r ó w n ie ż  w s p ó ł­
c z e s n y c h  s t y ló w  m e b le , b r ą z y  i t. d . 

O p a k o w a n ie  d o k ła d n e. 5193

W  B e r d y c z o w i e  o k a z y jn ie  n a  d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p r z e d a ją  się: 
1) N a ro żn a  u o s e s y a  2 d z ie s . 1687 sąż. 
p r z y  u lic y  M a c b n o w sk ie j, o d p o w ie d ­
n ia  p o d  i a k ła d  p r z e m y s ło w y , f a b r y ­
kę. 10 d o m ó w , 2 d w u p ię tr o w e  m a ­
g a z y n y , 2 stu d n ie , sz o p y , za  p oS esyą  
r z e c z k a . 2) D w ie  g r a n ic z ą c e  z so b ą  
p n s e s ie  2600 k w . sąż. z d o m am i. 
W ia d o m o ś ć  w  b iu rz e  „R e k la m a "  
K r e s z c z i t / k  41. 1285

r iz s  -
i  R y s o w n i c z e

G E O M E T R Y  T A K S A T O R A
F r a n c is z k a  G uistsw s

B r o ż k i  eeg Os
K ijó w , P u ś r k iń s k a  N r n a .  1156

re s i. o k a z . p a szp . N r 144.
P o ste-

1382

R z.-K a t. T o w  
v  jpa D o b r . M ało-

Ż y to r a ie r s k a  E, te le f .  1788 R e k o m e n d . 
n a u c z y c ie lk i,  b o n y , o f ic y n l,  r z e m ie ś l. 
i w s z e lk ą  S łu żb ę  d o m o w ą . W s p ó l-  
u ie s z k a n to  d la  s z u k a ją c y c h  p r a c y  

.m ło d y c h  k a to lic z e k  o . n. .S h tC o n i 
js k o  św . J a d w ig i* . T r o ic k i  z a u łe k  
6 m. 9 1S77

Wierzchdwla
z p o d  d a m s k ie g o  sio d ła , s iw a , 8 la t, 
5 w t r s z k ó w  7 b ia io ć e r k ie w s k ic h  a r a ­
b ó w , s p r z e d a je  s ię  za  sco  ru b . w  
P ilip k a c h , st. D e m c z y n , S o b ie s z c z a ń - 

sk a . 602

W a r s r a s r s k a  pracownia W ik to r y i 
*.vyk su k . eleg. po rb. 10. b lu z k i od 
rb . 3, tam  s p r z e d , s ię  form . p a p ie r , 
podług m ia ry . K r e s z c z .  52 m. x7. 770

I - s i :  K i j o w s k a

K r e s z c z a ty k  Nz 27 wyprost P r o r e z n e j.
L i c y t s t o ^  r a a e „ s k i  p o d a je  do 

w ia d o m o ś c i, że  dn. 2 g o  m a r c a  od 
g . 12 w  p o i. o d b y w a ć  się  b ę d z ie  l i -  
- c y l n c y c .  P r z e d m io ty  p rz e z n a c z o n e  
d o  s p r z e d a ż y  o g lą d a ć  m o żn a  c o d z ie n ­
n ie  o d  g . 10 ra n o  d o  g. 6 w . o ńj

P6razy  otara i  A 
?;.iego i 6us5hous^rciege-

do sp r z e d a n ia  n ie d ro g o . U lic a  B u l- 
w a rn o  K u d riaw .sk a  14 m 1. O g lą d a ć  

można: od ia  — 12 i o d  4 — 6 
________ '_______________ 99°

Z d o l n y  t > u I t e r
p o szu k u je  m ie jsc a  k o n tro le ra , b u c h a ł 
te ra , k a s y e r a  w  m a jątk u  ro ln y m , lu b  
g d z ie in d z ie j. D m itr ijo w s k a  26 m. 2 
d la  R . K . qio

O G R © D K IK O W
d o sk o n a ły c h , e k o n o m ó w , rz ą d c ó w , 
p is a rz y , p o m o c n ik ó w  g o s p o d a r c z y c h , 
g o sp o d y n ie , p o le c a : B i u r  o  I t h  > ł-
b c u s k i e j .  le ro z o lim sk a  N r 82 W a r ­
sz a w a . 1213

12»3

z zagranicznym egzaminem państwo­
wym. 25-lejnią praktyką zh granicą 
i w Rosyi z chlubnemi świadectwa 
mi, poszukuje samoistnej posady leś 
niczego lub kontrolera lasów. Łas­
kawe oferty przyjmuje sub .Leśnik". 
Administracya „Dziennika Kijowsk.' 
za okazaniem kwitu inseratowego.

/ z w o r
koui tnłodych, rozmaitej maści 

oprócz siwej i

f i e r z c i i o w e
do nabycia w stadzie Piotra Ol­
szewskiego, wieś Fłoska, poczta 
Róźyti stacya Zarudyńce. 1287

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w iym , tradycy: i pleśni

Przedstawił

I f i m i i n t  S i n g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinamf.

Cena rubli 5.

Bil preHńów „Dziennika Kijowskiego*1
cena zmtom rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się należy do administracji „Dziennika Kijów -kięg,.*

p o r c e l a n y  p o la k -k ? to lik , k a w a le r  
M  z  2-letn ią  sa m o d zie ln ą  p ra k ty k ą  
(? d o b o w ą  i ą -ch  d o b o w ą  fe rm e n ta  
cy ą )  p o s zu k u je  p o s 2 d y  n a p r z y s z łą  
k a m p a n ię . R ia c c e w o )  S m o le ń sk ie j 
g u b  N » le w a jk o . 13(3

d o m a m i za  m ic-i#i|3 zarządłsć
re m o n t M, W ło d z im ie r s k a  32 m. 36.

1373

f t t l l l t i r t  p o s z u k u je  p rla cy  n a  
f l Y m d r Z  w y ja z d  w  c u k ro w n i 

Jf • •  j u b  w  m a jątk u , p o ­
sia d a m  p r a k ty k ę  n.n w s z e lk ie  ro b o ty  
w  z a k r e s  r y m a r s tw a  i s io d la rs tw a  
w c h o d z ą c e . U l. N e s te ro w s k a  N r  3 r, 
w ia d . u s tró ża . 113 1
n n s n s n n M B n r m i B n M n B H a a n n c r t

l? T » Q r!r» C i, e k o n o m  ?5 >at p ra k ty -  
..1  / C łp ę  u k o ń c z y ł s z k o lę  r o l­

n iczą , p o s z u k u je  p o s a d y  od  m a rc a . 
A d r e s :  M ic h a ło w s k i z a u łe k  Nr 28
tn łe szk . ig .  1347

P n s Y i i I r i i i n  Mraz PokoJu ume-
t  U & £ U t i U j j U  b lo w . 7. c a łe d z ie n  
u trzy m . p r z y  p o i. r o d ź - O fe r ty  o r z e  
sy ł. do „D zie n n ik a *  p o d  lit. F . N.

*345
f p o le k , k a to lik  z dłu
U g r 0 0 n f . i  |M e t& tą  p ra k ty k ą
i te o r y ą  w  A u s tr y i  i R o sy i, ż o m ty , 
b e z d z ‘e tn y , p o s ś w ia d e c tw a  d u ży ch  
z a k ła d ó w  o g ro d n ic z y c h . S z a ły g in o , 
k u rsk ie j gu b ,, o g ro d n ik o w i W . 1369

Student m a te m a ty k  p o s z u k u je  
le k c y i na w y ja z d . K i ­

jó w , K a r a w a jo w s k a  37 - -  3. R o gu - 
s z e w s k i.  1379

f j t g r a d n i i t
U  eałezsacJ

p ra k ty k  w e  w s z y s tk ic h  
g a łę z ia c h  o g ro d n ic , s p e c y a lu ie  

h o d o w la  s;;k. o w o c . i p r o w a d ź , sad . 
b a n d i. p o szu k . m ie j. tu lu b  na w y j. 
P r o r c z n a  23 m. 4, ja k ó b  D w o r a k  d la  
o g ro d u . I. Ż. 1374

P i l a k  m io d y  in te lig . ż y c z y łb y  d la  
w p r a w y  w  ję z . ro d o w . k o re sp o n d . 

R e w e l  E stla n d . g. P ic .so czn a ja  G n ra  
39 m 4 d la  R o m u a ld a  R o m a śzk o .

  ______J377
ś lic z n a  w i l la  o  
15  p o k o ja c h , w i ­
d o k  na m o rz e , 

o g -ó d , w in n ice , w ó d a , dn  sp rz e d a n ia , 
lu b  za m ia n y . G o g o le w s k a  3< m . 8 
o d  9—f i  i 3 - 5  p p . 1380

W l r p i e

yrub. w c ły ń i k i e j  29-

P r e n u m e r a tę  i o g ła d z e n ia  do

„D zień . Kijowskiego*'
p r z y jm u je

p, Dninik tiiłmkl
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ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
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Dywany perskie I. P. Amirichanowa 
spad. Samsdowych

K o n t r a k t o w y  P o r a .
T y l k o  ą ó rn e  p ię tro  i  s z y  p o k ó j p r z y  w e is c iu  n a  p ra w o . 

N a jro z m a itsz e  d / w a n y : o e  sk ie , k a u k a sk ie , te k iń sk ie , k u b a ń s k ie , su m a ch y . 
k ilim y , I K u t t t r y a ł y  j e d w a b n e  b u c h u rsk ie , s z a m a c tr ń s k ie . C z c u u o z a  
n h i A e k a  fa n za  w y r o b u  rę c z n e g o . N a jro z m a itsz e  s x a r ł y .  M ateryał-y  z 
s i e r ś ć *  k o z i e j  i c h u stk i. K o  i t y u m y  c z e r k i e « k i e ,  b u rk i k a b a r d y ń  . 
sk  e  i k a u k a s k ie  su k n o  i s z la fro k i. 1095 |

Warszawskie Zakłady Urządzeń 
Elektrotechnicznych

Jas,!a Mi 13/15 Telefon Jf» 222-18.
Urządzenia ĆO O Ś W Ś G t S a n ia  gospodarstw rolnych,
młynów, tartaków, gorzelni i t. p. T @ l e f o n y  craz s y g n a l i *  
z a c j e  w majątkach, oraz zakl.d. ch p ze.nysłow ycb. E l a p p a w y  
msszy.i oraz aparatów eVktrotechr i :z- ych, we w las tych u ars 1 ta 

tach 1 rządzonych podług naj 10 ws/j cli wyrnagió tebh ik:.

Dostana matsryałcw do cenach niebywała nizkich.

M agaz\n BieJiz'iy

I .  lA&INNIK
Na se z  u le tn i o trz y m a ł w  w ie l ­
k im  w y r o r z e  r a > i ' ) i  • * w i j -  

c s r s k i c h  o r a z  m o d e li 
D L A  B L U Z E K ,  H IA TIW E St, 

S Z L A F R O K A ? ! ,  B I E L I Z N Ę  
D O  N O S Z E N I A ,  p o ś c i e l o w ą  
i s t o ł o w ą ,  p o ń c z o c h y  j ch u stk i, 
k o łn ie r z y k i,  ż a b o ty . W ie lk i  w y ­
bó r H a f t ć i n  ł z w a j c a r s k i o h .

Instytucka M  12.
8.5

P ra k ty c y  podarunek
O r y g in a ln e  b u te lk i

„Termos"
N ie z b ę d n y  p rze d m io t u  
p o d ró ż y , n a  p o lo w a n iu  i 

w  k a ż d y m  dom u: 

k o n s e r w u je  b e z  o g n ia  g o r ą c e  p ły n y  24 
g o d z. i b e z  lo d u — c h ło d n e  2 ty g o d n ie . 

C e n a  2  r b .  4 0  k a p .  1 1 4 .

Z a w s z e  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e :  
w  m a g a z y n ie  w y r o b ó w  m e ta lo w y c h

Ed BftABEC K r e s z c z a ly k  
Mś 44, te l. 441

H t s c h a n ik
z dłuższą praktyką cukrowni­

czą potrzebny do 1279

C  u k r o w n i
na Podolu. Szczegółowe o fo­
ty z wymienieniem posiadanych 
kwal.f kacyi, r< flt ktanci zecbcą 
adresować do Administracyi 
.Dziennika* pod lit. „A. B .“ .

S p e c y a ln a  fa b r y k a  w a g  1169 

J .  C H Ą 3 E Y Ń S K :  i S - l a .
L u te ra ń sk a  5. W y r .  ro zm  w a g i  od 
n ajm n, an a lit do  n a jw . w a g o n o w y c h  
i sp e c . do w a ż . b u ra k . P r z y j,  n a  s ie . 
b ie  re m o n t i ste m p l. s ta r y c h  w  g .

^asażystka polka £
o g ó ln y , h y g ie n ic z  i le c z n ic z y  m a sa ż  
du szk  ń.jta, 24 m  9 c.d 1 - 2  i 5 — 6

Mii Rok istnieiiio.

D zie n n ik  3(ijo w sk i
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

PIERW SZE i JE D YN E COD ZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
„Dziennik Kijowski44 wychodzić będzie w roku 1012, w  siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski44 w  drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w  roku 1912 szereg u  epszeó 

w  dwóch przedewszystkiem działach: inform ess^jB^G Trfi i l i ł e i * a i k i i i t i
W . dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego44 będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  A g s n c y i  t e l c g r a f ^ c ^ in s y c h  „Dziennika44, mieszczących się we w s w f k i c n  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i a a g r a jn r ic ą j  jako też przez Petersburską A gencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dzielnika44 szereg korespondentów  
w łasnych ze w szystkich okolic naszego kraju.

W  dziale ( l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijciysk?44 drukować będzie:

=  „ I i i s t Ó W  Z  f l f r y k i “ R o d o w i c z a .

Maryi Rodziewieióiiy
dalszy 
ciąg

Pow ieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „DEW AJTISA“ ------------- rr= r-.- :

p .  t.

JCykl wrażeń 

artystycznych

p t.

Nowelę znakomitego 

autora „LALKI

E R Z E G O

„JEZIORO*1. ♦ ♦ 
ŻUŁAWSKIEGO z pod w łos­

kiego ireba

u Bolesława prtisa napisaną spccyal- 
nie dla naszego 
pisma. ______

„Dziennik Kijowski44 zapewnił sobie ponadto współpraco wnictwo | s i e r w s a o r a g d n y © h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom -D ziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w  roku 1912 prawo nabywania  
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozborowe Litwy Rusi“ - -  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska1 — ELIKSA KO- 
= =  NECZNEGO; „Rok Polski" „EncyMopedya S ta ro p o lsk a '— -ZYGMUNTA GLOGERA. = = =

'-'Su- W A RU N K I PRENUM ERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione:
W  kraju 12 rb. rocznie, 6  rb półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18  „ „ 9  „ „ 4 . 5 0  „ 1 5 0  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwano nadal.

Adres Redakcy; i Administracyi: Kijów, K reszczalyk Jfe

B IU R O  A G R O N O M I C Z N E

I , Zdrojewski 
i K Grabów s! i

K i j ó w ,  P r o r e z n a  9 .

^  P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  na

SuperfosfaU
s a l e t r ę ,  t o m a s ń w k ę ,  g i p s .  ^  
k a i n i t ,  s s  i  p o t a s o w ą .  5*7

G r o c h  n a s i e n n y  p
W i o t o r i a
W i et*, r i a  w c z e s n y  S t r u b e  384 c o  
F e l g e r  z ie lo n y  R y c h l i k .  W

Nasiona b u ra k fe ^ fr ’ !  
Marchew pastewna.

Próbkt na żądanie w ysyłam }1 
gratis i franco.

Kijowski Syndyka! Rolniczy
B u l w a r n a  9 .

Mając przedstawicielstwo, pcleca wyroby następujących
fabryk:

I n  V A I O D T L 5V  S i e w n i k i ,  m ł o c r ^ n i s ?  k o n n e ,  
k L i f U n  I 1 1 1  k i e p a t j r ,  ż n i w i a r k i .

CLAYTON & S C H U T T L E W O R T H  £
m o b i l e  i m ł o c a n n i e  p a p o w e .

ECKERT P ł u g i ,  k u S i y w a t o r y

MILWAUKEE H a s z y n ;  t n i w n e .  

ZIMiERMANN I W ło c a p n i e  k o n i c z y n o w e .  

HEID M a  s z y n y  d e  b e j c o w a n i a  n a s i o n .  

PLATZ K o n n e  i r ę c z n e  p u l w e r y z a t o p y .
■— — W-»

M ł y n k i ,  D .  E5 K Ć .C .P  S e p a r a t o r y  -  w i r i w k i ,
W i a l n i e  D * *  i S U rW i ,  n l a  m l e c z a r s k i e  I

Różn8 maszyny i narzędzia najlapszycSi kraj. I zagrarlczn. fabryk.
— ■ e . O . ^ w n n w i i

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gijss, Kainit, Sól pe- 

; tasowa. —
NASIOMA polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 5 4

f a b r y c z n y  n a r z ą d z i  
~ R o l n i c z y c h  .......

A Prokupek

Siewniki
Y. cw, ul Bezakowska 31 w pobliżu dworca 

osobowego.
P o s i a d a  w  d o s t a t e c z n i * ]  i l o ś c i :

do zboża łyżeczkcwe ’ d.° y » _ ł  _ _  _
buraków motylkowe, uni- Ą Ą  O l l A l l O l  □

p"«T' kombinowane m b s lu l l f l l f l
H j f e “  U m b r a t a ,  " " r "  „ W e s t ł a -

i d o  a « . l e t r y .  S ie c z k a r n ie , s z a r p a c z e , k ie ra ty , P ,u g ''
B i a  to rv  s p r ę ż y n o w e . B r o n y  L I N A , e k s ty r p a to r y  syst. P L A N E , 
D R Z E W I E C K I E G O  i C Z E R N O W S K r E G O . W ir ó w k i  s e p a r a to r y  D O M O ,

o le jn ie , p ra * y . w a lc e ,  ja g ie ln ik i,  ru s z ty  i  k a m  le n ie  m ły ń  k ie . >

Garnitury parowe fabr FLETTERA w SiHSSBlliO*
Szwedzkie silniki naftowe fabr Fenix.

C » n y  f a b r y c z n e ,  w a r u n k i  p r z y e t ą t :  t 5541

Otrzymany now y transport
n i e z i s ę d n e j  w  k s ł d y r m  d e m u  p o l s k i m

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w Zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk l nauk,  
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry­
cerskiego, roLniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Brflckner, tak pi?ze (w .Bibliote­
ce Warszawskiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: .R ów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często styszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*...

C e n £  k s i ą g i P S ^ a  i* b . I S . 1337

Oła pnn iiitm fm  „Dzienniki Kijowskiego",
zamawiających dzieła w Administracyi nlsmr cera zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb L

Redaktor odpowiedzialny
Stan isław  Zieliński.

Drukarni* Polska w Kijowie, ulicę Kreszc2?tyk 38
Wvdawcv' T o ;5 ia K  M ic h a ło w e k i .  wyaa cy. f in tam i C r e p w r ń a k i .


